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ANTONI PLUTYŃSKI

Zaszczyt i ciężary nowej roli Polski
K ażda w ielka  próba, jeżeli ją  

społeczeństw o rozum ie, m a w 
sobie m oc tw órczą na  p rzysz­
łość. W  czasie p róby  okazuje się 
w yraźnie, co w  organizm ie spo­
łecznym  je s t m ocne dostatecz­
nie ,a co w ym aga wzm ocnienia, 
uw agi czy reorganizacji.

P rzechodzim y w łaśnie w stęp 
do p róby  bardzo pow ażnej i ca­
łość organizm u narodow ego o- 
b ejm u jące j. N ie jes t to  jeszcze 
ostateczna p róba w ojny, ale 
w stępna p róba pogotow ia w o­
jennego.

Bez cienia sam ochw alstw a i 
zak łam ania  m usim y stw ierdzić, 
że przygotow anie m oralne  spo­
łeczeństw a do odparcia  zam a­
chów  na całość i suw erenność 
R zeczypospolitej okazało się bez 
zarzu tu . N aw et bezstronni, a ra ­
czej z reg u ły  źle uprzedzeni ob­
serw ato rzy  zagraniczni ze zdzi­
w ieniem , zgodnie stw ierdzają , 
że naród  zna jd u jący  się w  n a j­
bardziej zagrożonym  w ojną 
punkcie E uropy, w ięcej, niż in ­
ne, okazał spokoju, u m iaru  i zde­
cydow ania.

Na fak t ten  złożyło się bez- 
w ą tp ien ia  bogate dziedzictw o po 
przodkach  ty le  w ieków  b ro n ią­
cych k ra ju  położonego na g ran i­
cy w pływ ów  wschodu, zachodu 
i północy, n a  skrzyżow aniu  ape­
ty tó w  zaborczych w ielu  potęż­
nych  liczebnie narodów , k tó re  
w  naszych czasach nazyw a się 
p iękniej „potrzebą rozszerzenia 
p rzestrzen i życia".

O bok trad y c ji i rasow ej bitno- 
ści Polaków , spokój nasz polega 
jed n ak  rów nież na  w ew n ętrz­
nym  poczuciu, żeśm y zrobili 
w szystko, a p rzy n ajm n ie j n a j­
w ażniejsze, aby  n a  dobry  rezu l­
ta t  p róby  zasłużyć.

Jeżeli chodzi o czynnik  siły o 
wojsko, to  nie m a dw óch zdań 
w  te j sp raw ie w śród Polaków . 
W szyscy w iem y i p rzyznajem y, 
że w ysiłk i naszej k ad ry  oficer­
skiej i podoficerskiej oraz m eto­
dy  p racy  by ły  pierw szorzędne. 
Z ro k u  na rok  postępy  w yszko­
len ia  w ojskow ego, a także oby­
w atelskiego, żołnierza by ły  co­

raz w iększe. O pow iadania w ra ­
cających do dom u po przeszko­
len iu  oficerów  i żołnierzy pew ­
niej, niż p ism a czy radio , u g ru n ­
tow ały  w  społeczeństw ie pogląd, 
że w ojsko polskie je s t p ierw szo­
rzędne.

Jeże li zaś chodzi w  k o n k re t­
nym  w ypadku  sporu  z N iem ca­
m i o postaw ę etyczną, to  znów 
nie m a w  Polsce człowieka, k tó ­
ry b y  nie przyznał, że dyplom a­
cja nasza uczyniła  w szystko m o­
żliwe, aby  zarów no z sąsiadem  
zachodnim , jak  w schodnim , u- 
trzym ać dobre sąsiedzkie sto­
sunki. Jeżeli nasz m in is te r 
sp raw  zagran icznych  użył w 
sto sunku  do sąsiada zachodniego 
m ow y stanow czej i bezw zględ­
nej, to  w iem y, że przem aw iać 
tak  m ia ł p raw o, bo an i otw arcie 
an i skrycie  ty ch  dobrych  są­
siedzkich stosunków  nigdy n a ­
ruszać n ie usiłow ał.

P o p u la rn ie  się w yrażając  spo­
łeczeństw o, wie, że w spraw ie 
te j rząd  polski m a czyste sum ie­
nie i, że jeżeli p rzy jdzie  nam  
walczyć, to w alczyć będziem y o 
sp raw ę dobrą, czystą, jak  k ry sz­
tał.

N a ty m  św ietlanym  obrazie 
poczucia p raw a  i siły  zbro jnej 
społeczeństw a jes t jed n ak  cień 
pow ażny, k tó ry  m usim y już 
dziś w szyscy zauw ażyć i w ycią­
gnąć stąd  konsekw encje.

Oto dopiero w chw ili p róby 
pogotow ia w ojennego w  E uro ­
pie okazała się p raw dziw a w iel­
kość Polsk i w  całokształcie 
sp raw  europejsk ich , z k tó rej —

n ieste ty  — społeczeństw o nasze, 
z nielicznym i w yjątkam i, nie 
zdaw ało sobie spraw y. Pogląd, 
że P o lska m oże być albo m ocar­
stw em , albo w asalem  cudzej po­
tęgi, że sy tu ac ja  geograficzna 
n ie pozw ala nam  na spokojne 
istn ien ie  dbałego jedyn ie  o swe 
gran ice p ań stw a drugorzędnego, 
b y ł uznaw any  ty lko  przez g ars t­
kę i nie zawsze z poglądu tego 
um ieliśm y w ysnuć ostateczne 
wnioski.

D opiero ostatn ie  w ypadki o t­
w orzyły  oczy najszerszym  w ar­
stw om  narodu, że Polska, aby 
żyć suw erennie m usi być po tę­
gą, że chce czy nie chce m usi ob­
jąć w  E uropie środkow o-w scho­
dniej ro lę  głównego czynnika 
ład u  ,wolności i pokoju  m iędzy 
narodam i.

O bowiązki, zw iązane z tym  
now ym  objaw ieniem  się sy tu a ­
cji w  E uropie, z ty m  n arzu ce­
n iem  Polakom  nieprzygotow a­
nym , naw et często n iechętnym  
do w ściubian ia nosa poza w łas­
ne granice, ro li k ierow niczej i 
opiekuńczej w  stosunku  do sze­
reg u  narodów , k tó re  rów nie, 
ja k  m y m iłu ją  w olność i suw e­
renność, ale bez naszego udziału  
n ie m ogą sam e z b rak u  sił do­
statecznych  ułożyć p lan u  w spól­
nej obrony, — są n iesłychanie 
ciężkie i odpow iedzialne.

N ie m a m ow y o ty m  ,aby je ­
dynie w ysiłk i dyplom acji, bez 
w spółpracy i w spó łin icjatyw y 
społeczeństw a polskiego m ogły 
podołać tem u  o lbrzym iem u za­

Następny numer „Narodu i Wojska"
w znacznie zwiększonej objętości

poświęcony 25-leciu Czynu Zbrojnego
w y j d z i e  dopiero na sam dzień  

r o c z n i c y  tj .  dn i a  6 s i e r p n i a

gadnieniu, k tó re  narzucone nam  
zostało bez litości i bez względu 
na nasze słabe w tym  k ieru n k u  
przygotow anie.

Nie m a rów nież m ow y o tym , 
aby w  przyszłości ciężar w ysił­
ków  i odpowiedzialności, k tó ry  
spadł na  Polaków  mógł się 
zm niejszyć. P rzeciw nie w zrasta  
on z każdym  rokiem  i w zrastać 
będzie stale wobec zastrasza ją­
cego spadku ilościowego m ło­
dzieży zarów no w e F rancji, jak  
w  W ielkiej B ry tan ii.

Naród, przed  k tó rym  na dziś 
i na ju tro  ta k  odpow iedzialne 
stanęły  zagadnienia, m usi dosło­
w nie podwoić tem po sw ojej p ra ­
cy. M usim y zrobić n a jsk ru p u ­
latn ie jszy  obrachunek  w szyst­
kich  pozycji życia duchow ego i 
m ateria lnego  i z p asją  narodu  
zdrowego, k tó ry  chce żyć, rzu ­
cić się do n ap raw y  słabych po­
zycji w  naszym  życiu i w  naszej 
p racy  zbiorow ej.

Jasn y m  je s t bowiem , że b rak i 
i n iedociągnięcia m ożliwe u  n a­
rodu  i p ań stw a drugorzędnego, 
zasklepionego w  zagadnieniu  
obrony w łasnych  granic, s ta ją  
się przeszkodą nie m ożliw ą do 
to lerow ania  z chw ilą, gdy p ań ­
stw u  tem u  i narodow i narzuco­
n ą  została ro la  filaru , o k tó ry  
w spierać się m usi szereg m niej­
szych organizm ów  państw ow o- 
narodow ych środkow o-w schod­
niej E uropy.

Jeżeli kto, to  w łaśn ie w ojsko­
w i i by li w ojskow i, rozum ieją 
znakom icie, zarów no zaszczyt i 
ciężary  now ej roli, jak a  stała  się 
dziś, już oczywiście, udziałem  
Polaków , jak  i to, że wobec w oj­
ny  to ta lne j nie ty lko wojsko, ale 
rów nież ro lnictw o i przem ysł, 
h an d e l i kom unikacja  są czyn­
n ikam i do zw ycięstw a niezbęd­
nym i.

Z adaniem  b. kom batan tów  w  
Polsce jes t w nieść w  najszersze 
m asy przekonanie, że poniew aż 
staliśm y się m ocarstw em , m u­
sim y podwoić tem po i w ysiłek  
p racy, aby n ie  paść w  czasie 
w ielkiej próby, ale w yjść z n iej 
zwycięsko.
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Wojsko Polskie w oczach Francuza
— M ówm y o w ojsku  polskim  

— zachęca swoich czyteln ików  
p arysk i tygodn ik  „Ilu stra tion" , 
dając im  a r ty k u ł p. R ene Z uber
0 naszych siłach zb ro jnych  z sze­
reg iem  ciekaw ych zdjęć P. M ar­
szałka Śm igłego-Rydza w raz z 
M ałżonką.

— Polska — m ów i w stęp  do 
a r ty k u łu  — dopiero p rzed  dw u­
dziestu  la ty  odzyskała sw ą n ie ­
podległość, ale je s t zdecydow a­
n a  zachow ać ją  i bronić je j. D la­
tego też  liczy przede w szystk im  
n a  siebie. P ostanow iła  być sil­
n ą  i nie cofnęła się p rzed  żadną 
ofiarą, aby stw orzyć w ojsko po­
tężne, będące dziś w ażnym  
czynnik iem  rów now agi eu ro p e j­
skiej.

A u to r a r ty k u łu  chciał poznać 
w ojsko polskie. Żołnierzy, uz­
bro jen ie , sprzęt, koszary, szkoły, 
zak łady  p rzem ysłu  w ojennego, 
nasz p o ten c ja ł gospodarczy, by 
ty m  z czy te ln ikam i się podzielić. 
S tw ie rd za  jednak , że „Polacy, 
k tó rzy  słusznie się szczycą 
sw ym  w ojskiem , stw orzy li ró w ­
nież zasadę, by  n igdy  o n im  nie 
m ówić. T ajem nica, k tó ra  w e 
w szystk ich  k ra ja ch  E u ropy  o ta­
cza p rzygo tow ania  do obrony 
narodow ej, je s t tu ta j, zdaje się, 
jeszcze ściślej, niż gdzie indziej 
p rzestrzegana".

U m ie jednakże p. Z uber p a ­
trzyć, w ięc n ie mogło u jść  jego 
obserw acji, że cały w ysiłek  n a ­
ro d u  zm ierza — ja k  sam  to 
s tw ierdza  — do jedynego celu, 
do obrony  ojczyzny.

— Podczas gdy w ojsko — p i­
sze — w zm ocnione częścią re ­
zerw , strzeże granic, robo tn icy  
w  fab ry k ach  p racu ją  darm o w 
niedziele, zrzekając się sw ych 
zarobków  na rzecz obrony n aro ­
dow ej. N aw et dzieci szkolne w 
m iarę  sw ych m ożności p rzy łą­
czają się do w spólnego dzieła.

— Jed n ak że  Polska, ożyw iona 
ty m  zapałem  patrio tycznym , nie 
m a w  sobie nic z p ań stw a m ili- 
tarystycznego  — pisze p. Zuber.
1 na  poparcie swego tw ierdzen ia  
przy tacza, że zdarzy się spotkać 
pochód nie dość porządny, lub  
m an ifestac ję  trochę  n ieporząd- 
ną.

— Z upełn ie tak , ja k  u  nas — 
w yjaśn ia.

— M ówię, oczywiście, o m an i­
fe s tac jach  cyw ilnych, bo jeśli 
chodzi o żołnierza, to  jego po­
s taw a nie pozostaw ia nic do ży­
czenia. J e s t  on w drożony do po­
ru szan ia  się bez zarzu tu . A le nic 
w  sobie nie m a z au tom atu : — 
zaw sze pozostaje is to tą  m yślą­
cą. A lbo raczej w ieśniakiem , 
chłopcem  statecznym , nieco po­
w olnym , ale o w ypróbow anej 
odporności.

T u  p. Z uber zastrzega się, że 
jego spostrzeżenia są frag m en ­

taryczne  i n ie chciałby ich uo­
gólniać. Dobrze to św iadczy o 
jego sum ienności, do k tó re j z 
p e łn y m  się odnosim y uznaniem .

Z w iedzał p. Z uber zakłady 
U rsus.

— To tam  — opow iada — w y­
tw arza  się lekkie czołgi. P y tam  
się, czy w szystko, poczynając od 
p ły t pancernych , a kończąc na 
silnikach, je s t pochodzenia pol­
skiego. O trzy m u ję  odpow iedź 
kategoryczną: — naw et jednej 
śru b k i pochodzenia zagran iczne­
go. W te j dziedzinie p rzem ysłu  
P o lska je s t sam ow ystarczalna, 
od nikogo niezależna. P rzy g lą ­
dam  się rów nież i robotnikom .

P rac u ją  spokojnie i m etodycz­
nie. M ają ten  sam  chód pow ol­
ny, spokojny i pew ny, k tą ry  ..już, 
zw rócił m ą uw agę u  żołńiefzy:

A u to r by ł rów nież w P a ń s t­
w ow ych Z akładach  Lotniczych.

—- W  najnow ocześniejszych
budynkach , rozrzuconych w 
ogrodach o zielonych tra w n i­
kach, b u d u je  się w ielk im i se ria ­
m i sam oloty  bom bardow e. Inży­
nier, k tó ry  m nie oprow adza, m ó­
w i francuszczyzną zupełnie p a­
ry sk ą :—m a dyplom  naszej w yż­
szej szkoły lotniczej. O gólna w y­
tw órczość polskich fab ry k  lo tn i­
czych m a w ynosić 400—450 sa-

Co piszą o Armii Polskiej.
W ANGLII

W ielki dziennik  londyński „T i­
m es" (czytaj: T ejm s“ ) poświęcił
dw a a rty k u ły  w  spraw ie obronności 
Polski.

A rty k u ły  te  pow iadają m iędzy 
innym i, że P olska m a obok B razy ­
lii i Japon ii najw iększy  procen t 
p rzy rostu  ludności. K ażdy rok  daje
300.000 now ego rek ru ta . W czasach 
pokojow ych n ie m ożna oczywiście 
w yzyskać całego m a te ria łu  ludzk ie­
go do służby w ojskow ej; dlatego se­
lekcja  je s t nadzw yczaj staranna.

Ludność P olsk i sk łada się w  trzech 
czw artych z w ieśniaków . Trzy 
czw arte ludności P olsk i są  zah arto ­
w ane w  ciężkiej p racy  n a  ro li i 
p rzyzw yczajone do niew ygód i nie 
m a ją  w ielk ich  w ym agań. Żołnierz 
polski może bez tru d u  przebyć 50 
lub  60 km  m arszu.

M ateria ł żołn iersk i w  Polsce je st 
— zdaniem  dziennika — w yśm ie­
n ity , ożywiony patrio tyzm em , m ęż­
ny i w ychow any w  pogardzie d la  
śm ierci. P o lsk i korpus oficerski jest 
p ierw szorzędny % w ychow any do 
in icjatyw y, zdolny do m anew row a­
nia. D ow ództw u arm ii polskiej cho­
dzi przede w szystkim  o um iejętność 
dow odzenia sam odzielnym i jednost­
kam i, k tó re  się w  razie po trzeby  
naw zajem  w spom agają, gdyż z po­
w odu rozciągłości granic nie będzie 
m ożna tw orzyć f ro n tu  n iep rzerw a­
nego.

W ielki nacisk  P o lska położyła n a  
kaw alerię . K aw aleria  je s t w yposa­
żona w  a rty le r ię  przeciwczołgową, 
sam ochody pancerne, lekkie czołgi 
i arty le rię  przeciw lotniczą, jednak  
je st ruch liw a i n ieprzeciążona m a­
teriałem . K aw aleria  polska odzna­
cza się w ysoką k la są  jeździecką i 
po trafi b rać przeszkody, k tó rych  nie 
po trafiły  by  przebyć oddziały zm o­
toryzow ane.

Sztab generalny  je s t przekonany, 
że k aw a le ria  ta  będzie w  ew en tu ­
alnej w ojnie celowo uży ta  i odegra 
w ażną ro lą  dla tego zwłaszcza, że 
P olska je st k ra je m  o tw artym , bez- 
drożnym  i pok ry tym  lasam i. P o l­
ska posiada 4 m iliony koni, k tó re  
w szystkie są zdolne do służby w o j­
skow ej. N a jednego konia k aw ale­
ry jsk iego  p rzypada 8 koni rezerw y.

WE FRANCJI

D ziennik parysk i „P e tit P a ris ien “ 
pośw ięca obszerny a r ty k u ł polskiej 
arm ii, ogłaszając szereg cyfr i d a­
nych n a  udow odnienie w ielk iej 
w artości arm ii polskiej i polskich 
k a d r oficerskich.

P o lska posiada 4 m iliony w yszko­
lonych rezerw istów  i może w  d a ­
nym  razie powołać pod broń  7 m i­
lionów  ludzi. P o lsk i korpus oficer­
ski je s t o 3.000 ludzi liczniejszy od 
ko rpusu  włoskiego, a podoficerów  
P o lska m a o 18.000 w ięcej. W  dzie­
dzinie m a te ria łu  w ojennego P olska 
poczyniła w  osta tn ich  la tacn  u d e ­
rzające postępy, zw łaszcza w  za­
k resie  a r ty le r ii ciężkiej i  lotniczej.

W zw iązku z pow yższym  „P etit

P aris ien" pub liku je  n iem iecką m a­
pę, w ydaną w  r. 1937 w  K rólew cu, 
k tó ra  ilu s tru je  ofensyw ne m ożliw o­
ści lo tn ic tw a polskiego. J a k  z m a­
py te j w ynika, s tre fa  natychm iasto ­
wego a tak u  lotniczego sięga po B er­
lin  i Zgorzelec oraz okolice W ied­
nia, a dalsza s tre fa  a ta k u  obejm uje 
znaczną część B a łty k u  i ponad 2/a 
w szystk ich  te ry to riów  Rzeszy.

W konk luzji swego a rty k u łu  
dziennik  francusk i w yraża opinię, 
że arm ia  polska, n aw et pozostaw io­
n a  sam a sobie, m oże z pew nością 
staw ić w ojskom  niem ieckim  m or­
derczy opór.

W RUMUNII

B ukaresz tańsk i dziennik  „C uren- 
tu l“ zam ieszcza obszerny a r ty k u ł o 
organizacji i w yposażeniu arm ii po l­
skiej. D zienik stw ierdza, że arm ia  
po lska należy do najlepszych w  E u ­
ropie.

O ceniając liczbę dających  się 
zm obilizować rezerw  n a  5 m ilionów  
ludzi, „C uren tu l"  k ładzie nacisk  n a  
rozwój przem ysłu  w ojennego w 
Polsce. Jak o  szczególnie cenne e le­
m en ty  dziennik podnosi doskonale 
przygotow anie m oralne  żołnierzy i 
św ietną organizację naczelnego do­
w ództw a.

W SZWECJI

Z okazji polskiego św ięta narodo ­
wego by ły  szef sztabu szwedzkiego, 
prezes T ow arzystw a Polsko-Szw e­
dzkiego w  Sztokholm ie gen. N ygren  
w ygłosił odczyt, w  k tó rym  ośw iad­
czył m. in„ że naród  polski uw aża 
silną arm ię za najm ocniejszą pod­
staw ę obronności. N a cele obronne 
naród  polski zawsze um ie zdobyć 
po trzebne fundusze. N a potrzeby  
arm ii cały n aród  w  razie po trzeby  
sk łada o fiary  poza funduszam i p ań . 
stw ow ym i i subskrybu je  olbrzym ią 
pożyczkę z udziałem  w szystkich 
k las społeczeństwa. N aród  polski 
je s t zw arty , jedno lity  i gotów  je st 
poświęcić w szystko d la  obrony swej 
wolności.

Po podaniu  szeregu szczegółów, 
dotyczących organizacji arm ii pol­
skiej oraz w rażeń  ze swej podróży 
do P o lsk i w  r. 1934, w  szczególności 
z w izy ty  u  M arszałka Piłsudskiego, 
m ów ca zakończył tw ierdzeniem , że 
arm ia  polska je s t liczna, dobrze w y ­
szkolona i doskonale zorganizow a­
na. S iła  ta  k ie row ana je s t przez lu ­
dzi, k tó rzy  używ ają  jej nie ty lko  
d la obrony niepodległości swego 
k ra ju , ale i d la  zabezpieczenia poko­
ju  —  ośw iadczył mówca.

W SZWAJCARII

W ychodzący w  B ern ie szw ajcar­
skim  dziennik  obszernie om aw ia o r­
ganizację i uzbro jen ie w ojska pol­
skiego, oceniając bardzo w ysoko je ­
go w artość bojow ą oraz znaczenie 
P olsk i jak o  czynnika siły i rów no­
w agi n a  w schodzie Europy.

m olotów  m iesięcznie. P rzem ysł 
lo tn iczy b ije  tak im  tę tnem , że 
lo tn ictw o, jego k o n stru k to rzy  i 
piloci z tru d em  m ogą nadążyć 
z - przyjęciem  „dostarczanych im 
sam olotów . W ytw órczość sam o­
lotow ą rozdzielono m iędzy pięć 
zakładów ; Warszawę,! L ublin , 
B iałą P odlaską i dw ie fab ry k i 
w  COP.

— Pew nego dnia — opow iada 
dalej p. Z uber — n a  w ielkiej ró ­
w nin ie piaszczystej pom iędzy 
sosnam i i brzozam i spostrze­
głem  potężne m achiny, pom alo­
w ane n a  kolor ochronny. B yła 
to b a te ria  a r ty le rii ciężkiej, czte­
ry  działa kał. 220, ty p u  Skoda, 
każde w iezione n a  p ięciu  sam o­
chodach ciężarow ych n a  gąsie­
nicach, z w ozam i tow arzyszący­
mi. Całość posuw ała się z w iel­
k im  hałasem . F ab ry k a , k tó ra  
w y rab ia  te  działa, je s t w  COP, 
w  S talow ej Woli.

— Polacy  w iedzą, że w  takim , 
ja k  ich k ra ju , gdzie m ało je s t 
dróg, k aw ale ria  je s t zdolna ode­
grać  ro lę  rozstrzygającą. Ich  
czterdzieści pu łków  kaw ale rii 
p rzed staw ia  siłę około 30.000 lu ­
dzi. K ażdy  jed n ak  p u łk  posiada 
szw adron  zm otoryzow any. K to­
kolw iek w idzi w ojsko polskie w 
działaniu , podziw ia jego konie i 
jeźdźców . K onie, p ro d u k t czy­
stej k rw i arabsk ie j i angielskiej, 
m ają  siłę i odporność, z k tó rą  
m ało co się może rów nać.

— P iecho ta  je s t godna uw agi 
głów nie dzięki n iew iarogodnej 
zdolności m arszu  — podkreśla  p. 
Z uber. ■— N a po tw ierdzen ie zaś 
fak tu , że może ona w  ciągu dn ia  
p rzebyć 80 km, opow iada, iż ofi­
cerow ie n a  m apach  pokazyw ali 
m u  tak ie  odległości, p o k ry te  
przez naszych p iechurów  pod­
czas w o jny  polsko-rosyjskiej. 
W idocznie tru d n o  m u  było w  to 
uw ierzyć.

D alej au to r ch a rak te ry zu je  
uzb ro jen ie  naszej p iechoty  i a r­
ty lerii, po tem  kończy:

— S tan  liczebny w ojska po l­
skiego w ynosi 17.000 oficerów, 
240.000 podoficerów  i szeregow ­
ców. Po ostatn im  w zm ocnieniu 
s tan  liczebny w ojska czynnego 
w ynosi 400—450.000 ludzi. Do­
dać do tego trzeb a  4,5 m iliona 
rezerw  w yszkolonych i 2 m ilio ­
ny  rezerw istów , zdolnych do no­
szenia broni. Te liczby są og­
rom ne d la  n aro d u  liczącego 32 
m iliony  osób (d a ru jm y  tu  m a­
łą  nieścisłość p. Z uberow i: m a­
m y dziś 35 m ilionów  m ieszkań­
ców ), ale n ie trzeb a  zapom inać, 
że P o lska  je s t w yb itn ie  k ra jem  
ludzi m łodych, gdzie liczba 
tych , co m ają  m niej n iż trzy ­
dzieści la t  życia, dochodzi do 
62 procent.

— Do sw ej m łodzieży i do 
sw ych sił P o lska żyw i pełne za­
ufanie. Chce ona żyć w  pokoju  
ze w szystk im i sw oim i sąsiadam i 
i po lity k a  je j n igdy  nie m iała  w 
sobie nic zaborczego. A le P o l­
ska do o sta tk a  bron ić będzie 
sw ej n iepodległości i sw ych 
praw . Podczas m ego p o by tu  — 
kończy p. R ene Z uber — m o­
głem  sobie zdać spraw ę, że k u  
tem u  m a ona w ielk ie środki.



u Naczelnego W odza Polski
W y w ia d  d z ie n n ik a rz a  f ra n c u sk ie g o

P. M arszałek Śm igły-Rydz z M ałżonką
(fo tografia z francuskiego ty g o d n ik a  L ‘Ilu stra tion ).

Wizyta
Specjalny wysłannik pisma 

francuskiego „Gringoire" p. R aj­
m und Reconby zamieszczana 
łam ach tego tygodnika artyku ł 
pt. „Arm ia polska i w izyta u 
M arszałka Śmigłego-Rydza".

A rykuł zaczyna się od stw ier­
dzenia, że po rozmowie z płk. 
Beckiem, k tó ry  przez 7 lat kie­
ru je  polityką zagraniczną Pol­
ski, p. Reoouly był przyjęty  
przez M arszałka Śmigłego-Ry­
dza, Naczelnego' Wodza arm ii 
polskiej. P. Recouly podkreśla, 
że Marszałek, k tó ry  nie jest zbyt 
szczodry w udzielaniu audiencji, 
przy jął go w  gmachu G eneral­
nego Inspektoratu  Sił Zbroj­
nych w Alejach Ujazdowskich.

W ysłannik „Gringoire" opi­
suje postać zew nętrzną M ar­
szałka Śmilgłego-Rydza, podkre­
ślając, że w ygląda on bardzo 
młodo i że choć przekroczył 50 
la t nie w ygląda bynajm nej na 
ten wiek. Tak jak  żołnierze re­
wolucji, tak  samo wodzowie a r­
mii polskiej, arm ii improwizo­
wanej, mogli w  ciągu 6 la t woj­
ny szybko postępować po szcze­
blach hierarchii wojskowej.

— M arszałek — pisze p. Re­
oouly — był pułkow nikiem  w 
29 roku  życia, a generałem  w  32. 
Tw arz pełna życia, sympatyczna, 
tryskająca decyzją, energią, in ­
teligencją i życiem, głos łagod­
ny, pełen odcieni, posiadający 
w sobie rytm , który  jednak w 
razie, gdy tego w ym agają oko­
liczności, staje się mocnym. 
Przede w szystkim  uderzyła p. 
Recouly w  M arszałku niezwy­
kła prostata sposobu bycia i w y­
sław iania się.

M iałem szczęście — pisze p. 
Recouly — z bliska obcować z 
wielkimi wodzami wojny świa­
towej — Joffrem  i  Fochem. W 
jednym  i drugim  prostota była 
dom inująca cnotą. Nigdy żad­
nego wyszukania, nigdy żadnego 
pragnienia do błyskania um y­
słem i do imponowania rozmów­
cy. U obu tych wodzów ujaw na- 
ła  się tak  samo, jak  u M arszał­
ka Śmigłego-Rydza instynkowna 
potrzeba poszukiwania i znaj­
dowania natychm iast na jbar­
dziej kulturalnej form y dla wy­
rażania swych myśli. P. Recouly 
przytacza dalej, jak  w  odpo­
wiedzi na jego słowa, w yrażają­
ce uczucia podziwu i sym patii 
całej F rancji dla wspaniałej po­
staw y narodu polskiego w obli­
czu groźnej sytuacji i na pod­
kreślenie, że nie zauważył on 
w  Polsce żadnego niepokoju, 
podniecenlia, lub zdenerw ow a­
nia, M arszałek odpowiedział 
spokojnie:

„Nie ma w  tym  nic dziwnego, 
mamy świadomość jednocześnie 
naszych praw, naszej siły  i to 
nam daje całkow ity spokój um y­
słu. Mamy poczucie naszych o- 
bowiązków wobec ojczyzny i je­
żeli okoliczności będą tego w y­
magać, będziem y um ieli je w y ­
pełnić. Od chw ili odrodzenia 
Polski poświęciliśm y w szystkie 
nasze w ysiłk i i wszystko co jest 
w  nas najlepszego sprawie na­
szej armii. Kraj nasz znajduje 
swój wyraz, jak o tym  pan wie, 
przede w szystkim  w  swojej ar­

mii. To była od początku w ie l­
ka idea i w ielka zasada naszego 
ukochanego Wodza Piłsudskiego, 
którego jesteśm y uczniami i 
skromnymi kontynuatorami. 
Wojsko i ci, którzy nim dowo­
dzą, W szyscy bez wyjątku oży­
w ieni tym  samym zapałem, pra­
cują w  m ilczeniu i z całą ener-
gią“.

Na uwagę p. Recouly, że byc 
może szerokie masy w  innych 
krajach niedostatecznie oceniają 
m oralną i! m aterialną siłę armii 
polskiej. P. M arszałek m iał od­
powiedzieć:

„Naszym zdaniem nie jest, by 
o nas mówiono, naszym zdaniem  
jest przede wszystkim  być w  
możności w ypełnienia jak naj­
lepiej zadania, które pewnego  
dnia może stanąć przed nami".

W śród częstych w zm ianek o pol­
skiej sile zbrojnej, k tó re  ukazu ją  
się obecnie w  prasie irlandzkiej, za­
sługuje na w yróżnienie a r ty k u ł w 
bardzo poczytnym  tygodniku  „The 
Irish  C atholic" pt. „A rm ia polska 
rzadko kiedy była pobita".

A rty k u ł daje  w yczerpujący obraz 
sił polskich w  czasie pokoju, je j r e ­
zerw  i całej siły zbrojnej n a  sto ­
pie w ojennej, szczegółowo za trzy ­
m ując się n a  poszczególnych rodza­
jach  broni, oraz podkreśla jąc ich 
znacznie posunięte zm otoryzow a­
nie i  zm echanizow anie.

Szczególny nacisk  kładzie pismo 
na jednolitości uzbrojenia, osiągnię­
tej dzięki rozw ojow i przem ysłu  w o­

jennego w  Polsce.

W odpowiedzi na ostatnie za­
pytanie, w jakich okoliczno­
ściach M arszałek Śmigły-Rydz 
poznał M arszałka Piłsudskiego. 
M arszałek odpowiedział:

„Byłem  związany z pierwszy­
mi w ysiłkam i tworzenia armii 
przez Marszałka Piłsudskiego, 
w tedy gdy byłem  jeszcze stu­
dentem w  Krakowie. Intereso­
w ałem  się namiętnie organizacją 
stowarzyszeń strzeleckich i dru­
żyn strzeleckich, które były  ją­
drem przyszłych Legionów. Z 
nich bowiem, jak pan wie, w y ­
rosła armia. Piłsudski był prze­
konany do głębi, że bez armii nie 
może powstać Polska. Jest to 
najgłębsza prawda, tak samo 
dzisiaj, jak była nią niegdyś. 
Piłsudski pośw ięcił całe swoje 
życie realizowaniu tej idei. Od

— „Stw orzenie w  tym  celu, — 
pisze autor, — C entralnego O kręgu 
P rzem ysłow ego w  tzw. tró jkącie 
bezpieczeństw a, utw orzonym  przez 
Wisłę, San i K arpaty , stanow i jesz­
cze w iększy „cud", niż w ybudow a­
nie po rtu  w  G dyni".

Bardzo ciekaw e je st zakończenie 
a rtyku łu , w  k tó rym  pismo podaje, 
że za w y jątk iem  w. XVIII, w  k tó ­
rym  słabość Polski, i dw óch n ieu d a­
nych  pow stań  przeciw ko Rosji w  
r. 1830 i 1863, arm ia polska rzadko 
k iedy była pobita w polu, a oto są 
w ielk ie zw ycięstw a polskie, k tó re  
zm ieniły, częściowo lu b  całkowicie, 
bieg historii: Lignica, Płowce, G ru n ­
w ald, Byczyna, K ircholm , K łuszyn, 
p ierw sza b itw a chocim ska, B ere- 
steczko, d ru sa  b itw a chocimska, 
W iedeń, W arszawa.

chwili, gdy wojna się zaczęła, 
byłem  ustawicznie związany z 
jego wysiłkami".

M arszałek nie mówił o pew­
nych rzeczach, — pisze od siebie 
p. Recouly, — o których wiedzą 
wszyscy jego współrodacy. Mia­
nowicie M arszałek przemilczał 
serdeczne uczucia i niezachwia­
ną ufność, jakim i wskrzesiciel 
Polski otaczał najlepszego' ze 
swoich współpracowników. Po­
wierzał m u najtrudniejsze za­
dania, z których gen. Śmigły- 
Rydz wywiązywał się zawsze z 
energią cechującą jego chara­
k ter i całkow itą niezawodnością 
sądu.

W dalszym ciągu swego a rty ­
kułu p. Recouly swierdza, że we 
wszystkich rozmowach z męża­
mi stanu w Polsce spotykał się 
z jasnym, wyraźnym  zdaniem 
oceną i ludzi rzeczy, doskonałą 
znajomością faktów, z realiz­
mem i najwyższą obiektywnoś­
cią. Im  więcej rozmawiałem z 
kierownikami Polski, pisze p. 
Recouly, tym  bardziej nabiera­
łem przekonania, że są oni dziś 
najlepiej w Europie poinformo­
wani o sytuacji europejskiej.

Jako wniosek ogólny ze swo­
ich rozmów warszawskich p. Re­
couly podaje, że pod koniec swo­
jego pobytu, po całym  szeregu 
rozmów z w ielu ludźmi i po ze­
braniu  dokładnych informacyj, 
wyniósł wrażenie b. jasne, że 
większość Anglików, Francuzów 
i Am erykanów nie zdaje sobie 
dostatecznie spraw y z tego, jaką 
jest napraw dę arm ia polska. Za­
granicą istnieje może czasem in­
stynktowna tendencja do niedo­
ceniania siły arm ii polskiej, przy 
jednoczesnej tendencji do prze­
ceniania siły arm ii niemieckiej. 
Tymczasem arm ia niemiecka pow­
siada niezaprzeczalnie słabe stro­
ny, z których najważniejszą jest 
niedostateczność kadr i wyszko­
lonych rezerw.

Nie można również pominąć 
wyraźniej niechęci większości 
dowódców niemieckich do pro­
wadzenia w ojny przeciwko koa­
licji, z k tórą w  1914 r. ówcześni 
dowódcy musieli walczyć jed­
nocześnie na dwa fronty. Gdy­
by Niemcy byli pewni zwycię­
stwa i to zwycięstwa bardzo 
szybkiego, to> kanclerz Hitler, 
pisze p. Recouly, działałby praw ­
dopodobnie zupełnie inaczej, niż 
to czynił w  m arcu br., gdy Pol­
ska pierwsza staw iła m u opór i 
odpowiedziała na jego żądanie 
kategoryczną odmową. Riposta 
niemiecka nie dałaby wtedy 
długo na siebie czekać.

P. Recouly kończy swój ary­
kuł stwierdzeniem, że ostatniej 
wiosny, z chwilą gdy sytuacja 
w ydała się groźną, Polska zmo­
bilizowała spontanicznie, nie 
pytając nikogo o radę, około 1 
miliona żołnierzy. Dzisiaj też 
w  Polsce sądzą tak, jak  to po­
wiedział M arszałek Śmigły - 
Rydz:

„Jesteśm y biedni, ale gdy cho­
dzi o nasze wojsko, damy 
w szystko aż do ostatniego gro­
sza".

Co piszą o Armii Polskiej...
W IRLA ND II



Kultura polska i obronność PaństwaKalendarzylt historyczny
15 lipca 1410 r. św ietne zw ycięst­

wo Jag ie łły  i W itolda nad K rzyża­
kam i pod G runw aldem .

15 lipca 1809 r. zajęcie K rakow a 
przez w ojska polskie pod dowódz­
tw em  Ks. Józefa Poniatow skiego.

15 lipca 1861 r. zm arł w Paryżu  
A dam  C zartoryski, zasłużony dzia­
łacz polityczny i ośw iatow y; w 
1830—31 r. by ł prezesem  R ządu N a­
rodowego; później na w ychodźtw ie 
rozw ija ł rozległą działalność na 
rzecz spraw y polskiej. 1

17 lipca 1399 r. zm arła w  K rak o ­
w ie królow a Jadw iga, córka L udw i­
k a  w ęgierskiego; przez je j m ałżeń ­
stw o z księciem  litew skim  Jag ie łłą  
nastąp iło  naw rócenie pogańskiej 
dotychczas L itw y  n a  w iarę  chrześ­
c ijań sk ą  i połączenie z Polską.

17 lipca 1440 r. koronacja k ró la  
polskiego W ładysław a (W arneńczy­
k a) na k ró la  Węgier.

18 lipca 1792 r. b itw a K ościuszki 
z R osjanam i pod D ubienką.

19 lipca 1804 r. zm arł w  B orow ie 
pod P rzybyszew em , w  W ielkopol- 
sce, gen. A ntoni M adaliński, k tó ry  
12 m arca 1794 r. p ierw szy rozpo­
czął pow stanie; aresztow any przez 
P rusaków , w ięziony by ł w  Głogo­
w ie i M agdeburgu.

19 lipca 1855 r. zm arł w  K ocha- 
czynie, w  M ohylewczyźnie, Tomasz 
Zan, poeta i działacz społeczny, 
p rzy jacie l M ickiewicza, jeden  z 
przyw ódców  ta jn y ch  zw iązków  p a ­
trio tycznych  w śród  m łodzieży w i­
leńskiej w  la tach  1816—1823.

20 lipca 1887 r. zm arł w  S tan is ła ­
w ow ie A gaton G iller, p isarz i dzia­
łacz polityczny, członek Rządu N a­
rodowego w  1863 r.

22 lipca 1793 r. sejm  grodzieński 
po tw ierdz ił d rug i rozbiór Polski.

22 lipca 1917 r. Józef P iłsudski, 
aresztow any  w  W arszaw ie przez 
N iem ców, w yw ieziony został w raz 
z K azim ierzem  Sosnkow skim  do 
M agdeburga.

23 lipca 1829 r. zm arł w  W arsza­
w ie W ojciech Bogusław ski, ak to r i 
p isarz dram atyczny, tw órca te a r tu  
narodow ego w  Polsce, stąd  zw any 
„ojcem  sceny polskiej".

23 lipca 1914 r. rząd  austriack i 
p rzesła ł S erbii żądanie zadośćuczy­
nien ia (u ltim atum ) z pow odu zabój­
stw a austriack iego  następcy  tro n u  
w  S eraj ew ie; odm ow na odpowiedź 
S erb ii spow odow ała w ojnę serbsko- 
austriacką, a następnie w ojnę św ia­
tową.

24 lipca 1633 r. hetm an  S tan isław  
K oniecpolski odniósł św ietne zw y­
cięstwo nad  T a ta ram i pod Sasow ym  
Rogiem, nad  P ru tem .

24 lipca 1917 r. bitw a u łanów  płk. 
B olesław a Mościckiego pod K re- 
chow cam i w  pobliżu S tanisław ow a; 
p u łk  w alczący pod K rechow cam i 
o trzym ał nazw ę u łanów  K recho- 
w ieckich.

26 lipca 1400 r. o tw arty  został od­
now iony przez W ładysław a Jag iełłę  
U n iw ersy te t k rakow ski.

26 lipca 1786 r. poległ w  w alce z 
F rancuzam i M aurycy Beniow ski, 
głośny w  X V III w ieku  aw an tu rn ik . 
B ra ł udział w  K onfederacji B a rs­
kiej, b y ł w  n iew oli rosy jsk ie j na 
K am czatce, skąd po w ielu  n iezw y­
kłych  przygodach udało  m u się 
zbiec do F rancji, a następn ie  na 
w yspę M adagaskar, gdzie przez tu ­
bylców  obrany  został królem .

28 lipca 1812 r. urodził się w  W ar­
szaw ie Józef Ignacy  K raszew ski, 
znakom ity  pow ieściopisarz polski.

30 lipca 1915 r. pierw szy szwa- I 
d ron  k aw a lerii B eliny  w kroczył do 
Lublina.

31 lipca 1847 r. pow ieszenie w e I 
Lw ow ie przez A ustriaków  p a trio ­
tów  polskich, Jpzefa K apuścińsk ie­
go i Teofila W iśniowskiego, uczest­
ników  pow stan ia 1846 r. n a  te ren ie  
G alicji.

31 lipca 1914 r. K om endant P ił­
sudski ogłosił m obilizację Zw iązków  
i D rużyn S trzeleckich  w  G alicji; 
kom endantem  ogólnym  m obilizacji 
m ianow any został K azim ierz Sosn- 
kow ski.

31 lipca 1915 r. b itw a P ierw szej 
B rygady  Legionów  pod Jastkow em .

31 lipca 1924 r. podpisanie w  Mo­
skw ie ostatecznego p ro tokółu  o gra. 
nicy polsko-rosyjskiej.

P atrio tyzm  polski — to gotow y 
już p ro d u k t k u ltu ry  narodu, k tó ry  
okazujem y w  m om entach p róby  i 
egzam inów  dziejow ych. I nie w ol­
no nam  zapom inać, że nasz p a tr io ­
tyzm , nasza k u ltu ra  i nasza zdol­
ność obrony P aństw a są to synon i­
m y ustaw ione przez dzieje i nasze 
trad y c je  zw ycięskich w alk  w  obro­
nie k u ltu ry  chrześcijańskiej, zbudo­
w anej na w artościach n iep rzem ija­
jących, nadprzyrodzonych.

Nie są dobrym i Polakam i, ci, co w 
imię now inkarstw a i snobizm u, w y ­
nosząc często obce, bezw artościow e 
wzory, w ypaczają k u ltu rę , sztukę i 
m yśl polską, rozhartow ując  nasz 
ch a rak te r i naszą psychikę narodo ­
wą, m oralno-patrio tyczną. I nie są 
Polakam i ci, co nie u zn a ją  i n ie chcą 
znać ducha dziejów  Polski. N ie m ó­
wiąc już o innych, k tórzy  pasoży­
tu ją  n a  naszej ku ltu rze , w ypow ia­
dając się po polsku, a w  duchu ob­
cym, bo zw alczającym  m oralne pod­
staw y naszej obronności k u ltu ra ln e j 
i państw ow ej.

K u ltu ra  łacińska i chrześcijańska 
przeo ra ła  glebę polskiego in te lek tu  
i stw orzy ła k u ltu rę  polsko-łacińsltą, 
k tó ra  w ydaje  geniuszów  ludzkości. 
I dlatego P o lska należy do Zachodu, 
a nie do W schodu. D latego daliśm y 
św iatu  K opernika, Sobieskiego, 
Chopina, C urie-S kłodow ską — że 
w ym ienim y ty lko  najw iększych 
oraz tak ie  arcydzieła, ja k  „Dziady", 
„N ieboska kom edia", „Sobieski pod 
W iedniem ", „Quo V adis“? i w iele 
innych.

D latego rom antyzm  i m esjanizm  
polskiej m yśli i lite ra tu ry  o w arto ś­
ciach w ybitn ie  re lig ijnych  tw orzy ł 
i rozbudzał pa trio tyzm  niepodległo­
ściowy, pow stańczy i legionowy. 
Nie przysłon iła  go naw et doba po­
zytyw izm u, bo nad  n ią  w łaśnie za­
b łysł S ienkiew icz rycerską  epopeją 
w ielkiego, niezw yciężonego narodu.

T ak  re lig ijn a  i chrześcijańska z 
ducha k u ltu ra  polska o skrzydłach 
zwalczanego dzisiaj rom antyzm u, 
k tó ry  by ł zawsze rom antyzm em  
wolności, bo zaw ierał w  sobie d aw ­
ne polskie cnoty rycersk ie  i tw orzy ł 
arcydzie ła słow a n ie ty le  d la  poe­
zji, i m arzeń, co d la  czynu — dała 
nam  w reszcie: czyn w yzw olenia do­
konany, o k tó rym  dzisiaj już k r ą ­
żą legendy.

Jeże li m ów im y o tych  rzeczach 
na  ogół znanych — to ty lko  d la te ­
go, że dzisiaj szczególnie, ja k  nigdy, 
m usim y być zdolni z duchem  dzie­
jów  Polski i pam iętać n a  dzisiaj i 
n a  zawsze, że nasza k u ltu ra , nasz 
ch a rak te r  narodow y i indyw idua l­
ny, nasz rodzaj patrio tyzm u i ob ­
ronność P aństw a •— są to rzeczy, 
należące do tego sam ego pn ia  — 
w ielkości Polski, są  to synonim y tak  
n iedocenianej w  życiu codziennym  
idei, ja k ą  je s t ch a rak te r i gatunek  
duchow y człow ieka-Polaka.

M am y w ielk ie w zory, lecz w spół­
czesna w ielkość nasza zależy od te ­
go, czy będziem y je  stosow ali w  ży­
ciu codziennym , czy ty lko  od w ie l­
kiej p a rad y  i św ięta —  czy będzie­
m y je  przeżyw ali dla potrzeb d u ­
chowych, czy jedyn ie  stro ili się n i­
m i d la  defilady?

P olska — to n ie ty lko  sam a r a ­
dość i św ięto i dzień w ielkiego 
w spom nienia. To nasza k rew  i ży­
cie, to  nasza treść życia codzienne­
go, jeżeli n ie  chcem y wobec naszych 
w ielk ich  duchów  i geniuszów  oraz

przyszłości w yglądać ja k  karły . Od 
tego, jak im  je s t najbardzie j zdaw a­
łoby się, nieznaczący nasz czyn co­
dziennego życia, naw et najbardzie j 
n ik ła  i zdaw ałoby się, p rzem ija jąca  
nasza m yśl — zależy w artość P o l­
ski. N asza  postaw a w obec życia, 
nasz patrio tyzm  codzienny, p a trio ­
tyzm  przede w szystkim  pracy  i m y ­
śli, „nie ty lko  zapałów  — to w łaśnie 
k u ltu ra  polska „in s ta tu  nascendi", 
od k tó rej zależy obronność P a ń s t­
wa. D aw niej od niej zależało w y ­
zw olenie i niepodległość. Dziś — 
obronność i w ielkość Państw a.

Polska w ym aga od nas nie ty lko 
krw i, ale i charak te ru . N a drodze 
do naszego pełnego rozw oju  ducho­
wego i do w ielkiej P o lsk i m usim y 
dziś walczyć z w szelką ta n d e tą  m y ­
śli i pracy, dokonać rew iz ji w ielu 
naszych pojęć codziennych, w yko­
nać w iele p rac dotąd  n iew ykona­
nych. M usim y nade  w szystko w y ­
datn ie  p racow ać d la nabycia takich  
spraw ności i uzdolnień  narodow ych, 
k tó reby  w ykraczały  ponad w szelką 
m ierność i m inim alizm  i by ły  św ia­
dectw em  naszej rosnącej k u ltu ry  i 
obronności.

Po trzeby  gotowości bojow ej, p a ­
trio tyzm u  i k u ltu ry , dziś zwłaszcza, 
gdy n a  nas p a trz y  cały św iat — 
staw ia ją  przed  nam i szereg py tań :

Czy p racu jem y  z w ynik iem  pozy­
tyw nym  nad  podniesieniem  g a tu n ­
k u  m oralnego człow ieka w  masach 
społecznych?

Czy sam i d la tej p racy  m ożem y 
być przykładem ?

Czy zrobiliśm y już w szystko na

Kopiec no SoolAcu
K opiec Józefa P iłsudskiego n a  So- 

w ińcu, k tórego  sypanie rozpoczęło 
się w  lecie 1937 r., będzie podczas 
tegorocznego zjazdu  jubileuszow ego 
n iew ątp liw ie celem  licznych p ie l­
grzym ek uczestn ików  zjazdu.

Z astaną oni uporządkow any już 
plac dokoła kopca, k tórego  otocze­
nie p rzedstaw iać się będzie n as tę ­
pująco:

O bszerny plac (daw ny plac zajaz­
dow y) od strony  w schodniej p rze ­
znaczony n a  m iejsce zbiórek  i  w y ­
noszący około 5.000 m 2 zostanie w y ­
b rukow any  kam ieniem  w apiennym  
i w zm ocniony porfirem . P ółnocna 
s trona  p lacu zbiórek  ukształtow ana 
zostanie w  form ie prezbiterium , 
gdzie w  czasie uroczystości u staw ia­
ny  będzie o łta rz  połowy.

Z p lacu  zbiórek prow adzić będą 
na kopiec schody betonow e 20-m e- 
trow ej szerokości, w yłożone p ły ta ­
m i różowego piaskow ca trem bow el- 
skiego, z kam iennym i obram ow a- 
n iam i po bokach. S am a ścieżka na 
kopiec o długości praw ie 1 k m  zo­
stan ie  um ocniona asfa ltem  w zględ­
nie porfirem .

U rządzanie schodów  prow adzą­
cych n a  szczyt kopca, oraz zakoń­
czenie sam ej p la tfo rm y  odłożono 
na  czas późniejszy; p la tfo rm a szczy­
tow a zostanie otoczona kam ienną 
b a lu strad ą  w  form ie ław .

odcinku P aństw a, rodziny, szkoły, 
p racy  zaw odowej, opieki społecz­
nej, ażeby nasze uzbro jen ie m o ra l­
ne — ch a rak te r  i patrio tyzm  pod­
nieść do takiego potencjonału , ab y ­
śm y m ogli tw orzyć k u ltu rę  czysto 
polską i zgodną z naszym  rozw ojem  
dziejow ym ?

Czy p racu jem y  indyw idualn ie 
nad  swoim  sum ieniem  i osobistą 
spraw nością m oralną  dla dobra w ła ­
snego i społecznego oraz nad  swym  
św iatopoglądem  etycznym  i celem 
życia?

Czy w sposób dostateczny i pozy­
tyw ny  p racu jem y nad  rozw ojem  
praw ości i odpowiedzialności, zw al­
czając w szelką dem agogię, zak ła­
m anie (społeczne i osobiste, d u ­
chowe) oraz tan d etę  m yśli i pracy?

Czy rozw ijam y w  sobie zdolność 
czynienia ofiar i dobrych uczynków  
d la innych, k tó re  zb liżają życie do 
ideału  chrześcijańskiej i polskiej 
w spólnoty narodow ej?

Czy p racu jem y  nad  zacieraniem  
różnic stanow ych i zawodowych, 
w ynikających  z upośledzenia m a te ­
rialnego w ielu  w arstw  społecznych, 
a przez w rogów  naszych w yzysko- 
w anych do w alk  k lasow ych i roz­
b ijan ia  naszej siły i jedności?

N a szereg tak ich  i tym  podobnych 
p y tań  każdy P olak  w  sum ieniu  swo­
im  pow inien dziś dać siebie odpo­
wiedź i w edług  w skazów ek tegoż 
przystąp ić do budow ania w okół sie­
bie now ej Polski.

N a k u ltu rę  polską, na je j moc i 
ekspansję czeka dzisiaj św iat.

(BDM)

u  nowym otoczeniu
U legnie także zwłoce budow a M u­

zeum  urn , w  k tó rych  zwożono zie­
m ię na kopiec z różnych pobojow isk 
i innych h isto rycznych m iejscow o­
ści. M uzeum  to stan ie  w  przyszło­
ści u  stóp kopca po stron ie po łudnio­
wo zachodniej i sk ładać się będzie 
z dw u części: z w łaściw ego bud y n ­
k u  urządzonego w  form ie kolum ny, 
pod k tó rą  następnie zbudow any zo­
stan ie  P anteon , gdzie zna jdą po­
mieszczenie w szystk ie u rn y  p rze­
chow yw ane obecnie chw ilowo w  
w ieży ratuszow ej. Z m uzeum  p rze­
chodzić się będzie n a  3 stopniowo 
opadające ta ra sy  w yłożone w spa­
n ia łym i p ły tam i piaskow ca trem - 
bowelskiego. Z ostatniego ta ra su  w  
stronę przyszłego p lacu zajazdow e­
go prow adzić będą schody 20-m etro- 
w ej szerokości w yłożone ta k  samo 
ja k  schody od p lacu  zbiórek  p ły ta ­
m i różow ego piaskow ca trem bo- 
welskiego.

Koszty, zw iązane z u rządzeniem  
otoczenia kopca w yniosą około
250.000 zł, koszt zaś sam ego u sy p a­
n ia  w yniósł 483.000 zł. I  jedno  i 
d rugie znalazło pokrycie w  ofiarach 
społeczeństwa.

W arto  w reszcie przypom nieć, że 
wysokość kopca w ynosi 35 m etrów , 
a k u b a tu ra  92.795 m etrów  sześcien­
nych.

MOTOCYKLE
W an d ere r — P hanom en  
C o v e n t r y  — I n d i a n
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MOTOCYKLIŚCI
Umówmy się, — że nasze moto­
cykle naprawiać będq fachow­
cy. A więc tylko warsztaty 
obsługi motocykli
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NAKAZY CHWILI

Przygotowanie narodu do wojny
Z organizow any obóz legionow y 

je st społecznością żołnierską, bez 
w zględu na to, ja k i posterunek  p ra ­
cy każdy  z nas w  tej chw ili zajm uje.

Ż ołnierzam i uczyniła nas nasza 
legionow a przeszłość, tw ard a  szko­
ła  K om endanta, z k tó re j w yw odzi­
m y się wszyscy.

O spraw ach w ielk ich  p rzyw ykliś. 
m y m ówić językiem  prostym , nie 
znam y przedziału  m iędzy słowem 
a czynem, nauczyliśm y się z naszej, 
w ciąż ak tyw nej wobec życia posta­
wy, wyciągać dyktow ane nakazem  
chw ili konsew encje.

Zbliża się — zda się — n ieuchron­
nie now a zaw ierucha dziejowa. 
P rzeciw ieństw a interesów , skłóco­
nych ze sobą m ocarstw , są — zda 
się—zbyt zasadnicze, by  jak aś  kom ­
prom isow a fo rm uła  m ogła zażegnać 
w  sposób trw alszy  n iebezpieczeń­
stw o w ojny. S y tuac ję  gm atw a i u- 
tru d n ia  fak t, że je s t rzeczą w ątp li­
wą, czy dykta torzy , rozpętaw szy 
głód zdobyczy, uw ik łan i w  teorię 
podbojów  i rew indykacji, zdołaliby 
zawrócić z dotychczasow ej drogi na 
to r pokojow ego w spółżycia z resztą 
św iata, bez najw iększych niebezpie­
czeństw  d la siebie i stw orzonych 
przez siebie systemów.

W grze są najżyw otn ie jsze in te re ­
sy Polski. W ew entualnej p róbie sił 
s taw ką naszą będzie nie tylko, obro­
n a  pełnej niezaw isłości i n ie n a ru ­
szalności g ran ic  Rzeczypospolitej. 
M usim y ugrun tow ać sw oją pozycję 
nad  B ałtykiem , rozbudow ać ją  i za­
bezpieczyć n a  przyszłość p rzed  m o­
żliw ościam i now ych niespodzianek, 
m usim y napraw ić b łędy  i n iedocią­
gnięcia W ersalskiego T rak ta tu .

Jesteśm y gotowi. N ierozerw alnie 
zw iązani z arm ią  i je j W odzem N a­
czelnym  czekam y rozkazów. W yko­
nam y je  zwycięsko, z całym  rados­
nym  entuzjazm em , że oto po raz 
d rug i w  życiu je s t nam  dane z b ro ­
n ią  w  ręk u  w iern ie  służyć O jczyź­
nie.

A le n ie  o to w  tej chw ili idzie. 
Zwrócić by raczej należało uw agę 
n a  te  obowiązki, k tó re  już dziś na 
nas ciążą w  przeciągającym  się o- 
k resie  „w ojny nerw ów " i próby  w y ­
czerpania przeciw nika, bez sięgnię­
cia bezpośredniego do argum entu  
siły. N ie chodzi o nasze życie orga­
nizacyjne. Chodzi o prace, jak ie 
dziś realizow ać m usim y, jako  oby- 
w atele-żołnierze n a  każdym  poste­
ru n k u  służby państw ow ej, społecz­
nej czy politycznej, p rom ieniu jąc 
zasięgiem  swych w pływ ów  i oddzia­
ływ ań  n a  resztę społeczeństwa, s ta ­
jąc  w espół z innym i do pracy, przo­
dując w  pracy przygotow ania n a ­
rodu  do zw ycięskiej w ojny.

1) W spaniała je s t postaw a społe­
czeństw a wobec w ielk ich  zadań, po ­
dyktow anych sy tuacją  m iędzynaro­
dową. Z w arty , gotow y do w szyst­
kich ofiar, do w alk i tw arde j i n ieu ­
stępliw ej, k arn ie  zaszeregow any do­
koła najw yższych w  P aństw ie  czyn­
ników , spokojny "i u fny naród  nasz 
n ie  po trzebu je ostrogi hałaśliw ej 
p ropagandy, panoszącej się za n a ­
szą zachodnią granicę. N iem niej 
przeto  konieczną je st czujność, ko ­
nieczny i n ieustanny  w ysiłek, by tę 
postaw ę patrio tyczną społeczeństwa 
na obecnym  poziom ie u trzym ać, u- 
powszechnić, uodpornić. N ie ulega 
w ątpliw ości, że u siłu ją  u nas dzia­
łać dyw ersy jn ie obce agentury , że 
ew en tualne  zw olnienie tę tn a  życia

gospodarczego może stać się d la  je< 
dnostek słabszych i m niej państw o­
wo w yrobionych m om entem , osła­
b iającym  ich h a r t w oli i gotowość 
do w ytrw ania . Nasze zarządzenia 
m obilizacyne, gdy chodzi o wieś, nie 
m ają  u jem nych  gospodarczo czy 
społecznie następstw , bo wcielono 
tu  w  szeregi w  pierw szym  rzędzie 
n adm iar bezrobotnych rą k  i głod­
nych żołądków. A le po m iastach 
rodzina niejednego rezerw isty  zna­
lazła się z pew nością w  trudnym  po­
łożeniu. Toteż wszyscy m usim y n ie ­
u stann ie  w strzykiw ać w  dusze ludz­
kie hasło h a r tu  i w y trw an ia  i w y­
powiedzieć n ieub łaganą w alkę n a j­
drobniejszym  choćby przejaw om  de. 
fetyzm u i obojętności na spraw ę 
w alk i o W ielką Polskę. Społeczna 
opieka, m oralna i m a teria ln a  nad 
rodzinam i rezerw istów , w inna stać 
się jednym  z przejaw ów  k o n stru k ­
tyw nej pracy  propagandow ej.

2) M usim y zw ielokrotnić nasz u- 
dział w  pracach  organizacji p rzy ­
sposobienia wojskowego w szystkich 
typów, ofiarow ując m łodem u poko­
leniu  naszą w iedzę w ojskow ą i n a ­
sze dośw iadczenie organizacyjne. 
K ażda godzina, spędzona n a  s trze l­
nicy, każdy  w ykład  o służbie łącz­
ności czy obsłudze cekaem u, zw ięk­
sza w  sposób rea ln y  nasze pogoto­
w ie bojowe i w spiera arm ię czynną 
w  je j w ysiłkach przetw orzenia n a ­
rodu na w ielom ilionow y k arn y  ze­
spół żołnierski. Nie u ję tym  organi­
zacjam i P. W. m asom  m usim y po ­
wiedzieć dość w cześnie żołnierską 
p raw dę o w ojnie, w  całej je j w ie l­
kości i m ajestatycznej grozie. M asy 
te  m usim y zdyscyplinow ać i w y­
szkolić na dziesiątkach i  se tkach 
kursów  specjalnych, obejm ujących 
w szystkie dziedziny służb pom ocni­
czych i św iadczeń osobistych, by

każdy, dosłow nie każdy, poznał a- 
becadło swoich na czas próby  dzie­
jow ej obow iązków  i staw ał do p ra ­
cy, odpowiednio już do niej przygo­
tow any.

3) N ie może ani na chw ilę osłab­
nąć pow szechna ofiarność społe­
czeństw a na cele w alk i i w yrażać 
się m usi dalszym i ciągłym i, jak  n a j­
w iększym i ofiaram i na rzecz F u n ­
duszu O brony N arodow ej, zakupem  
sprzętu  dla arm ii itd. Równocześnie 
całe nasze życie publiczne, społecz­
ne i p ry w atn e  m usi być poddane 
surow ym  rygorom  jak  najdale j idą­
cych oszczędności. Musi z pow ierz­
chni naszego życia zniknąć w szyst­
ko, co je st zbędnym  luksusem , czczą 
rep rezen tacją , czy przyzw yczaje­
niem  z n iedaw nych zacisznych cza­
sów. M am y wciąż do w ykonania 
tak i bezlik p rac  i inw estycji, zw ią­
zanych ściśle ze zw iększeniem  n a ­
szego pogotow ia bojowego, że p ra ­
ce te  i inw estycje, na k tórych  ze- 
środkow ać się m usi cały w ysiłek 
społeczeństwa, m ogą stać się dosta­
tecznym  bodźcem dla podtrzym a­
nia, a naw et ożyw ienia życia go­
spodarczego.

4) W spółdziałać m usim y czynnie 
i n a  każdym  kroku  w  dziele zjedno­
czenia narodu  i ostatecznego p rze­
k reślen ia  w czorajszych sporów, róż­
nic i nieufności. Żadnej jednostce 
czy grupie nie przyznam y specja l­
nych  p rem ii za je j stanow isko oby­
w atelsk ie i dyktow ane in teresem  
P aństw a, lecz w szystk im  jednost­
kom  i g rupom  u ła tw im y w ykrzesa­
n ie z narodu  m axim um  ofiarności i 
h a rtu .

P rzodu jm y w  p racy  przygotow a­
n ia  narodu  do zw ycięskiej wojny!

Aleksander Rutkowski
(B iu le tyn  Okr. Stow . Zw. Leg. Pol.)

Tadeusz Szm urło  „ S Z W O L E ż^ ^Y  
I  F U R A Ż E R Y “. N akład II. stron  
193. O kładka kolorowa. Cena 65 gr.

K siążka ta, to w ierna, pozbaw io­
na jakiegokolw iek retuszu lite rac­
kiego, fotografia przeżvr i nas tro ­
jów  panujących w w ojsku polsk:~' 
w  la tach  1918/20 K apitalna lekkość 
i sw ada opow iadania przykuw a uw a­
gę czytelnika, a p lastyka opisyw a­
nych w ydarzeń staw ia przed naszy­
m i w zruszonym i oczyma w izję tych 
czasów, gdy żołnierz w alczył bosy, 
obdarty  i głodny, niedoszkolony, a 
przecie zawsze pełen najlenszej w o­
li, sam ozaparcia i rycerskiego an i­
muszu. I jesteśm y pew ni p raw dzi­
wości słów autora, k tórym i kończy 
sw ą książkę: „Niech tylko O jczy­
zna zawoła, to od G dańska do K ar­
pat, hen za Wilno... zabrzm i jeden 
w ielk i głos m ilionów Turowskich, 
Kusiów, Jaroszów : „Jadziem ".

Tadeusz Szm urło: „OPOW IEŚCI
W O JEN N E“. S tron  226. O kładka  

kolorowa. Cena 70 gr.
„Opowieści" stanow ią dalszy ciąg 

„Szwoleżerów i furażerów " i od­
znaczają się tym i sam ym i zaletam i 
pisarskim i, A kcja rozw ija się na 
tle  w ydarzeń w ojennych z la ta  1920 
r. A u to r osiągnął tu  niespotykane 
u nas dotychczas szczyty realizm u 
wojennego. Zniewolony nim  czy­
te ln ik  razem  z bohateram i książki 
śm ieje się i płacze, przeżyw a w szyst­
kie ich troski, radości, kłopoty i 
dumy.

Nie dość na tym , dowie się przy­
kładowo jak  żołnierz z ludu  w al­
czył ofiarnie za Polskę, kładąc m oc­
ny  fundam ent pod jej wolność i 
potęgę. D rogowskazem  dla każde­
go będą słow a jednego z bohaterów  
te j pracy  Turowskiego:

„To ja, Turow ski, m iałbym  o sw o­
je j chorobie myśleć, gdy ojczyzna 
w  niebezpieczeństw ie? A na co 
m nie P an  Bóg stw orzył, m nie chło­
p a  polskiego, gospodarza, jak  nie 
do obrony ojczyzny. Proszę w łaś­
nie Wszechmogącego, aby mi poz­
w olił dostąpić zaszczytu za Polskę 
gnaty  położyć. J a k  co m a rosnąć, 
trzeba gnoić, panie kapralu . Gdy 
P olska w yrasta , a broń  Boże, panie 
św ięty, pod je j korzenie swojej 
k rw i nie podlałbym  i kości nie po­
łożył, to bodaj w cale rodzić się le ­
piej nie było. N a czym P olska m a 
w yrosnąć bu jn ie  a zdrowo, jak  pod 
je j korzenie chłop polski, gospo­
darz, k rw i poskąpi?"

Praca zbiorowa: „ T A K A  JE ST
W O JN A ". S tro n  251. R ysunków  
kreskow ych  w  tekście 42. O kładka  

kolorowa. Cena zł. 1.20.

„Taka jest w ojna" to 42 now ele 
w ojenne różnych autorów  druko ­
w ane w  osta tn im  dziesięcioleciu w  
„Żołnierzu Polskim ".

Nowele om aw iają jak iś czyn, pod­
k reśla ją  specjaln ie pew ną cnotę 
żołnierską i otaczają swego bohate­
ra  um iłow aniem  i uznaniem  za je ­
go o fiarną pracę. To je s t w spólna 
cecha om aw ianej książki, a suge­
stii je j podda się n a  pew no czytel­
nik, zwłaszcza, że u ła tw ia ją  m u to 
zalety p isarsk ie autorów .
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Przed zjazdem sierpniowym
Komenda Naczelna Związku Lê  

gionistów Polskich powołała do ży­
cia Generalny Sekretariat Zjazdu 
Sierpniowego X X -lecia Wymarszu 
Legionów Polskich. Sekretarzem ge­
neralnym  Zjazdu został zamianowa­
ny płk. dypl. Stanisław Pelc. S ie­
dziba Sekretariatu m ieści się w  
Warszawie przy ul. Mateki 3. tel. 
927-54.

W siedzibach okręgów Związku 
Leg. Pols. utworzono W ojewódzkie 
Sekretariaty Zjazdu Sierpniowego, 
w których skład wchodzą przedsta­
w iciele Związku Legionistów, Zwią­
zku Peowiaków, Federacji PZOO 
i OZN.

W każdym powiecie utworzono 
Sekretariaty Powiatowe.

W szystkie te sekretariaty mają za 
zadanie zebrać i ustalić zgłoszenia 
uczestników Zjazdu Sierpniowego, 
oraz przeprowadzić wszelkie czyn­
ności organizacyjne, związane ze 
Zjazdem i z uroczystościami lokal­
nymi w dniu 6 sierpnia. Ponadto 
do sekretariatów tych trzeba kiero­
wać zgłoszenia na indywidualne 
kwatery w hotelach i mieszkaniach 
prywatnych w  Krakowie.

Udział w  Zjeździe zgłosiły dotych­
czas centralne zarządy następują­
cych organizacji i OZN., Federacja 
PZOO i poszczególne związki, w 
skład jej wchodzące, Unie PZOO, 
Zw. Strzelecki, Zw. Harcerstwa Pol­
skiego, Związek towarzystw gim na­
stycznych „Sokół", Kolejowe PW, 
Zjednoczenie Polsk. Młodzieży Pra­
cującej „Orlę", św iatow y Związek 
Polaków z Zagranicy.

Ogółem spodziewanych jest z górą
80.000 uczestników zjazdu, nie l i­
cząc legionistów i peowiaków.

MACIEJÓWKI Z R. 1914
Komenda naczelna Zw. Legioni­

stów ustaliła, że w tegorocznym zje­

ździe sierpniowym  wszyscy legioni­
ści wystąpią w  maciejówkach typu 
strzeleckiego z 1914 r.

M aciejówki te będą odtąd obo­
w iązyw ały członków związku przy 
wszelkich oficjalnych wystąpieniach

PROGRAM ZJAZDU

W sobotę 5 sierpnia o godz. 20.45 
na dziedzińcu Domu im. Marszałka 
Piłsudskiego w  Oleandrach odbę­
dzie się uroczysty apel poległych z 
odczytaniem nazwisk przez ministra 
Spraw W ojskowych gen. Kasprzyc­
kiego poczem nastąpi odczytanie 
wyjątków z pism Marszałka.

Przybywające z terenu całej Pol­
ski sztafety Związku Strzeleckiego 
składać będą m eldunki a sztafeta Z.
S. z Wilna zapali stos przed Domem  
Marszałka w  Oleandrach.

W niedzielę 6 sierpnia o godz.
10-tej na Błoniach krakowskich ks. 
biskup połowy Gawlina celebrować 
będzie mszę połową, poczem nastąpi 
przem ówienie Marszałka Śmigłego- 
Rydza, który następnie odbierze de­
filadę.

Naczelny Wódz uda się następnie 
na W awel celem złożenia hołdu u 
Trumny Marszałka Piłsudskiego. 
Pochód przedefiluje przed kryptą 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów i 
rozwiąże się na rynku krakowskim.

W godzinach popołudniowych od­
będą się m anifestacje narodowe w  
kilku punktach miasta: pod pomni­
kiem  grunwaldzkim, ku czci oręża 
polskiego, pod pomnikiem  M ickie­
wicza ku czci wieszczów.

Wieczorem o 18-ej rozpoczną się 
w  Oleandrach uroczystości związa­
ne z tradycyjnym  marszem strzelec­
kim „Szlakiem Kadrówki", do któ­
rego zgłosiło się dotychczas 12.000 
uczestników.

W ydaw nictw a W. I. N. O.
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Zwycięstwo Grunwaldzkie
W osobliwej chw ili czcimy pam ięć 

te j bitw y, w iekopom nej zarów no co 
do bitności rycerstw a, udział w  niej 
biorącego, jak  i co do doniosłości 
je j następstw .

Dzisiaj, gdy  znaczenie i stanow i­
sko Polski m a d la sp raw y  pokoju, 
lub w ojny, tak  w ielk ie znaczenie, 
gdy Je j niezłom na w ola pow strzy­
m ała niem ieckie parcie  na wschód, 
przypom nieć głośno trzeba zw ycię­
stw o to, k tó re  na d ługie la ta  z łam a­
ło w rogi nap ó r n a  nasze ziemie.

Dzień 15 lipca przez długie la ta  
niew oli m ijał, ja k  każdy zw ykły  
dzień roku. Dopiero w  pięćsetną 
rocznicę zw ycięstw a nad  w iaro łom ­
nym  sąsiadem , w ielk i obyw atel, 
Ignacy Ja n  P aderew ski, p rzypo­
m niał swoim i obcym to w ielk ie 
zw ycięstw o i jego znaczenie w w al­
ce z zalewem  teutońskim , o fiaro­
w ując K rakow ow i pom nik m ający 
stać się drogow skazem  m yśli n a ­
szej po w szystk ie czasy.

P iętnastego  bow iem  lipca roku  
1410, król, W ładysław  Jagiełło , od- • 
niósł zw ycięstw o nad  Zakonem  
K rzyżow ym , k tó ry  od roku  1226 
osiadł (w sku tek  b łędnej, nieprzew i- 
dującej po lityk i K onrada księcia 
M azowieckiego) w zdłuż dolnego 
biegu W isły, i już od za ran ia  dzie­
jów  usiłow ał odepchnąć Polskę od 
Bałtyku.

K rzyżacy, sprow adzeni w  celu 
obrony Mazowsza przed najazdam i 
P rusów  pogańskich, osiedlili się nad 
dolną W isłą, po obu je j brzegach, 
nad D rw ęcą i na pojezierzu prus- 
kiem , tęp iąc i niem cząc ludność 
m iejscow ą, obcą im  językiem  i oby­
czajem. S tan  ta k i trw a ł przeszło la t 
sto osiem dziesiąt, w  ciągu k tó rych  
zły sąsiad n iepokoił ziem ie nasze i 
za to  n ie  raz dostaw ał dobre cięgi, 
chociażby te, k tó re  m u spraw ił k ró l 
W ładysław  Ł okietek  pod P łow cam i 
w  r. 1331.

Łupiestw o i bezpraw ia rycerzy 
zakonnych przy  jednoczesnym  o- 
skarżan iu  P olsk i wobec S tolicy 
Św iętej oraz państw  zachodnich 
spraw iły , że k ró l W ładysław  Ja g ie ł­
ło postanow ił położyć orężnie k res 
parc iu  niem czyzny na ziem ie polskie 
i litew skie.

Bezpośrednim  powodem  do tego 
sta rc ia  sta ł się za targ  o D rezdenko 
czyli D rżeń (D riesen) m iasteczko 
nad  N otecią oraz o ziem ię D obrzyń­
ską (obejm ującą m niej w ięcej dzi­
siejsze pow iaty: lipnow ski, ryp ińsk i 
i brodzicki około 3.000 kim . kw .).

Pod okiem  k ró la  W ładysław a, 
i w ielkiego księcia W itolda, nam ie­
stn ika  L itw y, w  październ iku  i lis to ­
padzie roku  1409, na n aradach  w 
Brześciu L itew skim  opracow any zo­
sta ł p lan  w ypraw y, zam ierzonej na 
rok  następny.

Celem  w ypraw y by ła stolica r y ­
cerzy zakonnych M albork (M arien- 
b u rg ), położony nad  odnogą W isły 
—  N ogatem , skąd prom ieniow ała 
ca ła  działalność i po lityka Zakonu.

Czerw ińsk nad  W isłą z p rasta rem  
opactw em  kanoników  regu larnych  
reg u ły  Św. A ugustyna, pochodzą­
cym z w ieku  X II-go wyznaczono ja ­
ko m iejsce koncen trac ji w ojsk po l­
skich  i litew skich, ośrodkiem  zaś za­
opatrzen ia  ich sta ł się Płock.

W ielkie łow y w puszczach B iało­
w ieskiej i K ozienickiej zaopatrzyły  
w ojska w  zapasy mięsa.

Po długich przygotow aniach, m a­
jących na celu w zajem ne w y b ad a­
nie sił przeciw ników , rozm ieszcze­
nie oddziałów, możliwości k ie ru n ­
ków  natarcia , w ojska polsko-litew ­
skie w  dniach 30 czerw ca — 2 lipca 
w yruszy ły  najk ró tszą  drogą ku  M al­
borkow i. Gdy w  dniu  10 lipca sta ­
nęły  nad Drw ęcą, u jrza ły  cały

brzeg przeciw ny obsadzony w ojska­
m i zakonnym i, u k ry ty m i za ostro 
kołam i i liczną arty lerią .

Siły polsko-litew skie pod wodzą 
Z yndram a z Maszkowic, liczyły 51 
chorągwi, w czym w ojska w. ks. W i­
to lda 40 chorągwi. N ajem nicy obcy 
byli w  chorągw i czw artej Św. Je rz e ­
go, oraz w 50-ej G rzegorza z Dale- 
wic. Ogółem  siły k ró la  W ładysła­
w a w ynosiły  30.000 Polaków  i 12.000 
Litw inów , w  czym 300 Tatarów .

Zakon krzyżacki w 52 chorą­
gwiach m iał 31.000 rycerstw a i go­
ści i św ietnie w yposażonych n a je ­
m ników  z całej n iem al Europy. 
P rzyby li najznakom itsi rycerze N ie­
m iec tw orzy li chorągiew  5-tą Św. 
Jerzego. Szw ajcarzy  tw orzyli cho­
rągiew  27-mą, A ustriacy  b y li w
16-tej Sztum skiej, L uksem burczycy 
w 48-mej, B randenburczycy  w  41-ej, 
W estfalczycy w  18-ej. B y ły  też cho­
rągw ie pom orskie, śląskie, szczeciń­
skie. Czesi i M oraw ianie zna jdo­
w ali się n iem al w e w szystkich. Siły 
Z akonu rozporządzały silną a r ty le ­
rią.

D nia 15 lipca, z b rzaskiem  w ojska 
krzyżackie stanęły  pod Sztym bar- 
k iem  (T annenberg ) pod wodzą 
w ielkiego m istrza U lricha von Jun - 
gingen.

K ról polski, jak  przystało  na m o­
narchę chrześcijańskiego, przed  ro ­
zpoznaniem  stanow isk n iep rzy ja ­
cielskich w ysłuchał kole jnych  
trzech m szy św. i w brew  radom  i 
naleganiom  W itoldow ym  nie daw ał 
hasła  do boju, oczekując zakończe­
n ia przygotow ań i rozm ieszczenia 
w ojsk polsko-litew skich.

W ielki m istrz U lrich von Jung in - 
gen, natom iast ja k  by na u rąg o ­
w isko w ysła ł do k ró la  posłów  z

dw om a m ieczam i. Posłow ie ci w y ­
powiedzieć m ieli szydercze słow a że 
m iecze owe m ogą się przydać k ró ­
lowi wobec zapew ne b rak u  oręża 
w  obozie polskim . Zarazem  w yraz i­
li oni gotowość cofnięcia szyków 
krzyżackich aby dać pole w ojskom  
królew skim .

K ró l W ładysław  p rzy ją ł miecze i 
w yraził nadzieję, że w potrzebie 
przydadzą się miecze na k a rk i 
wroga.

Wódz krzyżacki w istocie w ycofał 
piesze zastępy, by  dać jeździe swej 
możność tym  skuteczniejszego n a ­
tarcia.

Ruchy, w yw ołane cofaniem  p ie­
choty krzyżackiej, aby dać pole jeź­
dzie, w ykorzysta ł k ró l Jagiełło, 
przyglądający  się w  otoczeniu szczu­
plej garści rycerzy ze wzgórza, p a ­
nującego nad okolicą i dał rozkaz 
rozpoczęcia boju.

W pierw szym  starc iu  w ojska po l­
sko-litew skie przełam ały  opór n ie ­
przygotow anych knechtów  niem iec­
kich i zderzyły się z jazdą k rzyżac­
ką. Pod naporem  Niem ców skrzy­
dło litew skie pękło, jedyn ie  trzy  
chorągw ie sm oleńskie u trzym ały  
pole.

W itold, w idząc porażkę L itw y, do­
m agał się od k ró la  natychm iastow e­
go w prow adzenia w  bój rezerw . 
K ró l niebaw em  w ysła ł ich część na 
w racające z pościgu za L itw inam i 
chorągw ie krzyżackie i zadał im 
ciężkie straty .

W ówczas to świeże posiłki zakon­
ne uderzy ły  n a  chorągiew  k rak o w ­
ską, licząc źe tam  w łaśnie zna jdu je  
się Jagiełło . Pod naporem  sił w ra ­
żych chorągiew  k ró lew ska upadła, 
co krzyżacy uznali za zw ycięstw o i 
zaintonow ali sw ą pieśń zw ycięską 
„C hrist ist ers tan d en “.

W zam ieszaniu pow stałym , jeden  
z rycerzy  D ippold K ikeritz  von Die- 
b er n a ta rł na króla, lecz czuw ający 
nad m onarchą z rozkazu Z yndram a 
z M aszkowic rycerz Zbigniew  z O le­
śnicy, sekre tarz  królew ski, a póź­
niejszy b iskup  k rakow sk i i k a rd y ­
nał, nad łam aną kopią w bok ugo­
dziwszy napastn ika  zw alił go z ko ­
nia, k ró l zaś dobił go w łasnoręcz­
nie.

Tym czasem  przeciw uderzenie P o ­
laków  i L itw inów  złam ało opór 
Niem ców i bój zam ienił się w rzeź 
bezpardonow ą. K rzyżacy p róbow a­
li jeszcze osłabić fu rię  natarcia , lecz 
chorągw ie polskie stojące w  odw o­
dzie rzuciły  się na praw e skrzydło 
krzyżackie, na lew e zaś n a ta rli L i­
tw ini, k tórzy  zdołali już spraw ić 
swe szyki. K rzyżacy w parci zostali 
w  błota okoliczne i zniszczeni.

W ojska polsko-litew skie po zażar­
tej w alce zdobyły ich obóz, po za­
jęciu  k tórego k ró l zarządził dalszy 
pościg.

O godzinie siódm ej z w ieczora po­
grom  krzyżaków  by ł już zupełny.

O siem naście tysięcy trupów  z całą 
starszyzną i w ielk im  m istrzem  U lri­
chem von Jung ingen  na czele zale­
gło pobojowisko, na k tó rym  ry ce r­
stw o zwycięskie śpiew ało p ieśń 
„Bogu Rodzica Dziewica, Bogiem 
sław iona M aryja".

P iętnaście tysięcy jeńców , w szy­
stk ie działa niem ieckie, łupy  i za­
pasy ogrom ne p rzypadły  zw ycięz­
com, jeszcze raz, po Psiem  Polu i 
P łow cach, dając dowód wyższości 
naszego oręża nad  niem ieckim .

P ięćdziesiąt i jedną  chorągw ie ry ­
cerstw a zakonnego kró l zwycięski 
odesłał jako  tro fea  dziękczynne do 
k a ted ry  na W awelu.

Po k ró tk im  w ytchnieniu , danym  
w ojskom , k ró l w dniu 17 lipca r u ­
szył dalej na M albork. D nia tegoż 
zają ł O lsztynek, 19-go M orąg, 21-go 
K ryszpork, i, wreszcie, 25-go do ta rł 
pod M albork.

Początkowo, po tej olbrzym iej 
przegranej strach  i oszołomienie 
krzyżactw a były  tak  w ielkie, że sto­
lica zakonu gotow ała się do podda­
nia, lecz już w dniu  23 lipca kom tu r 
Świecia nad  W isłą H en ryk  von P la- 
uen, późniejszy w ielk i m istrz, zdo­
ła ł zgrom adzić 3.000 rycerstw a i 
przygotow ać się do obrony, k tóra, 
pom im o iż w szystkie n iem al ziemie 
zagrabione przez Zakon dostały się 
w  ręce polskie, zdołała się ostać.

N iestety, jak  w iele innych św ie t­
nych zw ycięstw  odniesionych przez 
polskie rycerstw o tak  i to nie zosta­
ło całkow icie przez Polskę w yko­
rzystane.

W połow ie w rześnia zastępy Wi- 
toldow e w ycofały się z pod M albor­
ka, 19 w rześnia zaś k ró l Jagiełło  
rozpoczął odw rót, odnosząc jeszcze 
dw a w alne zw ycięstw a: w  dniu  10 
październ ika pod K oronow em  nad 
Brdą, gdzie legło 8000 krzyżaków , 
d rugie zaś pod G ołubiem , gdzie idą­
cy na odsiecz krzyżakom  k aw a le ro ­
w ie m ieczowi zostali na głowę po ­
bici.

H ydra  krzyżacka. n iedobita  ocala­
ła  i poczęła robić przygotow ania do 
dalszych w alk, dalszych prześlado­
w ań ludu, k tó ry  pozostał w  jej w ła ­
daniu.

N iebaw em  nastąpiło  zawieszenie 
broni a następnie rokow ania poko­
jow e w Toruniu, zakończone w  r. 
1411, przy  czym Polska nie w yrze­
k ła się Pom orza, L itw a Żmudzi, a 
Zakon — odwetu.

S tan isław  Łoza

Posłow ie krzyżaccy ofiarow ują Jag ielle  dw a miecze przed b itw ą
grunw aldzką.



G d a ń s k  u b o k u  P o l s k i
Gdy się ta k  m ów i wciąż za naszą 

zachodnią gran icą o G dańsku rzeko­
mo odwiecznie n iem ieckim —z daw ­
nych rycin  nap ływ a w spom nienie 
owej osady rybackiej, co to  w  X 
w ieku  w  fałdach  delty  w iślanej 
p rzycupnęła i czekała na rozwój 
zaplecza, by z nim  swe losy spleść.

Osada ta, „G danscygem " w  owe 
czasy zwane, była ty lko  przez lu d ­
ność słow iańską zam ieszkana, o 
czym najoczywiściej św iadczą w y ­
kopaliska n a  te ren ie  W olnego M ia­
sta  w ydobyw ane. W bu lli pap ies­
kiej z 1146 r. nosi ona nazw ę już 
„G dańsk“, i zostaje w  ram y b iskup ­
stw a kujaw skiego włączona, w iążąc 
się tym  węzłem  przynależności ko­
ścielnej silnie z świeżo pow stałym  
P aństw em  Polskim . Leżała ona na 
szlaku południow o-północnym , k tó ­
rym  kupcy greccy i rzym scy aż nad 
brzegi m orza się zapuszczali w po­
szukiw aniu  bursztynu . Nic tedy  
dziwnego, że w krótce, w okół daw ­
nej osady rybackiej, pow sta ją  m u- 
ry, tw orzy się grodziszcze, w  k tó ­
ry m  w ładzę sp raw u ją  książęta po­
morscy. Pod ich to m ożną i tro s­
k liw ą opieką, a zwłaszcza Św iato- 
pełka W ielkiego, rychło G dańsk p re ­
tendow ać poczyna do roli m iasta 
handlow ego i portowego.

M iasto rozrasta  się, ludność bogaci 
się powoli, główne zyski z hand lu  
wschodniego ciągnąc. Coraz czę­
ściej ku  G dańskow i k ie ru je  się chci­
w y w zrok Z akonu Krzyżackiego, 
coraz częściej zagony rycerzy k rzy ­
żackich podchodzą aż pod m ury  
m iasta, k tó re  dzielnie b roni swej 
niezawisłości.

W X III w ieku  w ym iera m ożny ród 
książąt pom orskich. O statn i z nich 
rozum iejąc organiczną łączność P o ­
m orza z Rzeczypospolitą, ak tem  z 
1294 r., całą sw ą ziem ię darow uje 
b ratankow i Bolesław a Pobożnego — 
Przem ysław ow i, k tó ry  koronu je się 
jako  k ró l polski i książę pom orski. 
G inie jed n ak  w krótce, zam ordow a­
ny  skrytobójczo przez Niemców.

N astępca jego na tron ie  polskim — 
kró l W ładysław  Łokietek, nie za­
n iedbał sp raw y  Pom orza. Po trz y ­
kroć w kraczał k ró l w  m ury  G dań­
ska, ow acyjnie w itany  przez w szyst­
k ie stany  m iejskie, po trzykroć m u ­
sia ł jednak  ustąpić, w zyw any w  
głąb k ra ju  przez trudności w ew nę­
trzne.

S korzystał w ięc Zakon ze sposo­
bności i zagarnął G dańsk. K rw aw ą
pochodnią pożarów  i rzezi 1308 r __
w ycięciem  w  p ień  10.000 m ieszkań­
ców, zapoczątkow ują rycerze teu - 
tońscy w  G dańsku swe rządy.

Nadchodzi rok  1410. D nia 15 lip ­
ca, na polach G runw aldu  W łady­
sław  Jag iełło  zadaje cios śm iertelny  
Z akonow i K rzyżackiem u. Radość 
oszołomionych G dańszczan nie zna 
gran ic .

Polska jednak  nie w yzyskała zw y­
cięstw a grunw aldzkiego. G dańsk 
pozostał pod w ładzą W ielkich M i­
strzów  Zakonu, k tó ry  krw aw o mści 
się za odstępstw o. G dańsk n a  w ła ­
sną  rękę  postanaw ia spróbow ać w a l­
k i o niepodległość. W początkach 
XV w. zaw iązuje, w raz z m iastam i 
pruskim i, Zw iązek M iast, k tó ry  
zw raca się do k ró la  polskiego K a­
zim ierza Jagiellończyka z p ro śb ą  
o w łączenie ich ziem do Polski. 
K ró l p rzychyla się do prośby i w y­

daje w  1454 edykt, w łączający P ru ­
sy do Polski i po tw ierdzający p rzy ­
wilej m iast pruskich. Na tym  tle  
dochodzi do w ojny 13-letniej z Z a­
konem , k tó ry  wobec siły polskiego 
oręża, zm uszony zostaje pokojem  w 
T oruniu  w 1466 r. do zrzeczenia się 
na rzecz Polski ziem pom orskich, 
w raz z Gdańskiem .

Rządy swe w  m ieście zapoczątko­
w uje K azim ierz Jagiellończyk a k ­
tem  nadan ia  G dańskow i zupełnej 
autonom ii pod w zględem  p raw o ­
dawczym, sądowniczym  i sk a rb o ­
wym. rozszerzeniem  granic m iasta, 
a zwłaszcza bezcennym  przyw ile­
jem  wolnego hand lu  z Polską i sw o­
body u trzym yw ania  stosunków  z 
zagranicą.

Rzeczpospolita P o lska sta je  się 
jednym  z najpow ażniejszych dos­
taw ców  państw  Zachodniej Europy. 
P ły n ą  W isłą ku  G dańskow i n iep rze­
liczone szkuty  i kam ięgi, ładow ane 
zbożem rozm aitym , którego wywóz 
sięga 176 tys. ton. S p ływ ają W isłą 
ku  G dańskow i tra tw y  drzew a po l­
skiego. S p ław ia szlachcic do G dań­
ska smołę, popiół, m iód i wosk, oraz 
w ełnę, skóry  wołowe, cielęcie, ty ­
toń, płótno, len, konopie, pakuły.

P łaci tym  G dańskow i słone ceny 
za ryby  m orskie, jedw abie z d a le­
kich k rajów  przywożone, owoce po­
łudniow e i korzenie, w ina i szkło. 
W drugiej połowie X VI w. więcej 
niż połowa okrętów , k tó re  p łynęły 
przez Sund, dążyła do G dańska. 
Mimo iż Rzeczpospolita m iała w  
owe czasy do rozporządzenia szereg 
portów , jak  Elbląg, K rólew iec, L i- 
pawa, Ryga itp., obroty G dańska 
przenosiły  obroty w szystkich innych 
portów  razem  wziętych. G dańsk bo­
wiem najm ocniej po trafił się z za­
pleczem  sw ym  b łęk itną  w stęgą W i­
sły związać.

W zrasta bogactw o ludności. D a­
je  m u św iadectw o najoczywistsze 
ulica gdańska, k tó re j charak te rys­
tyczna sylw etka, oparta  na bogac­
tw ie rzeźby i m otyw ów  m alarskich, 
po dziś dzień cieszy oczy i w zrusza 
serce polskiego tu rysty . Na każdym  
bow iem  kroku  uderza w oczy m nó­
stwo pam iątek  w spólnej przeszło­
ści. K ażde serce polskie bije żywiej 
na w idok orłów  polskich, p a trz ą ­
cych na nas, czy to z po rta lu  r a tu ­
sza starom iejskiego, czy z fryzu  W y­
sokiej Bram y, czy ze ścian D w oru 
A rtusa, z w ieży ratuszow ej p a tro ­
nu je  m iastu  złota postać k ró la  Z y­
gm unta  A ugusta.

G dańsk  by ł obok Częstochowy 
jedynym  m iastem , k tó re  zwycięsko 
oparło się zalewowi szwedzkiem u. 
Gdy zaś Polskę dzieliły m iędzy sie­

bie państw a zaborcze, to  G dańsk 
ostrą  strze lan iną „ow acyjnie" w ita ł 
w kraczające do m iasta oddziały 
pruskie, a gdy na kongresie w ie­
deńskim  ważą się losy Polski, 
G dańsk śle sw ą delegację, by b ła­
gać o zjednoczenie z Rzeczypospo­
litą.

S taran ia  n ie  dały rezu ltatu . Roz­

poczyna się now y okres dziejów  — 
Gdańsk, odcięty od swego zaplecza, 
nie zw iązany żadnym i w ięzam i z 
tw orem  państw owym , do którego 
został przyłączony, powoli, ale stale 
trac i na znaczeniu.

Pustoszeją ulice, niegdyś tę tn ią ­
ce ożyw ianym  ruchem , pustoszeją 
m agazyny i kan to ry  kupców  gdań­
skich. M iast now ych nadbrzeży — 
pow stają koszary w ojskowe, m iast 
skrzypien ia żóraw i portow ych —; 
słychać gwizdy fabryk, sztucznie 
tw orzonych fabryk, sztucznie tw o­
rzonych przez Niemców, k tó re  po 
niesłychanym  k ró tk im  żywocie, u le ­
gają likw idacji. N ad portem  zaw i­
sła ciężka chm ura m arazm u i ospa­
łości.

*

N adchodzi osta tn ia w ojna św ia­
towa, a po niej tra k ta ty  pokojowe 
i ich kom prom isy. U ujścia W isły 
pow staje  tw ó r dziwaczny, sztucz­
nie zbudow any — W olne M iasto 
G dańsk. Z am iast naw iązać silnie 
i zdecydow anie przecięte przez P ru ­
saków  a rte rie  gospodarcze P olsk i i 
przyłączyw szy do niej G dańsk, u ła ­
tw ić nam  szeroki oddech, naw iązu­
je  się ty lko  cienkie n itk i spoistości 
gospodarczej, często ta rgane  przez 
w rogą nam  obcą propagandę, d y ­
rygow aną z Berlina.

Mimo to jednak , życie okazało

się silniejsze od wszelkich sztucz­
nych przeszkód. Silnym  tę tnem  za- 
pulsowało życie w gdańskim  porcie. 
Z aw rzała praca — ożywił się ruch. 
D ługim  szeregiem  pędzą ku  G dań­
skowi w agony wiozące nasz węgiel, 
zboże, cukier, wreszcie w ytw ory 
przem ysłowe. Skrzypią żórawie 
portow e przez 24 godziny na dobę, 
nie mogąc nadążyć z przeładunkiem . 
N iecierpliw ie czekają na redzie o- 
k rę ty  z szerokiego św iata, przyw o­
żąc dla nas bawełnę, kawę, herbatę, 
surowce hutnicze. Nie są w  stan ie 
podołać pracy przedw ojenne u rzą ­
dzenia, k tóre w krótce Polska m usi 
z dużym  nakładem  środków  rozbu­
dować, rozszerzyć, pogłębić: Boć
nie bagatela! P o rt gdański w raca 
do swego dawnego znaczenia; bez 
w ysiłku odsuwa na bok w szystkie 
porty  bałtyckie, zajm ując należne 
mu, w raz z drugim  polskim  portem  
czołowe stanowisko. S taje  do p ra ­
cy, obsługującej 75% hand lu  zagra­
nicznego zaplecza.

Zdaw ałoby się więc, że w raz z 
przebudzeniem  isię portu, nastąp i 
przebudzenie się daw nych tradycy j 
kupiectw a gdańskiego. Że w róci na 
swoje miejsce potom ek p a try c ja tu  
gdańskiego, by stanąć przy  odno­
wionym  w arsztacie pracy. N ieste­
ty! Typ daw nych gdańszczan został 
zepchnięty na szary koniec, usunął 
go żywioł napływ ow y z Niemiec, 
urzędniczy, wojskowy, żywioł pod­
dany kom endzie Berlina.

Gdy jednak  uważniej w słuchać 
się obecnie w  odgłosy z Gdańska, 
coraz silniej, coraz uparciej, coraz 
donośniej przedziera ją  się przez 
w arstw ę napływ ow ą głosy gdań­
szczan rodowitych. Dochodzą nas 
echa podziem nej w alki, p row adzą­
cej przeciw ko obecnym  rządcom, 
dochodzą nas głosy gdańszczan zm u­
szonych do em igrow ania, , k tórzy  
jednogłośnie stw ierdzają, że m iejsce 
G dańska — przy  boku Polski.

Mimo buńczucznych w ezwań h i­
tlerow ców  gdańskich  do przeprow a­
dzenia p leb iscy tu  w  W olnym  M ie­
ście, plebiscytu, n a  k tó ry  odkom en- 
derow uje się bojów ki z B erlina — 
nie m a się odwagi przeprow adzić 
now ych w yborów  do S ejm u gdań­
skiego. Z byt w iele bow iem  istn ieje  
znaków  n a  n iebie gdańskim , że w  
G dańsku duch n ie zginął, że w raca, 
że może głośno powiedzieć, czym 
jest i czym chce być.

T. Z.

ARMIA NASZA
POTRZEBUJE STAŁEGO DO­
PŁYWU D O B O R O W E G O  
GATUNKU KONIA W IERZ­
C H O W E G O  I SZYBKO PO - 
^ ^ C l Ą G O W E G O ^ =

HODOWL A  KONIA TEGO TYPU JEST 
N I E M O Ż L I W A  B E Z  S T A Ł E G O  JEJ  
D O S K O N A L E N I A  P E Ł N Ą  K R W I Ą

Utrwalenie, rozwój i u lepszenie szlachet­
nej rasy  końskiej jest możliwe tylko dzię­
ki w yścigom  i przez n ie—bez w yścigów  
nie m a hodowli, a  bez hodow li nie m a 

=  konia d la  armii. =

O rzeł polski z czasów Sobieskiego w  Dworze A rtusa  w  Gdańsku.



P r z e z  l o r n e t k ę
„ N E R W Y I S A Ł A T A “

T y tu ł m ógłby snadnie nasuwać  
przypuszczenia , że nerw y z sałatą 
lub sałata z nerw am i m a jak iś  zw ią ­
zek; najpraw dopodobniej z  p u n k tu  
w idzenia  m edycyny .

A  w ięc , że sałata działa na n erw y  
dobrze albo odw rotnie  — źle. Otóż 
nie. Sałata m a a raczej m iała ty lko  
raz, w  p ew n ym  w ypadku , coś w spól­
nego z nerw am i. A le  o ty m  pow ie­
m y  na końcu, a na razie za jm iem y  
się ty lko  nerw am i.

A  że w  ogóle będzie m ow a o ner­
wach. to rzecz jasna, bo bardzo a k ­
tualne jest to zagadnienie. M ówi 
się i pisze się ciągle o w ojn ie ner­
wów . T aki czas nastał. N ie dość, 
że ży je m y  w  w iek u  n erw o w ym  — 
ja k  zgodnie uczeni i n ieuczeni o kre­
ślają X X  w iek  — to jeszcze są w  
Europie spryciarze, k tó rzy  specja­
lizu ją  się w  w y tw arzan iu  stałego na­
s tro ju  nerw ow ego, aby z  m ącenia  
spoko ju  ja k  w  m ętn e j w odzie r y b ­
k i  — w yław iać korzyści dla siebie.

N azyw ają  to ci specjaliści, z  w ła ­
ściwą sobie skrom nością (!) i szla­
chetnością (!) w  postępow aniu , po- 
większenielm  owego „Lebensraum ‘u“.

O fiarow ano w praw dzie b iedakom  
spory obszar m iędzy  Sudetam i, A l ­
pam i i K arpatam i, ale cóż k ied y  nie 
m a tam  m orza, w ięc m usieli, po- 
prostu m usie li pom yśleć o m orzu.

A  skoro m usieli, to jasna rzecz nie
0 da lekim  (do tego później się w e z ­
m ą) a o b liskim . P om yśle li a ty m ­
czasem... i tu  trzeba, żeby nie było  
w ątpliw ości, spojrzeć na spraw ę z 
p u n k tu  m ed y cy n y , bo w łaśnie cho­
dzi o nerw y. W  sensie działania k o ­
m uś na nerw y.

Poza lekarzam i, mało praw dopo­
dobnie ludzi w ie, że  istn ieje  tzw . 
objaw  Babińskiego. Jest to objaw  
św iadczący o organicznej drażliw i-  
ści ośrodkowego uk ła d u  nerw ow e­
go, a m ianow icie  o zajęciu dróg p i-  
ralmidowych. O bjaw  ten  polega na 
prężen iu  się palca p rzy  m echanicz­
n y m  podrażnieniu  stopy.

M ożna, w ybiera jąc z  pow yższego  
tr zy  p u n k ty , zastosować je do za ­
gadnienia poruszanego przez spe­
cjalistów , od nerw ów  tj. do morza. 
A  więc: — 1) organiczna drażliwość  
ośrodkowego układu , —  2) zajęcie 
dróg, — 3) w yp rężo n y  palec p rzy  
podrażnieniu  stopy.

A d  1) —  na punkcie  ośrodkowego  
u kła d u  tj. znaczenia m orza dla gos­
podarczego b y tu  państw a, je steśm y  
bardzo drażliw i — ad 2) o zajęciu  
drogi do m orza nie radzim y n ik o ­
m u  m yśleć, — ad 3) mocną stopą  
w sparliśm y się w  polskie  nadbrzeże
1 jeśliby  ktoś podrażnił tę stopę, nie 
jeden  palec a całość pięć spręży się 
do ciosu.

Spraw a, zdecydow anie i raz na 
zaw sze postanowiona. I  o żadnych  
nerw ach nie m a m ow y, szkoda za ­
chodu.

To też nic dziw nego, że na je d n ym  
d yp lo m a tyczn ym  obiedzie, p o m ię­
d zy  je d n ym  daniem  a drugim , taka  
toczyła  się rozm ów ka:

— „Panie m in istrze, — obcy d y ­
plom ata  zw raca się do polskiego ,— 
ta k  dalej być nie może!... Zaczynają  
się dziać rzeczy niedopuszczalne! 
Trzeba działać. N a jw yższy  czas! 
Na co pan czega jeszcze?!

— „Na sałatę!“ — odpowiada spo­
ko jn ie  po lski dyplom ata. Si non e 
vero, ben trouato

J A - J U

BIURO PRIEWOZOWEWŁ ™ * ICZ
PI. T rzech  K rzyży  13, te l. 7.02-40 

„TCAR“ C .O .P . M ielec u l. K olejow a, te l. 193. 
Z ałatw ia: przew ozy  mebli, opakow anie  m ebli, 
p rzeprow adzk i, przew óz fo rtep ianów , p ian in , 
i k as, p rzesy łk i kolejow e, tra n sp o rty  na  p ro ­
w incję . Szybka i p u n k tu a ln a  obsługa po ce ­
nach bardzo  n isk ich , UWAGA: Sam ochodam i 
p la tfo rm am i n a  oponach gum ow ych (ba lo ­
nach) te le fo n  7.02-40.

k r a w i e c  Mn unnmu
F. Bańkowski N«wy-s»i.t»
przyjmuje wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres umundurowania. 
Wojskowe i cywilne z własnych 

i powierzonych materiałów

Okres pozornej ciszy w polityce
C ałkiem  słusznie uznano obecną 

sytuację w  G dańsku jako  przysło ­
w iow e podcinanie gałęzi, na k tó rej 
siedzą gdańscy hitlerow cy. To bo ­
wiem, co dzieje się w  W olnym  M ie­
ście, je s t ty lko  i w yłącznie rez u lta ­
tem  po lityk i gdańskich  w ładz na- 
rodow o-socjalistycznych, k tó re  w 
naiw nym  złudzeniu u siłu ją  fak tam i 
dokonanym i zaham ow ać proces z ra ­
stan ia  się G dańska z polskim  orga­
nizm em  państw ow ym .

Depesze doniosły, że na te ry to ­
rium  W olnego M iasta grom adzone 
są zapasy b ron i i am unicji, że zaob­
serw ow ano nap ływ  zagadkow ych 
„turystów ", że w reszcie w  pew nych 
rejonach  b u d u je  się fo rty fikac je  i 
um ocnienia. N a tym  tle  obiegają 
prasę zagraniczną fan tastyczne 
w prost wieści, publicyści za łam ują  
ręce, że N iem cy p rzygotow ują za­
m ach na G dańsk. W ysuw ane są też 
py tan ia, dlaczego w ydarzen ia w 
G dańsku  nie spo tyka ją  się z re a k ­
cją Polski.

A by uspokoić w ątpiących i o stu ­
dzić niew czesne zapędy rozgorącz­
kow anych dziennikarzy  zagranicz­
nych, stw ierdźm y najp ierw , że 
rząd polski p iln ie  obserw uje sytua- 
cę w  G dańsku. W szystko co się tam  
dzieje stw arza ty lko  dalsze elem en . 
ty  konstrukcji polskiego poglądu na 
środki i k ie ru n ek  rozw iązania zaga­
dnien ia gdańskiego. D ziałalność n ie ­
m iecka w  W olnym  Mieście nie u- 
chodzi uw agi polskich czynników  
rządow ych, k tó re  w spółdziałając 
ściśle z A nglią i F ra n c ją  zna jdą do­
sta teczną ilość środków , aby w  od­
pow iednim  m om encie w kroczyć w  
stosunki w  W olnym  Mieście.

N ie trzeba też zapom inać, że na 
s traży  p raw  i in teresów  Polski nad 
B ałtyk iem  stoi nasza arm ia, e n tu ­
zjastycznie w prost oceniana na Z a­
chodzie jako  jedna  z najw iększych 
potęg m ilita rnych  w  Europie. Ten 
czynnik będzie decydujący i w yda­
je  się, że jedyn ie  przy  jego użyciu 
będzie m ożna skutecznie przem ów ić 
do zaślepionych głów  polityków  n ie­
m ieckich.

N iem cy tym czasem  jakby  osłabi­
li nasilenie sw ojej działalności po li­
tycznych w  zakresie gdańskim . P ró . 
by  zastraszenia P olsk i i n ie p rzeb ie­
ra jąca  w  środkach propaganda nie 
dały  żadnych w yników . B erlin  p o t­
k n ą ł się o w łasne m etody prow adze­
n ia  polityki, w yw ołując zarazem 
silną reakcję m ocarstw  zachodnich. 
S eria  mów; politycznych n iem iec­
kich dygnitarzy  pozostaw iła ty lko 
osad n iesm aku w  opinii eu rope j­
skiej .

W tych w arunkach  Rzesza posta­
now iła wycofać się n a  pew ien okreo 
z odcinka gdańskiego. P ow iada się, 
że je s t to  cisza przed burzą, źle 
zresztą m askow ana tego rodzaju  
„pokojow ym i posunięciam i" jak  za­
pow iedziana w izyta niem ieckiego 
k rążow nika „K ónigsberg" w  G dań­
sku. N iem cy u siłu ją  wm ówić w 
św iat, że gdyby żyw ili n ieprzyjazne 
zam iary  wobec Polski, to nie sk ła ­
daliby  norm alnych  wizyt.

Oczywiście tłum aczenia te  nie 
p rzekonają  nikogo, k to  zna przyczy­
ny  i dotychczasow y przebieg kon­
flik tu  polsko-niem ieckiego. G esty 
zdaw kow ej uprzejm ości nie zatuszu­
ją  uczuć nienaw iści wobec Polski, 
n arasta jącej od zaran ia  polskiej sa­
m odzielności państw ow ej.

W celu w yjaśn ien ia zaś w ą tp li­

wości podnoszonych przez n iektóre 
ko ła polskiego społeczeństw a .w 
zw iązku z przyjazdem  niem ieckiego 
krążow nika do G dańska stw ierdzić 
trzeba, że Rzesza zw róciła się do 
rządu  polskiego norm alną drogą 
dyplom atyczną anonsując przyjazd 
„K ónigsberga". Rząd polski jako  
prow adzący spraw y polityki zagra­
nicznej W olnego M iasta, m usi być 
zawsze pow iadom iony o przyjeździe 
obcych okrętów  w ojennych do p o r­
tu  gdańskiego.

Zgoda rządu  polskiego na tę  w i­
zytę n ie  może być w  żadnym  w y­
p adku  uw ażana za objaw  u stęp li­
wości czy też zm iany stanow iska 
w obec Niem iec. N ie m a bow iem  ża­
dnych powodów do sprzeciw u, a lu ­
dność G dańska przyzw yczajona do 
w ielu  w izyt i parad  dostojników  
n iem ieckich z Rzeszy napew no 
p rzy jm ie bez w rażenia, ja k  to już 
w idzieliśm y podczas pobytu  min. 
G oebbelsa, now ą w izytę n iem iec­
kich  m arynarzy .

Były już zresztą p rzyk łady  tego 
rodzaju  w izyt. I zawsze niem iecki 
o k rę t zastaw ał w  porcie gdańskim  
polskie kon trto rpedow ce w ystępu ­
jące w  ro li gospodarzy. I zawsze 
niem iecki dow ódca m usia ł złożyć 
w izytę polskim  okrętom . Tak b ę ­
dzie i podczas tegorocznego pobytu  
„K ónigsberga" w G dańsku.

D yplom acja niem iecka, poniósłszy

Przez p ierw szą połowę ubiegłych 
dw óch tygodni n iem al każdy dzień 
przynosił jakąś a la rm u jącą  w iado­
mość, k tó re  jed n ak  pod koniec tego 
okresu  nieco ucichły.

N aw et w spraw ie francusk iej u- 
kazało się doniesienie, że am basa­
dor Rzeszy w  Polsce min. M oltke 
podczas w izyty u  w icem inistra 
spraw  zagr. Szem beka, m iał ośw iad­
czyć, iż „Niem cy nie zam ierzają do­
konyw ać zaboru  G dańska". Z azna­
czyć należy, że p rasa  ta  u trzy m y ­
w ała, iż rząd  n iem iecki przygotow ał 
isto tn ie zam ach w  G dańsku n a  dzień 
1 lipca ale że decyzja ta  została w  
ostatn iej chw ili cofnięta n a  sku tek  
nadzw yczaj energicznej postaw y 
F rancji, A nglii i Polski.

Z nam ienne jest, że specjaln ie fo r­
m ow ane niedaw no przez Niem ców 
oddziały gdańskie zdjęły  w  o sta t­
nich dniach z rękaw ów  swoich m u n ­
durów  opaski z napisem  „Heim- 
w ehr".

W szystko to nastąp iło  w  czasie 
w yjazdu generalnego kom isarza R. 
P. m in. Chodackiego do W arszawy 
i n a rady  jego z min. Beckiem . P ra ­
sa zagraniczna zapow iadała, że n ie­
baw em  m a się ukazać ostra  nota 
polska do senatu  wolnego M iasta 
i że zaw ierać ona będzie żądania:

1) rozw iązania nielegalnego k o r­
pusu  ochotniczego;

2) zaprzestan ia rek ru tac ji do 
„H eim w ehry";

3) odesłania przem yconego m a­
te ria łu  w ojennego z pow rotem  do 
Rzeszy;

4) zaprzestan ia robót fo rty fik a ­
cyjnych i budow y baraków ;

5) w strzym ania organizacji obo­
zów dla młodzieży „H itler Jugend";

6) Z likw idow ania m agazynów  
bron i i am unicji w  stoczni „Schi- 
chau".

Ż ądania te  uzasadnione są n a jzu ­
pełniej o sta tn im i w ydarzenjam i.

W m iejscow ości P lebansdorf, po­
łożonej w  pobliżu zatoki gdańskiej, 
N iem cy b u d u ją  obóz dla 1200 s ta r ­
szych członków „H itler Jugend", 
k tó rzy  będą jedną  z pomocniczych 
form acyj korpusu  ochotniczego. P ie ­
li andorf będzie drugim  po M ackau 
m iejscem  koncen trac ji sił narodo- 
w o-socjalistycznych w  G dańsku.

w osta tn ich  czasach k ilk a  porażek, 
z k tó rych  najdo tk liw szą je st n ie ­
w ątp liw ie k lęska w  spraw ie gdań­
skiej, poszukuje obecnie now ych 
sukcesów. W idzim y też, że znowu 
podjęto  usiłow ania m ącenia stosun­
ków  politycznych w dwóch regio­
nach: na B ałkanach  i w  N adbałtyce.

W śród państw  bałkańsk ich , trz y ­
m ających się z dala od po lityk i 
państw  „osi", N iem cy usiłu ją  w pro ­
w adzić zam ieszanie, w yzyskując dla 
swoich celów zadaw nione spory i 
konflik ty , a w  szczególności zm ie­
rza do rozbicia „E n ten ty  B a łk ań ­
skiej", k tó rej solidarność nie w róży 
d la N iem iec nic dobrego.

W śród państw  bałtyck ich  po lity ­
k a  niem iecka p ragn ie  um ocnić swo­
je  w pływ y w yzyskując obaw ę tych 
państw  przed Sow ietam i, k tó re  
przypom niały  sobie o daw nych te ­
renach  w pływ ów  Rosji carskiej i 
znow u u siłu ją  położyć sw oją rękę 
n a  w ybrzeżu B ałtyku . S praw a 
państw  bałtyck ich  je s t zresztą p rzy ­
czyną trudności w  rokow aniach so- 
w iecko-bry ty jsk ich , k tó re  toczą się 
jak  po grudzie.

Chociaż więc panu je  kan ik u ła  i 
w iększość antagonizm ów  jakby  
przycichła — pod pozoram i spokoju 
n u r tu ją  daw ne sprzeczności in te re ­
sów pom iędzy poszczególnym i p ań ­
stw am i.

I. Białasiewicz

W dalszym  ciągu idzie p rzem yt 
broni i am unicji na te ren  W olnego 
M iasta przez 8 punktów  gran icz­
nych.

Po zakończeniu m ontow ania a r ty ­
le rii na G órze B iskupiej oraz po 
u tw orzeniu  zasieków  z d ru tów  ko l­
czastych i w ykonaniu  row ów  strze­
leckich wzdłuż gran icy  polskiej, h i­
tlerow skie w ładze w  G dańsku p rzy . 
stąp iły  do m ontow ania a r ty le rii 
nadbrzeżnej w zdłuż w ybrzeża m or­
skiego od m iejscowości Schiewen- 
ho rst do Je litkow a (G le ttkau ). W 
Stoczni Schichau w ykonyw ane są 
części podstaw  do ciężkich haubic 
a r ty le rii nadbrzeżnej.

Pod pok ryw ką t. zw. „Fachschaft 
der F eldeisenbahner", zostały u tw o­
rzone dla 300 ko le jarzy  narodow ości 
n iem ieckiej, należących do p artii 
narodow o-socjalistycznej, specj alne 
ku rsy  ta k ty k i kolejow ej w  czasie 
w ojny. W ykłady te  prow adzone są 
przez in struk to rów  sztabow ych 
przybyłych z Rzeszy.

W yrazem  m ilita rnych  przygoto­
w ań w  G dańsku, je s t zaopatrzenie 
policji w  m aski przeciwgazowe.

S enat ogłosił d ek re t postanaw ia­
jący, że gdański u rząd  p racy  może 
pow oływ ać w szystkich m ieszkań­
ców W olnego M iasta do przym uso­
w ej służby pracy. W ten  sposób 
osoby pow oływ ane do służby pracy  
będą m usiały  w ykonyw ać roboty  o 
charak terze  w ojskow ym , ja k  budo­
w anie um ocnień, kopanie rowów  
itp.

Wszyscy Polacy w G dańsku bę­
dący w  w ieku poborow ym  otrzym a­
li w ezw anie do staw ien ia się przed 
kom isją  lek arsk ą  celem przydziału  
do tak  zw. H ilfsdienst. N a podsta­
w ie um ów  polsko-gdańskich Polacy 
m ieli być w yłączeni do przym usu 
H ilfd ienstu  ze w zględu na w ybitn ie  
narodow o-socjalistyczny k ie ru n ek  
działalności. Je s t to w ięc jeszcze je ­
dno pogw ałcenie p raw  polskich w  
G dańsku. W obec zupełnie w yraźne­
go ch a rak te ru  H ilfsd ienstu  w  obec­
nej chw ili je s t to niczym  innym , jak  
ty lko poborem  polskiego re k ru ta  do 
niem ieckiego w ojska.

Tym czasem  szykany w obec lu d ­
ności polskiej zaczynają przybierać 
na sile.

Wydarzenia Gdańskie



Obrona przeciwlotnicza W. Brytanii
N aprężona ostatnio sy tuacja  m ię­

dzynarodow a spraw iła, że kw estiom  
obronności pośw ięca się w e w szyst­
k ich  k ra jach  specja lną uwagę. O- 
czywiście, najw iększą troską czyn­
n ików  decydujących o obronie k ra ­
ju  je s t obrona przed  n a js traszn ie j­
szą b ron ią  n ieprzyjaciela, lo tn ic­
twem . O brona lotnicza przed  w ro ­
giem  je st „zagadnieniem  kluczo­
w ym ", od je j spraw ności, skutecz­
ności zależy bardzo wiele. S ystem at 
obrony przeciw lotniczej w ym aga 
w ielk ich  nak ładów  pieniężnych, cie­
kaw e będzie zatem  uprzytom nienie 
sobie, jak  unorm ow ano spraw ę OPL 
w  kra ju , k tó ry  na b rak  pieniędzy 
nie może narzekać; tj. w  W ielkiej 
B rytanii.

B ry ty jsk a  obrona przeciw lotnicza 
je s t podzielona stosownie do swoich 
fu n k cji n a  poszczególne służby, k tó ­
re  ściśle w spółpracując, tw orzą je ­
dną zw artą  organizację.

Zadaniem  ' K o r p u s u  O b s e r ­
w a c y j n e g o  je st uprzedzenie 
o zbliżeniu się i ruchach  sam olotów  
nieprzyjacielskich . K orpus O bser­
w acyjny  je s t o rganizacją cyw ilną, 
członkow ie korpusu, w yszkoleni 
przez m in isterstw o lotnictw a, m ają  
w yznaczone placów ki obserw acyjne 
n a  w ybrzeżu  m orskim  oraz we 
w szystkich w ażniejszych punk tach  
strategicznych. P laców ki te  w ypo­
sażone są w  ap a ra ty  podsłuchowe, 
w ykryw ające lo t aparatów , u trzy ­
m u ją  ze sobą oraz z głów ną k w a te ­
r ą  sił lotniczych sta łą  łączność. N ie­
zależnie od tego sta łą  obserw ację 
przeprow adzają: m a ry n a rk a  w ojen­
n a  i lotnictw o b ry ty jsk ie . W chwili, 
gdy ostrzeżenie dociera do sztabu, 
w łasne sam oloty bojow e w yruszają 
n a  spotkanie nieprzyjaciela.

A nglicy m ają  obecnie najszybsze 
m aszyny  bojow e osiągające w yso­
kość 6.000 m. w ciągu niespełna 10 
m inut, uzbrojone w  osiem k a ra b i­
nów  m aszynow ych. W czasie w ojny 
pew na ilość eskad r bojow ych b ę­
dzie pełnić służbę w  pow ietrzu  w 
dzień i w  nocy tak , ab y  w  razie 
alarm u  nie tracić  drogocennego cza­
su na w yprow adzanie m aszyn z 
hangarów , zapuszczanie silników, 
s ta r t i t. p., słowem, by móc zaa ta­
kow ać n ieprzyaciela, zanim  ten  do­
leci do brzegów  bry ty jsk ich . Sam o­
loty  nieprzyjacielskie, k tó re  zdołają 
przedostać się na te ry to riu m  kraju , 
zna jdą  się pod obstrzałem  zaalarm o­
w anej a r ty le rii przeciw lotniczej, 
zresztą i na m orzu spo tka ją  się już 
z pierw szą zaporą w  postaci ognia 
b ry ty jsk ich  dział przeciw lotniczych 
z okrętów , k tó re  m iędzy innym i są 
uzbrojone w  działa o niezw ykłym  
zasięgu ogniowym, tak  zw. „Pom 
P om “.

Dla każdego w ażnego p unk tu  
strategicznego, dla każdej większej 
m iejscowości ,fa b ry k i i t. p. u sta lo ­
ny  został specja lny  p lan  obrony 
przeciw lotniczej. O kręgi gęsto za­
ludnione, b ronione będą przez za­
pory  balonowe, ob iek ty  m niejsze— 
przez w ydajne działa ty p u  „Bofor". 
P rzeciw ko sam olotom  lecącym  na 
n iew ielk ich  w ysokościach używ ane 
będą k arab in y  m aszynow e V icker- 
sa.

W nocy obrona przeciw lotnicza, 
(zarów no eskadry  bojowe, jak  i a r ­
ty le ria  przeciw lotnicza) korzystać 
będzie z pom ocy reflek torów . Cała

W. B ry tan ia  p o k ry ta  je s t siecią 
służby reflektorów , k tó rych  załogi 
u trzy m u ją  m iędzy sobą łączność 
p rzy  pomocy specjalnej sieci te le ­
fonicznej. św ia tło  re flek to ra  o sile 
250 m ilionów  świec na zasięg, przy  
dobrych w arunkach , ok. 10 km. R e­
flek to ry  um ieszczone są w  odległo­
ści ok. 6 km. od siebie. P rom ienie 
re flek to rów  k rzyżu ją  się na niebie, 
chw ytając w  pole św ietlne n iep rzy ­
jacielski sam olot; przy  w ybitn ie  złej 
w idzialności n ieprzy jacie lsk ie sam o­
loty  w ykryw ane będą przy  pomocy 
apara tów  podsłuchow ych, w skazu­
jących  nie ty lko  pozycję aparatów , 
ale naw et i k ie runek  ich lotu. Z a­
pory balonow e będą doskonałą ob­
roną przed  nalo tam i samolotów, le ­
cących nisko. Specjalną rolę ode­
g ra ją  te  balony przy  obronie L on­
dynu.

S ystem  ochrony L ondynu jest, 
rzecz n a tu ra lna , ta jem nicą, w iado­
mo jednak , że nad  stolicą A nglii na 
osiach 4 głów nych a rte rii kom uni­
kacyjnych  rozm ieści się, w razie po ­

trzeby, 500 balonów  zaporowych na 
uwięzi.

O b r o n a  c z y n n a  sk łada się 
więc w  A nglii z sił lotniczych p a tro ­
lu jących w ybrzeża m orskie, licz­
nych eskad r bojow ych w yposażo­
n ych  w  ap a ra ty  o dużej szybkości, z 
gęsto um ieszczonych b a te rii a rty le ­
rii przeciw lotniczej w reszcie z sieci 
zapór balonowych. Te ostatn ie zm u­
sić m ają  n ieprzy jacie la do lo tu  na 
tak ie j wysokości, z k tó rej poszcze­
gólne obiekty  są dla lo tn ika n iew i­
dzialne, a w ięc zbom bardow anie ja ­
kiegoś określonego te ren u  sta je  się 
niem ożliwe.

Poza obroną czynną istn ieje  jesz­
cze o b r o n a  b i e r n a .  T rzy m i­
liony ludności: dzieci, starcy  i chorzy 
zostaną ew akuow ani z L ondynu w  
ciągu pierw szych trzech  dni działań 
w ojennych; dla pozostałej ludności 
opracow any je s t dok ładny  p lan  za­
chow yw ania się w  razie nalotu. W 
większych m iastach A nglii przygo­
tow ano w ielokilom etrow e okopy — 
schrony  w  parkach, ogrodach i na

w olnych placach. Schrony urządzo­
no rów nież w w iększych domach. 
W łaściciele p ryw atnych  domków 
jednorodzinnych b u d u ją  ła tw e i 
p roste schrony typu  „P8“.

P ó łto ra  m iliona ludzi, mężczyzn 
i kobiet, tw orzy o c h o t n i c z ą  
a r m i ę  o b r o n y  p r z e c i w ­
l o t n i c z e j  i p r z e c i w g a ­
z o w e j .  Sam  korpus pomocniczej 
straży ogniowej liczy 160,000 człon­
ków  i je s t w yposażony w  najnow ­
szy sprzęt strażacki; zadaniem  
członków  OPL, k tórzy przeszli spe­
cjalne przeszkolenie obyw atelskie i 
sanitarne, będzie zapobieganie p a ­
nice w  razie a tak u  z pow ietrza oraz 
niesienie pierw szej pomocy.

W rzesień ub. roku był punktem  
zw rotnym  w  nastaw ieniu  A nglików  
do spraw  obrony przeciw lotniczej. 
Tak, ja k  poprzednio nie p rzyw iązy­
wano do niej w ielkiej wagi, tak  po 
tej dacie cała A nglia zam ieniła się 
w  jeden w arow ny obóz przeciw lot­
niczy, zdolny do odparcia najsiln ie j­
szego a taku  z pow ietrza. (es).

Kampania przygotowawcza Anglii
A nglia p row adzi w  żyw ym  tem ­

pie t. zw. kam panię przygotow aw ­
czą do w ojny.

D nia 17 lipca rozpoczyna się pół­
roczne w yszkolenie nowego re k ru ­
ta, k tó ry  pierw szy pobór daje 34.000 
żołnierzy! Jeszcze przed  w iosną b ę­
dzie w yszkolonych całkow icie d a l­
szych 200.000 now ych m ilicjantów .

O ddziały obrony przeciw lotniczej 
zostały doprow adzone do tak ie j p e r­
fekcji, że m ogą odeprzeć każdy, n a j­
bardziej niespodziew any atak.

To samo dotyczy flo ty  pow ietrz­
nej. T ytu łem  próbnej m obilizacji 
w  ciągu najbliższych trzech m iesię­
cy m a być pow ołana pod broń  pew ­
na liczba rezerw istów  lotników. 
W ezm ą oni udział w w ielk ich  kom ­
binow anych m anew rach  flo ty  m or­
skiej, pow ietrznej i arm ii lądowej. 
Obecnie odbyw ają się zakrojone na 
w ielką skalę ćw iczenia lotnicze.

P ro d u k c ja  m ateria łów  zbrojenio­
w ych została w  ciągu ostatnich 12 
m iesięcy podw ojona.

P rzed  k ró lem  i k rólow ą odbyła 
się defilada 20.000 członków n aro ­
dowej służby ochotniczej, mężczyzn 
i kobiet. K ró l w  orędziu swoim, w y­

danym  z okazji te j defilady, pisze, 
że m anifestacja  ta  by ła najlepszym  
dowodem  ducha gotowości i o fiar­
ności, ja k i panu je  dziś w  całym  n a ­
rodzie i w yraził podziw  dla jedno ­
ści, k tó ra  panu je  w śród ochotników.

W iem y — brzm i dalej orędzie — 
że te  przygotow ania nie m ają  na 
celu sprow okow anie w ojny, lecz 
m uszą przyczynić się do u trzym ania  
pokoju.

P rzew idziana je s t zm iana o rgani­
zacji najw yższej rad y  arm ii. M ini­
s te r w ojny  pozostanie odpow iedzial­
ny przed  k ró lem  i parlam entem  we 
w szystkich spraw ach, dotyczących 
arm ii, lecz w szystkie inne spraw y 
poza tym i, k tó re  zostały zarezerw o­
w ane do bezpośrednich kom peten- 
cyj m in istra , będą podzielone w  
sposób następujący :

1) p a rlam en ta rn y  podsekretarz 
s tan u  w  m in iste rstw ie w ojny będzie 
odpow iedzialny za spraw y, dotyczą, 
ce nieruchom ości, należących do 
arm ii,

2) szef sztabu głównego i ad iu ­
ta n t generalny  sił zbrojnych będą 
odpow iedzialni osobiście, za uzbro ­
jen ie  i w yposażenie arm ii,

3) sekretarz finansow y m in iste r­
stw a w ojny będzie odpowiedzialny 
za spraw y finansowe,

4) stały  sekretarz m in isterstw a 
w ojny będzie sekretarzem  nawyż- 
szej rad y  arm ii i będzie odpowie­
dzialny za adm inistrację m in iste r­
stw a w ojny  i kdntro lę  w ydatków  
na arm ię.

A ngielska L iga O brony Pow ietrz­
nej zw róciła się z apelem  do rządu
0 pow iększenie zapasów żywności
1 w ażnych surowców w  celu lep ­
szego przygotow ania się do w ojny.

L iga dom aga się, by rząd b ry ty j­
ski przeznaczył na ten  cel 80 m ilio­
nów  funtów , co w ystarczy na stw o­
rzenie trzym iesięcznej rezerw y ży­
wnościowej i surowcowej.

L iga dom aga się zwłaszcza pow ię­
kszenia zakupu mięsa, zboża, cukru  
i ropy naftow ej.

Równocześnie L iga apeluje do 
społeczeństwa, by  tw orzyło „żelaz­
ne zapasy żywności" złożone z m ą­
ki, cukru  i m ięsa w konserw ach, 
k tó re  m a ją  w ystarczyć na pierw sze 
tygodnie w ojny, kiedy trudności w 
dowozie produtków  spożywczych 
m ogą być stosunkowo najw iększe.

Francja gotow a do zwycięstwa
Podczas uroczystości odsłonięcia 

pom nika p ion iera lo tn ictw a H erm a­
na F arm ana, p rzem aw iał p rzedsta­
w iciel m in iste rstw a lo tn ictw a F ra n ­
cji, gen. Weiss, k tó ry  m. i. pow ie­
dział:

U zbrojenie F ran cji je s t obecnie 
rów nie silne jak  je j odwaga, a po ­
czucie siły rów na się poczuciu jej 
praw a.

Nasz sprzęt lotniczy zajm uje p ie r­
wsze m iejsce w  Europie. Do służby 
w  lotn ictw ie zgłasza się tak  w ielka 
liczba m łodzieży, że isto tną tru d n o ­
ścią je s t dokonać selekcji i w yboru.

M am y arm ię gotow ą do zw ycię­
stwa, gdyby w ezw ała ją  do tego k o ­
nieczność.

W  P aryżu  o tw arto  w ystaw ę obro­
ny  przeciw lotniczej, m ającej na ce­
lu  przekazać ludności cyw ilnej, ja ­

k ie są czynione przygotow ania do 
jej obrony i jak ie  są nowoczesne 
m etody tej obrony.

P aryżan ie  podziw iali najnow sze 
działa i karab in y  m aszynow e prze- 
ciw-lotnicze o zasięgu olbrzym im , 
n aprzyk ład  w spaniałe  działo 90 mm. 
m ary n a rk i francusk iej, tra fia jące  z 
odległości 15.000 m etrów  poziomo, 
pionowo zaś dosięgające w roga, u- 
k ryw ającego  się na gran icy  s tra to - 
sfery, bo na wysokości 10.000 m e­
trów!

Inny  typ  sam olotów  skonstruo­
w any został specjaln ie celem  ze- 
strzeliw ania sam olotów  n iep rzy ja­
cielskich, la tających  n a  niskiej w y­
sokości: o średnicy 40 mm. A rm at­
k a  ta  daje  125 strzałów  n a  m inutę. 
Do jej obsługi w ystarczy jeden  po­
doficer i sześciu ludzi.

W ystaw iono k arab in y  maszynowe 
dające 450 strzałów  na m inutę i n io­
sące na 2.000 m etrów .

U staw iono też najnowocześniejszy 
ap a ra t podsłuchow y, dokoła zaś całe 
u lice z w orków  piasku, w yobrażają­
ce różne poste runk i obronne i schro­
ny.

Z w iedzający w ystaw ę dow iedzieli 
się, że w  podziem iach P aryża zain­
stalow ano posterunk i opatrunkow e 
i ratow nicze, m ogące nieść pomoc 
tysiącom  zagazow anych i rannych.

N iem niej pod w szystkim i w ięk­
szymi traw n ikam i w ykopano schro­
ny, n ak ry w ając  je  gazonam i. W 
podziem iach też zainstalow ano po­
s te ru n k i dezynfekcyjne, gotowe 
każdej chw ili do rozpoczęcia sam a­
ry tańsk ie j działalności.



Manifestacja solidarności polsko-francuskiej
Z o k az ji 20-lecia  T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł P o lsk i

W w ielkim  am fitea trze  Sorbony 
odbyło się 30.VI w ieczorem  w ielkie 
zgrom adzenie, pośw ięcone 2 0 -leciu 
S tow arzyszenia P rzy jac ió ł Polski 
„Les am is de la  Pologne", k tó re  to 
S tow arzyszenie założone zostały 
bezpośrednio n iem al po w ojnie 
św iatow ej przez pan ią  Różę Bailly.

Uroczystość, na k tó re j przew od­
nictw o ob jął m in iste r robót publicz­
nych de Monzie, zaszczycił sw oją 
obecnością p rezyden t rep u b lik i p. 
L ebrun, pow itany  przy  w ejściu  n a  
salę hym nam i narodow ym i fra n cu ­
skim  i polskim . P ierw szy zabrał 
głos przew odniczący S tow arzyszeń 
p rzy jació ł Polski, prezes F ederacji 
R epublikańsk ie j, dep. Louis M arin, 
k tó ry  w  p ięknym  przem ów ieniu  o 
charak te rze  spraw ozdaw czym , pod­
k reślił zw iązki k u ltu ra ln e , is tn ie ją ­
ce od tysiąclecia m iędzy P olską 
i F rancją , oraz przypom niał, że 
p rezyden t repub lik i je s t p redyden - 
tem  honorow ym  Stow arzyszenia i 
że w  kom itecie honorow ym  zasia­
d a ją  m arszałkow ie F rancji, n a jw y ­
b itn ie js i wodzowie arm ii fran cu s­
k ie j z czasów w ojny  św iatow ej z 
gen. W eygand i G am elin n a  czele, 
przedstaw iciele najw yższych w ła d z , 
duchow nych w e F rancji, daw ni, lub 
obecni członkowie rządu, p rzed sta­
w iciele A kadem ii F rancuskie j.

W p racy  S tow arzyszeń przy jació ł 
P o lsk i w ielk i udział b ra ły  i b io rą  i 
okazują ogrom ną pomoc S tow arzy ­
szenia potężne i posiadające sym bo­
liczne znaczenie w e F rancji, jak  
przede w szystkim  S tow arzyszenie 
b. kom batan tów , S tow arzyszenie 
w ychow anków  w ielk ich  szkół f ra n ­
cuskich, S tow arzyszenia katolickie, 
Zw iązki robotnicze i t. d.

OŚWIADCZENIE PREZESA  
MARIN

Mówca zakończył sw oje przem ó­
w ienie oświadczeniem :

„S tow arzyszenie służyło zawsze 
ideałow i pokoju, połączonem u z ho ­
norem . Idea ł ten  je s t w spólny 
F ran c ji i Polsce i czyni oba narody  
nierozdzielnym i. M ichelet k iedyś 
sform ułow ał tę  dewizę: F rancuzi i 
Polacy, m y w spólnie pociągniem y 
za sobą św iat. N iech idzie za nam i, 
jako aw angarda b ra te rs tw a  ludzkie­
go. T ym  zaś, k tó rzy  m yślą o w o j­
nach i grabieży, m anifestacja  dzi­
siejsza n iech pokaże, że ludzie m ają  
coś lepszego do dokonania w  czasie 
swego kró tk iego  życia. N iech ci, 
k tórzy  nie zrozum ieli tego jeszcze, 
p rze jrzą  wreszcie i w yrzekną  się z 
wolą, czy w brew  woli, swoich nędz­
nych, lecz straszliw ych ro jeń  o p a ­
now aniu  i pysze. Jeżeli zaś nie zro­
zum ieją tego, to  pow inniśm y p rag ­
nąć przynajm nie j, ażeby zrozum ieli 
co innego, zanim  zaryzyku ją  k rw a­
w ą przygodę: ja k ą  siłę rep rezen tu ­
ją  zgrupow ane dokoła P olsk i i  F ra n ­
cji narody, zdecydow ane do u trzy ­
m ania  pokoju  siłą swojej b ron i“.

PRZEMÓWIENIE
GEN. WEYGAND

Po przem ów ieniu  p. M arin, za­
b ra ł głos w  k ró tk im  apelu  gen. 
W eygand.

„Przed 20-tu la ty  Polska, k tó ra  
n igdy n ie p rzestaw ała żyć w  sercu 
swoich synów, po jaw iła się ponow­
nie na karcie  Europy. U dow odniła 
ona, że godna je s t tego losu, ponie­
waż okazała się zdolna do obrony 
sw ej niepodległości z b ron ią  w  ręku.

Dowód złożyła w  k ilk a  m iesięcy 
później m łoda arm ia  polska pod 
W arszawą, zw ycięstw em  swoim  ra ­
tu jąc  cyw ilizację tak , ja k  je j p rzod­
kow ie ra tow ali ją  n ie jednokro tn ie  
w  czasie pełnej chw ały  przeszłości.

A rm ia ta, stw orzona z różnorod­
nych odłam ów, stop iła się w  jedno 
w  m om encie niebezpieczeństw a, a 
odw aga jej i w ielk ie w artości m a­
new row e, doprow adziły  ją  do zw y­
cięstwa. G orący patrio tyzm  dzieci 
tej m atki, k tó ra  n igdy nie um arła, 
dokonał cudu nad  W isłą. F ran cja  
zna w artość arm ii polskiej dzisiej­
szej, odbudow anej pod tak im i a u ­
spicjam i, w ykształconej w  długich 
la tach  p racy  n a  ziemi, k tó rej każda 
piędź przypom ina daw ną chwałę. 
F ra n c ja  wie, ja k ą  siłę P o lska p rzy ­
nosi dla sp raw y  p raw a  i cyw iliza­
cji".

PRZEMÓWIENIE 
GEN. GÓRECKIEGO

Po przem ów ieniu  gen. W eygand 
zabrał głos w  im ien iu  b. ko m b atan ­
tów  polskich gen. Górecki.

W gorącym  przem ów ieniu  podzię­
kow ał prezesow i M arin, p rzypom i­
nając, że by ł on zw iązany z Polską 
w ęzłam i serdecznej p rzy jaźn i na 
w iele la t p rzed w ojną św iatow ą.

„P rzy jaźń  francusko-polska za­
pisała  się w  h isto rii i w  przeznacze­
niach obu naszych k ra jów , budow a­
n a  na naszych niezw yciężonych si­
łach je s t dzisiaj strażn iczką honoru  
i wolności, na k tó rą  zw racają  się 
spo jrzen ia całego św iata. M ożnaby 
powiedzieć, że przeznaczeniem  tej

Sejm  Śląski n a  posiedzeniu w  
dniu  28 czerw ca uchw alił w ażną dla 
Ś ląska ustaw ę o zaopatrzeniu  ucze­
stn ików  w alk  o niepodległość.

Z in ic ja tyw y  Zw iązku P ow stań ­
ców Śląskich posłowie pow stańcy 
ze ś lą sk a  uw ażając, że sp raw a ta  
należy do kom petencji S ejm u R. P. 
w nieśli tam  p ro jek t ustaw y o za­
pew nien iu  pracy  i by tu  uczestnikom  
w alk  o niepodległość.

J a k  w iadom o Sejm  R. P. za ją ł się 
tym  zagadnieniem , uchw alając u - 
staw ę z dnia 2 lipca 1937 r. o za­
tru d n ien iu  i zaopatrzeniu  uczestn i­
ków  w alk  o niepodległość P aństw a 
Polskiego.

U staw a ta  jednakże niespełniła 
w  odniesieniu do w arunków  śląskich 
tych  nadziei, jak ie  w  niej pok łada­
no.

Ja k  wiadom o, w w alkach  o w y­
zwolenie Ś ląska b rało  udział około
40.000 osób. Po ukończeniu  III pow ­
stan ia  liczne rzesze pow stańców  
śląskich zostały przez obcy kapitał, 
działający w przem yśle śląskim , po­
zbaw ione pracy. W yjątkow y stan, 
w  jak im  znalazło się wojew ództw o 
śląskie w  okresie k ryzysu  gospo­
darczego, przyczynił się do tego, że 
w śród licznej rzeszy bezrobotnych 
znalazła się także pow ażna ilość n ie ­
podległościowców. W ojewódzkie 
B iuro Funduszu  P racy  n a  dzień 1 
m aja  1939 r. w ykazu je — 895 zare­
jestrow anych  bezrobotnych niepo­
dległościowców, zaś w edług  sta ty s­
ty k i organizacyj, skupiających  n ie­
podległościowców, liczba tych n ie­
szczęśliwców dochodzi do 1.500 o- 
sób.

U staw a z 2 lipca 1937 r. zapew nia 
zaopatrzenie ty lko  tym  niepodległo­
ściowcom, k tó rzy  odznaczeni zastali 
K rzyżem  Niepodległości. Tym cza- 
sym  K rzyż i M edal N iepodległości 
o trzym ała na Ś ląsku n iew ielka ilość 
osób. aczkolw iek n ie u lega żadnej 
w ątpliw ości, że uczestnicy pow stań 
śląskich odpow iadają w arunkom

pi'zyjaźni je s t błyszczyć n a jp ięk ­
niejszym  połyskiem  w tedy, gdy sce­
n a  h isto rii je s t ośw ietlana przez 
błyskaw ice, gdy chm ury  pok ryw ają  
to  w szystko co jest drugorzędne i 
tym czasow e i w  tym  św ietle nie 
może ona okazać się niczym  innym  
niż potężnym  tw orem .

N iejednokro tn ie burze  przecho­
dziły nad  P olską i F rancją , n igdy 
jed n ak  nie złam ały  żadnego z tych 
krajów , a przeciw nie zahartow ały  
ich siły. Położone na przeciw nych  
k rańcach  Europy, w ystaw ione na 
zaw ieruchy  historii, P o lska i F ra n ­
cja zawsze p rzy jm ow ały  ten  los z 
przekonaniem , że p raw dziw a w ie l­
kość n igdy  n ie  przychodzi sam a, 
lecz że trzeba  ją  zdobyw ać za cenę 
ofiar, że wolność n ie  broniona nie 
może być zachow ana i ja k  to po­
w iedział n iedaw no płk. Beck honor 
je s t w  życiu człow ieka i narodów  
jedynym  dobrem , wyższym  ponad 
życie.

Cały św iat wie, że P olska i  F ra n ­
cja chcą pokoju. A le cały św iat w ie 
także, dzięki oświadczeniom  k ie ro ­
w ników  naszych krajów , dzięki zde­
cydow anej i spokojnej postaw ie 
dw u naszych narodów  oraz sile n a ­
szych arm ii, że P olska i F ran c ja  
odepchną w szelkie zakusy na ich 
honor i wolność".

N astępnie zab ra ł głos amb. Łu- 
kasiewicz, zaznaczając, że dzisiej­
sza uroczystość pośw ięcona je s t pod­
k reślen iu  przyjaźni, sojuszu i w spół­
pracy  francusko-polskiej. Dalej am ­
basador oświadczył, że p ragnie spe­
cjaln ie podziękować prezydentow i

przew idzianym  w  postanow ieniach 
d ek re tu  o K rzyżu  i M edalu N iepod­
ległości.

K om isja P racy  i Opieki Społecz­
nej S ejm u Śląskiego, biorąc te m o­
m enty  pod uwagę, doszła do p rze ­
konania, że u staw a nie zapew nia 
w szystkim  niepodległościowcom  ślą­
skim  pracy  w zględnie zaopatrzenia 
i że wobec tego należy uchw alić u - 
staw ę śląską, p rzyznającą odpow ied­
nie zasiłki d la  bezrobotnych lub  po­
zostającym  bez egzystnecji n iepod­
ległościowców śląskich.

N a pokrycie tych  w ydatków  p rze ­
w iduje budżet W ojew ództw a Ś ląs­
kiego na r. 1939 — 40 sum ę 600.000 
zł, k tó ra  praw dopodobnie okaże się 
niew ystarczaj ącą.

U staw a daje praw o do zasiłku ze 
S karbu  śląsk iego  nie ty lko tym , 
k tórzy  b rali udział w  w alkach  o w y ­
zwolenie Śląska, ale rów nież tym  
w szystkim , k tórzy  jako ochotnicy 
ze Ś ląska b ra li udział w  w alkach  
orężnych w ojska polskiego przed 
przyłączeniem  ś lą sk a  do Polski, 
zwłaszcza zaś na froncie bolszew ic­
kim  w  szeregach p u łk u  Strzelców  
Bytom skich.

P raw o  do zasiłku przysługuje 
rów nież tym , k tórzy  w praw dzie nie 
b ra li udziału  w  w alkach  orężnych 
o w yzw olenie Ś ląska ,ale sw oją p ra ­
cą konspiracyjną, p lebiscytow ą 
w zględnie in n ą  przyczynili ąię do 
oswobodzenia części ziem i śląskiej. 
Jedn i bow iem  na sk u tek  rozkazu, 
inn i zaś n a  sk u tek  b rak u  sił fiycz- 
nych nie mogli w alczyć z b ron ią  w 
ręku, jednakże sw oją działalnością 
p rzyczynili się do pow odzenia akcji 
wyzwoleńczej.

P raw o  do zasiłków będzie p rzy ­
sługiw ało osobom nie posiadającym  
środków  zapew niających im  egzy­
stencję i n ieupraw nionych  do o trzy ­
m ania zaopatrzenia ze S karbu  P a ń ­
stw a po m yśli ustaw y o zaopatrze­
n iu  inw alidów  w ojennych lub  u sta -

republik i, k tó ry  przez sw ą obecność 
na tym  obchodzie raz jeszcze pod­
k reślił sw ą sym patię dla Polski. N a­
stępnie am basador dziękow ał m in i­
strow i de Monzie, gen. W eygan- 
d ‘owi, prezesow i M arin i  pan i B ail­
ly, k tó ra  by ła tw órczynią tej w iel­
k iej dziś organizacji, a k tó rej n a ­
zwisko znane je s t w całej Polsce. 
Dziś, gdy isto tna solidarność in te re ­
sów F ran cji i P o lsk i je s t bardziej 
oczywista, niż k iedykolw iek  —- za­
kończył am basador — wszyscy, k tó ­
rzy  pracow ali pod znakiem  S tow a­
rzyszenia „Amis de la  Pologne", 
m uszą odczuwać zadow olenie, że od­
daw ali sw oje siły na służbę w spól­
nych ideałów  obu narodów .

M inister de Monzie, k tó ry  p rze­
w odniczył zgrom adzeniu, m ów ił o 
swoich w rażeniach z Polski i o ol­
brzym iej p racy  przez Polskę w y­
konanej, a prow adzącej ją  coraz da­
lej ku  w ielkości i potędze.

Po przem ów ieniach prezes M a­
rin  odczytał depeszę nadesłaną na 
uroczystość przez m arszałka Śm i­
głego-Rydza, p rem iera  Sławoj a- 
Składkow skiego, m in istra  Józefa 
Becka, min. prof. Świętosław skiego, 
m arsz. S ejm u prof. M akowskiego, 
jako  prezesa F ederacji Stow.arzy- 
szeń po lsko-francuskich  w Polsce 
i przez P olską A kadem ię L ite ra tu -

r y-Po przerw ie odbyła się część kon ­
certow a, w  k tó re j w zięli udział pp. 
W itold M ałcużyński i Ire n a  F aria - 
szewska, po czym g rupa 2 0 -tu  ta n ­
cerzy odtańczyła polskie tańce n a ­
rodowe.

w y o zapew nieniu  pracy  i zaopa­
trzen iu  uczestników  w alk  o n iepod­
ległość P ań stw a Polskiego, zasad­
niczo w  w ypadku  ich niezdolności 
do pracy.

U staw a jednakże przyznaje zasił­
ki także d la  tych zdolnych, do p ra ­
cy, k tórzy  już je j uzyskać nie b ę­
dą mogli. Nie wszyscy bow iem  n ie ­
podległościow cy śląscy m ogą k o ­
rzystać z p raw a do zarobkow ania n a  
podstaw ie ustaw y z dnia 2  lipca 
1937 r.

P raw o do zasiłku przysługuje 
rów nież wdowom, sierotom  Oraz 
rodzicom  po osobach upraw nionych, 
do zasiłków, o ile te osoby zostały 
bez środków  zapew niających im  e -  
gzystencję.

Z asiłek d la upraw nionych  sam ot­
nych w ynosi 40 zł m iesięcznie, dla 
osób zaś upraw nionych, m ających 
na sw ym  u trzym an iu  żonę lub  dzie­
ci 60 zł miesięcznie.

Z asiłek  d la w dow y w ynosi poło­
w ę zasiłku zm arłego męża, zasiłek 
zaś dla każdej sieroty, k tó re j m a t­
ka pobiera zaopatrzenie w ynosi po 
V3 części zasiłku wdowy, a d la  sie­
roty, k tó rej m a tk a  nie żyje lub  n ie 
pobiera zaopatrzenia .— w ynosi po 
50% zasiłku wdowiego. S um a za­
siłku  w dow iego łącznie z sierocym i 
nie może przekraczać 1 0 0 % zasiłku 
zm arłego niepodległościowca.

Zasiłki każdego z rodziców  w y­
noszą m iesięcznie 25% zasiłku 
zm arłego.

Osobie, k tó ra  pokry ła  koszty po­
grzebu, zw raca się te  koszty w  w y­
sokości 1 -m iesięcznego zasiłku za­
sadniczego osoby zm arłej, o ile by ła 
upraw niona do pobieran ia tego za­
siłku.

Osoby 'up raw n ione do ko rzysta­
n ia  z zasiłku, a  zdolne do pracy, nie 
tracą  p raw a do zasiłku  w  w ypadku  
uzyskan ia p racy  przejściow ej, nie 
trw ające j dłużej niż 2  miesiące.

Niepodległościowcy ze Śląska otrzymają zaopatrzenie



WOLNA TRYBUNA

O stopień oficerski dla podchorqżych-ocholników
W Nr. 8 czasopism a „N aród i W oj­

sko" z dnia 15.IV. 1939 r. w  dziale 
„W olna T rybuna" ukazała się no­
ta tk a  p. t. „O zam ianow anie ochot- 
ników -podchorążych oficeram i r e ­
zerw y" podpisana przez podchorąże­
go ochotnika z roku  1919/20.

Głos tego Kolegi chyba wszyscy 
podchorążow ie-ochotnicy z 1. 1913 
— 1920 pow itali z zadowoleniem , 
całkow icie podzielając słuszność je ­
go wywodów, chodzi obecnie o to, 
aby  głos ten  nie pozostał bez echa, 
a do tarł do m iarodajnych  czynni­
ków; k tó reby  się zain teresow ały  tak  
w ażną dla nas spraw ą.

Nie u lega bow iem  najm niejszej 
w ątpliw ości, że podchorążym -ochot- 
nikom , k tórzy  w  latach 1930, 1931 
i 1932 ukończyli skrócony k u rs  pod­
chorążych rez., słusznie się należy 
stopień podporucznika, boć chyba 
sam  fak t u tw orzenia ku rsu  skróco­
n e g o 1 był jednym  z w arunków  do 
uzyskan ia stopnia oficerskiego.

P rńw dą jest, że n iek tórzy  p o d ch - 
oChotnicy. m ający  kat. „A“, po u- 
końćzeniu skróconego k u rsu  pod­
chorążych rez. i po odbyciu ćwiczeń 
zostali zam ianow ani oficeram i r e ­
zerw y — ale po co w  tak im  razie 
przyjm ow ano na k u rs  ochotników, 
posiadających kat. „C“, a naw et 
„D"?'. Skoro ukończyli oni ten  ku rs 
bez zastrzeżenia, to  — m oim  zda­
n iem  — tym  sam ym  przekreślono 
im kategorie . Choćby naw et ze 
względów form alnych  nie m ożna 
było tego uczynić, to  słusznym  m i 
się zdaje będzie, gdy zostaną oni 
p rzem ianow ani na podporuczników  
pospolitego ruszenia, tym  bardziej 
je ś li chodzi o kategorie  zdrowia. 
Chyba były  n ieraz w ypadki, że w 
czasie chorób lub niedom agań p rze j­
ściowych określano kategorię  zdro­
w ia  ,,C“ lub „D “ — po pew nym  
zaś czasie ludzie ci są najzupełn ie j 
zdrow ym i i pow inni m ieć kat. „A".

Nie żądam y stopnia oficerskiego 
tylko' za to, że byliśm y ochotnikam i, 
iecz że, będąc ochotnikam i, posiada­
m y wiedzę prak tyczną, a teo re ­
tyczną uzyskaliśm y na skróconym  
ku rsie  podchorążych rezerw y, uzy­
skując za 8 tygodni stopień podcho­
rążych, k tó ry  norm aln ie uzyskuje 
się w ciągu n iespełna roku. Będąc 
na tak im  kursie, słyszałem  słowa 
uznania w ykładow ców  i zadow ole­
nia w ładz inspekcyjnych.

Na zakończenie chcę dodać, że 
m oim  zdaniem  z odpow iednim  
w nioskiem  m ógłby w  tej spraw ie 
w ystąp ić Zw iązek Oficerów  R ezer­
w y, do k tórego pow inniśm y w szy­
scy należeć.

J. K. — podch.-ochotnik
(Now ogródek)

Na podstaw ie rozporządzenia P re ­
zydenta Rzeczypospolitej (Dz. Rozk. 
Nr. 23/25 poz. 238) b. O chotnicy W o­
jenni, z ty tu łu  swej służby ochotni­
czej, m ogli się ubiegać o uzyskanie 
stopnia podporucznika rezerw y o ile 
posiadali cenzus w  zakresie co n a j­
m niej 6 klas szkoły średniej i uk o ń ­
czyli ku rs skróconej podchorążów ­
ki.

Nie wszyscy jednak , z różnych 
względów, m ogli w ykorzystać w od­
pow iednim  czasie przysługujące im  
upraw nien ia.

To też w  dobie obecnej w skaza­
n y m /je s t w skrzeszenie te j podcho­
rążów ki. Będzie to  — realizow a­
n iem  haseł; „N aród pod bronią" i

„O dpow iedni człowiek na odpow ie­
dnim  m iejscu" i przyczyni się zna­
kom icie do „dozbrojenia" jak  fizy­
cznego tak  i duchowego Arm ii.

W ielu z b. ochotników , dlatego 
tylko, że pośw ięcali podczas w alk  o 
u trw alen ie  Niepodległości osobiste 
cele — zm ieniając książkę na k a ra ­
b in  — nie posiadają dzisiaj stopnia 
oficerskiego. W iększość jednak , z a j­
m u je  od szeregu la t odpow iedzialne 
funkcje  kierow niczo oficerskie w 
organizacjach społecznych o p rzy­
datności w ojskow ej, co dowodzi, że 
posiadają dostateczne w yrobienie 
kierow nicze i należy te w ykształce­
nie, aby objąć, po doszkoleniu w oj­
skowym , odpow iedzialne funkcje 
oficera W. P. Nie możność w yko­
rzystan ia  tych ludzi podczas w ojny 
do należytych prac, stw arza szkody 
n iepow etow ane!

Ci, do la t czterdziestu  życia, uzy ­
skawszy stopnie oficerskie i służąc 
w  szeregach, jako  ideowcy będą m o­
gli oddziaływ ać na pobudzenie 
ofiarności i pośw ięcenia u pod­
w ładnych.

S tarsi w iekiem , po czterdziestce, 
m ając  cenzus oficerski, będą mogli 
przygotow yw ać, jak  pod względem  
m oralnym  tak  i technicznym , m asy 
narodu  do zadań, jak ie  p rzypadną 
N arodow i w czasie zm agań w o jen ­
nych.

C hętnych do przeszkolenia oficer­
skiego je st wiele. Po przeszkoleniu 
stanow ić oni będę jednostkę zdolną

do większych, zbiorow ych czynów. 
K orpusu oficerskiego u nas nigdy 
nie będzie za dużo.

Jeżeli by niem ożliw ym  było stw o­
rzenie skróconej podchorążów ki, lu ­
dzi tych należało by m ianow ać pod­
chorążym i rezerw y i przeszkolić w 
pułkach i tych, k tórzy  odpow iadają 
w ym aganiom  m ianow ać podporucz­
nikam i.

*
My, ochotnicy w ojenni, prosim y 

o pow ołanie nas na ćwiczenia i m ia­
now anie tych, co m ają  ukończoną 
Szkołę Podchorążych, oficeram i, jak  
rów nież i tych  k tórzy  w ykażą w 
tym  k ie ru n k u  przydatność.

W szystkich pozostałych na sier­
żantów , lub chorążych.

W odzu prow adź nas. W skaż tylko

kiedy, a zw iększym y grono bohate­
rów  Polski.

Pokażem y, że nasz najm niejszy  i 
najk ró tszy  bagnet je s t w ięcej w art 
od szeregu tak ich  ludzi ja k  „Ha- 
cha". P o lsk i żołnierz lepiej usza­
nu je  swój bagnet jak  tam ten  całe 
swoje i pow ierzone m u państwo.

P okarm u żołnierskiego doda nam : 
„Psie Pole", G runw ald" i ostatnio 
naoczny nam  1920 r. zw any „Cudem 
nad  W isłą". Ja k  Bolesław  K rzyw o­
usty  narobił k iedyś z Niem ców k a ­
pusty  tak  i m y dziś chcemy to zro­
bić.

My dla Polski żyć i um ierać b y ­
liśm y i jesteśm y gotowi.

Ochotnik W. W.
(Sosnowe k. Siedlec)

C. I. P.
W dniach 11 i 12 czerwca zebrała 

się w  B aden-B aden K om isja w yko­
naw cza Stałego K om ite tu  M iędzy­
narodow ego Byłych K om batantów  
(C. I. P .).

N a 10 organizacji narodow ych 
wchodzących w  skład K om itetu, r e ­
prezentow ane były następujące 
k ra je : Belgia, B ułgaria, Niemcy, R u­
m unia, W łochy i W ęgry.

N ieobecni by li delegaci: Grecji, 
Jugosław ii, Polski i W ielkiej B ry ­
tanii.

Ze w zględu na niepom yślną a t­
m osferę m iędzynarodow ą, uniem o­
żliw iającą zwołanie kongresu  oraz

w ybór przezeń nowego zarządu, K o­
m isja — na w niosek delegata w ło­
skiego Carlo D elcroix — uprosiła 
księcia von Coburg, obecnego p re ­
zesa,oraz kol. K. Smogorzewskiego, 
obecnego sekre tarza  generalnego, 
ab y  zachow ali swoje m andaty  do 
końca roku  bieżącego, poru  czając 
im  jednocześnie zwołanie kongresu 
w  chw ili uznanej przez nich za n a j­
bardziej odpowiednią.

Kol. Sm ogorzewski zaznaczył na 
w stępie pierwszego posiedzenia, że 
bierze w  nim  udział jedynie jako 
sekretarz generalny  i że nie posia­
da żadnych pełnom ocnictw  rep re ­
zentow ania delegacji polskiej.

Krzyż i M edal Ochotniczy
skrzyżow ania ram ion zna jdu je  się 
w izerunek orła z białej emalii.

M edal O chotniczy za W ojnę ze 
sta li o średnicy  3,8 cm. przedstaw i 
na czołowej stron ie w polu środko­
w ym  w izerunek  orła, dookoła k tó ­
rego je st um ieszczony napis: ..O- 
chotnikow i W ojennem u" i data 
„1918— 1921"; na odw rocie żołnierz 
w  hełm ie z karab inem  w  otoku z li­
ści dębowych.

K rzyż i M edal Ochotniczy za W oj­
nę nosi się n a  w stążce szerokości
3,7 cm. o barw ach  biało-czerw o­
nych.

K rzyż Ochotniczy za W ojnę może 
być nadany  ochotnikom  jeżeli, a l­
bo: 1) polegli lub byli ran n i n a  polu 
b itw y; 2) zostali odznaczeni K rzy ­
żem V irtu ti M ilitari lub  K rzyżem  
W alecznych; 3) służy li czynnie 3 
miesiące, w  tym  co najm niej 2 m ie­
siące w  oddziałach w alczących na 
froncie lub 6 m iesięcy na stanow is­
kach  in stru k to ra  w  szkołach w o j­
skow ych broni i w  obozach szkol­
nych.

M edal O chotniczy za W ojnę może 
być nadany  ochotnikom , k tó rzy  nie 
zostali objęci K rzyżem  Ochotniczym  
za W ojnę, a czas ich służby w ynosi 
co najm niej jeden  miesiąc.

Z dn. 1-ym lipca w eszła w życie 
ustaw a o K rzyżu i M edalu O chotni­
czym  za W ojnę.

K rzyż i M edal Ochotniczy — od­
znaczenie o charak terze  w ojskow ym  
— nadaw ane będą osobom, k tó re  
pełn iły  służbę ochotniczą w  w ojsku 
w  la tach  1918— 1921, przez co p rz y ­
czyniły się do ugrun tow an ia  n iepo­
dległości Oczyzny.

K rzyż O chotniczy za W ojnę o w y­
m iarach  4,2 x  4,2 cm. sk łada się z 
czterech różnych, rozszerzonych na 
krańcach  ram ion o p rzek ro ju  sp ła­
szczonego ośm ioboku i zw iązanych 
pośrodku sześcianem. K rzyż w y k o ­
n any  je st ze stali. Na ram ionach po­
przecznych K rzyża w yry ty  jest po­
ziomo napis: „O chotnikow i W ojen­
nem u, na ram ionach pionow ych — 
data  „1918— 1921", w  środku zaś

K rzyż O chotniczy za W ojnę n ad a­
je  P rezyden t Rzeczypospolitej na 
w niosek m in istra  spraw  w ojsko­
wych, p rzedstaw iony przez preze­
sa Rady M inistrów. M edal Ochot-

czy za W ojnę n ad a je  m in iste r spraw  
wojskow ych.

K rzyż O chotniczy za W ojnę za j­
m uje w  kolejności orderów  i od­
znaczeń polskich m iejsce po K rzyżu 
W alecznych, a przed K rzyżem  Z a­
sługi za Dzielność, M edal O chotni­
czy za W ojnę zajm uje m iejsce po 
M edalu Niepodległości, a p rzed  sre­
b rnym  K rzyżem  Zasługi.

Ochotnicy, odznaczeni K rzyżem  
lub M edalem  O chotniczym  za W oj­
nę p rzy  rów nych kw alifikacjach  fa ­
chowych z osobam i nieodznaczony- 
mi, m a ją  pierw szeństw o w  otrzym a­
n iu  pracy.

K rzyż i M edal Ochotniczy za 
W ojnę może być nadany  najpóźniej 
do dn. 11 listopada 1943 r. na pod­
staw ie zgłoszeń, złożonych do dn, 
1 kw ietn ia  1941 roku.



Akcja świeilicowa Federacji PZOO.
G łów na S ekcja K u ltu ra lno -S po­

łeczna F ederacji P. Z. O. O. w  okól­
n ik u  swoim N r 2, z dnia 15 czerw ­
ca om aw ia obszernie organizację i 
zadania akc ji św ietlicow ej i b ib lio ­
tecznej na te ren ie  Federacji.

ORAGANIZACJA ŚWIETLICY
W szystkie w iększe miejscowości, 

skupiające k ilk u se t kom batantów , 
pow inny posiadać św ietlicę. W 
w ielkich m iastach pożądane je s t po­
w ołanie do życia k ilku  św ietlic w 
różnych dzielnicach.

W m iastach  organizuje św ietlicę 
G rodzki Zarząd Federacji. W m ia­
stach pow iatow ych, nie posiadają­
cych G rodzkiej Federacji, o rgan i­
zuje ją  Pow iatow y Zarząd F ed era ­
cji. W innych zaś m iejscow ościach 
Z w iązki sfederow ane pow ołu ją o- 
sobny Zarząd Św ietlicy, sk ładający  
się z przewodniczącego, jego zastęp­
cy, sekretarza , ska rbn ika  i dwóch 
zastępców. Z arząd Św ietlicy je s t 
za tw ierdzany  przez Pow iatow y Za­
rząd  Federacji, podlega m u we 
w szystk ich  spraw ach  o rganizacy j­
nych i św ietlicow ych, prow adzi o- 
sobne księgi i podlega kon tro li K o­
m isji Rew izynej F ederac ji P ow ia­
towej.

Z arząd św ie tlicy  w yb iera  kierow - 
nika-gospodarza św ietlicy , k tó ry  
w ykonu je uchw ały  Z arządu oraz 
sp raw uje  k ierow nictw o Św ietlicy; 
następnie w ybiera  b ib lio tekarza do 
k ie row an ia  B ib lio teką Św ietlicow ą 
oraz k ierow ników  innych działów  
p racy ,jak  odczytowy, te a tra ln y  itd. 
Zarząd Św ietlicy s ta ra  się o zaopa­
trzen ie Św ietlicy we w szystk ie po­
trzebne urządzenia, zabiega o fu n ­
dusze n a  ten  cel, opracow uje p ro ­
gram  działalności, sk łada spraw oz­
dania Pow iatow ej F ederacji i t. d.

Członkow ie Zarządu, k ierow nicy  
Św ietlicy i B ib lio tek i oraz osoby 
zaproszone do dyżurów  m ają  obo­
w iązek system atycznie pracow ać 
nad  w ciągnięciem  w szystkich  kom ­
batan tów  do stałego korzystan ia ze 
Św ietlicy i z B ib lio tek i Św ietlico­
w ej, a szczególnie s ta ra ją  się o to, 
by  zapoznali się oni z podstaw ow y­
m i działam i w iedzy żołniersko-oby- 
w atęlskiej.

ZADANIA ŚWIETLICY
U rządzenia Św ietlicy  oraz sposób 

je j prow adzenia m ają  na celu w y­
tw orzenie stałego ogniska k u ltu ra l­
no-ośw iatow ego d la kom batan tów  i 
ich rodzin ze szczególnym  uw zglę­
dnieniem  m łodzieży.

K ierow nik  Św ietlicy, Zarząd jej, 
ja k  rów nież Z arządy Zw iązkow e 
s ta ra ją  się o to, by  w  tym  ognisku 
panow ała atm osfera przyjaźni, to ­
w arzyskiej usłużności i koleżeńskiej 
serdeczności. W szelką form alistykę 
należy ograniczyć do najkon iecz­
niejszej potrzeby. K ierow nik  i oso­
by sp raw ujące dyżury  bacznie śle­
dzą, by  kom batanci m ieli swobodny 
dostęp do u rządzeń  św ietlicow ych, 
ja k  radio, g ry  tow arzyskie, dzien­
n ik i i czasopisma, bib lio teczka pod­
ręczna, i t. p., a także służą im 
w szelkim i w skazów kam i do osią­
gnięcia po trzebnych  w iadom ości czy 
to w spraw ach  bieżących, budzą­
cych ich zain teresow anie, czy w 
spraw ach w iedzy teoretycznej, w y­
m agających  sięgnięcia do dzieł źró­
dłowych. N ależy zachęcać do sy­
stem atycznej p racy  nad  uzupe łn ia­
n iem  wiedzy.

Św ietlica pow inna um ożliw ić 
psiąganie wiadom ości, dotyczących

w szystkich zagadnień, w chodzących 
w zakres w iedzy żołniersko-obyw a- 
telskiej.

W śród urządzeń  św ietlicow ych 
w ym ieniliśm y biblioteczkę podręcz, 
ną. Otóż b ib lio teczka ta  m a obej­
m ow ać te  dzieła, k tó re  członkowie 
m ogą czytać i przeglądać na m ie j­
scu, ja k  w ydaw nic tw a album ow e: 
h istoryczne, krajoznaw cze, w ojsko­
w e oraz atlasy , słow niki, encyklo­
pedie i t. p. W szystkie te  podręczne 
dzieła pow inny  być, podobnie jak  
czasopisma, przechow yw ane w  osob­
nej szafie św ietlicow ej, by  by ły  za­
wsze dostępne.

PROGRAM PRACY ŚWIETLICO­
WEJ.

Św ietlica federacy jna, jako  ośro­
dek w iedzy żołniersko-obyw atels- 
kiej, posiada program  pracy  na cały 
sezon. P rogram  opracow uje Zarząd 
Świetlicy, a zatw ierdza F ederacja  
P ow iatow a najpóźniej do 1 w rześ­
nia.

S ala św ietlicow a o tw arta  je s t co­
dziennie w ieczorem  w godz. 18—22.

B iblio teka Św ietlicow a czynna 
je s t trzy  razy  w tygodniu, a w r a ­
zie po trzeby  częściej.

N ajp iękniejszy  w idok na T atry  
roztacza się n iew ątp liw ie z p o łu d ­
niowego zbocza Gorców — pasm a 
gór, położonego rów nolegle do Tatr, 
w  odległości 20 km  w lin ii pow ietrz­
nej.

P oeta  i p isarz podhalańsk i W ła­
dysław  O rkan  w  jednej ze sw ych 
ostatn ich  książek mówi, że Gorce są 
ja k b y  stw orzoną przez n a tu rę  p la t­
fo rm ą do podziw iania przecudnej 
panoram y T atr. P anoram a istotnie 
przecudna, całkow icie obejm ująca 
rozległe pasm o czeskich i polskich 
szczytów ta trzańsk ich .

W odległości 2 km  od Nowego 
T argu  u stóp Gorców, już jednak  
n a  południow ym  ich zboczu, zn a j­
d u je  się Dom F ederac ji P. Z. O. O. 
mieszczący kolonię d la  dzieci i dom 
w ypoczynkow y dla dorosłych, 
członków Federacji.

Dom, a w łaściw ie trzy  domy, oto­
czone park iem  i ogrodem  w arzyw ­
no-ow ocow ym  oraz kw ietn ikam i, 
osłonięte są z trzech stron  zalesio­
nym i wzgórzam i od w szelkich 
ostrych i zim nych w iatrów . Pozo­
sta je  o tw arta  jedynie strona po łu ­
dniow a z p rzep ięknym  w idokiem  
n a  T atry .

W zdłuż osiedla F ed erac ji p rze ­
p ływ a bystry  i obfity  potok, k tó re ­
go brzegi zostały w  roku  ubiegłym  
uregu low ane i uporządkow ane. 
W oda z po toku  przeprow adzona jest 
do dużego basenu, znajdującego się 
już w  ogrodzie Federacji, w k tó rym  
w  ciepłe dni la ta  pluszcze się w e­
soło m łode pokolenie kom batanc­
kie.

Szum  b y stry ch  potoków , ob fitu ­
jących w  w odospady je s t także je d ­
n ą  z m iłych a tra k c ji poby tu  na Ko- 
w ańcu.

W ielką przyjem nością je s t i 
ogród, założony na stoku góry. W y­
godne se rp e ty n y  i schody prow adzą 
do ław eczek i altan . A  zew sząd w i­
dok tak  piękny. P an u je  tu  w ielk i 
spokój, urozm aicony jedyn ie  szu­
m em  potoku i śpiew em  ptaków , w 
k tó re  K ow aniec obfitu je , ja k  gdyby

O dczyty i pogadanki o dbyw ają  
się co najm niej raz na miesiąc. W y­
znaczenie dnia tych  zebrań  pow in­
no nastąp ić n a  ogólnym  zebran iu  
in form acyjnym  celem osiągnięcia 
zgody najw iększej liczby członków.

P rzy  św ietlicy organizu je się te ­
a tr  am atorski, chór, wycieczki, u rzą ­
dza się obchody, w ieczornice, za­
k łada się ko ła m łodzieżow e i t. p.

BIBLIOTEKA ŚWIETLICOWA

B iblio teka Św ietlicow a m a za za­
danie udostępnić członkom  n a jlep ­
sze dzieła z zakresu  w iedzy żołnier- 
sko-obyw atelsk ie j. P ow inna p rze ­
to zaw ierać dzieła, dotyczące zagad­
n ień  w yszczególnionych w  okólniku 
poprzednim , a ponadto  dzieła z h i­
storii polskiej, z h isto rii w ojen i 
wojskowości, życiorysy n a jznako ­
m itszych polskich wodzów, polskich 
p isarzy i m yślicieli, w ybitn ie jsze po­
wieści h isto ryczne i pam iętn ik i w o­
jenne. Dzieła te są podstaw owe. In ­
ne dzieła m ogą znajdow ać się w tej 
Bibliotece, jeśli w p łynę  w  drodze 
ofiar i n ie obciążą jej budżetu , lecz 
ilość ich nie może przekraczać je d ­
nej czw artej ogólnej ilości dzieł.

B iblio teka św ie tlicow a podlega

i one upodobały  sobie to  p iękne
miejsce.

W obrębie samego osiedla je s t 
m iło i dobrze, że naw et nie zawsze 
nęcą urozm aicone i ciekaw e space­
r y  i w ycieczki w okolice .

P ierw sze w ypraw y na pobliskie 
wzgórza, dalsza i bardzo p iękna w y­
cieczka na najw yższy  szczyt Gorców 
Turbacz, odw iedzenie n iedalekie j 
Szczawnicy, C zorsztyna i Jaw o rzy ­
ny, cudna droga D unajcem  w P ie ­
n iny , w szystko to oczekuje gościa, 
przybyw ającego w  te  strony. Ocze­
k u je  go przede w szystkim  Z akopa­
ne odległe o pół godziny jazdy ko le­
ją  i w ycieczki w  T a try , k tó rych  
urok  znam y praw ie wszyscy i tak  
bardzo cenim y.

Miło je s t pom yśleć, że zapew ne 
przez wiele, w iele la t służyć będzie 
ta  p iękna kolonia starszem u i m łod­
szemu pokoleniu naszych członków, 
że daw ać będzie siły i radość życia, 
um iłow anie p iękna p rzyrody , u p ra ­
gniony spokój po m ęczącym  i den e r­
w ującym  życiu w ielk ich  środow isk 
m iejskich czy przem ysłow ych.

W arunki pobytu  s ta ra liśm y  się 
uczynić ja k  najdostępniejsze. Człon­
kow ie F ederacji, lub osoby z ich ro ­
dzin, otrzym ać m ogą naw et osobny

Zarządow i św ietlicy . Jeśli w  danej 
m iejscowości nie m a jeszcze św ie tli­
cy, a istn ieje  możność o tw arcia b i­
blioteki, Pow iatow y Zarząd F ede­
rac ji pow ołuje Zarząd B iblio teki z 
pośród przedstaw icie li > Zw iązków  
sfederow anych.

Jeśli w  danej m iejscowości is t­
n ie ją  już b ib lio tek i związkowe, n a ­
leży je  zreorganizow ać w  m yśl po­
wyższych zasad. Może okazać się, 
iż n iek tó re b ib lio tek i zw iązkow e 
dadzą się połączyć i w ten  sposób 
podniesie się ich wartość.

D la udostępnien ia dzieł w ojsko­
w ych i historycznych najszerszym  
kołom  kom batantów , B iblio teka ze­
staw ia kom plety  B iblioteczki W ęd­
row nej, w ysyłając je w  odpow ied­
nich szafkach do oddziałów, kół i 
placów ek zw iązkow ych w  swoim 
rejonie.

Pow iatow y Z arząd F ederacji u- 
sta la  ilość kom pletów  B iblioteczki 
W ędrow nej, jak  rów nież usta la  spo­
sób i okres wypożyczania. B iblio­
teczka W ędrow na sk łada się z 30— 
40 dzieł podstaw ow ych z zakresu 
w iedzy żołniersko-obyw atelskiej, z 
k tórych  w ażniejsze zna jdu ją  się w  
załączonym  w ykazie.

pokój z całyrh u trzym aniem  już za 
3 zł. dziennie — za dziecko płaci się 
2 zł., a w  czasie letn ich  kolonii n a ­
w et m niej.

M yślim y o tym , ażeby już tej je ­
sieni otw orzyć na K ow ańcu in te r ­
n a t dla słabow itych lub zagrożonych 
gruźlicą dzieci, d la  k tó rych  pobyt 
dłuższy w  czystym  pow ietrzu  g ó r  
je s t w skazany. Szkoła zna jdu je  się 
w bezpośrednim  pobliżu kolonii, 
szkoły średnie — w Nowym  T argu  
oddalonym  o 2 km. W obec w ybudo­
w ania trzeciego dom u m iejsca je s t 
dosyć. Możemy pomieścić najm niej 
setkę dzieci i k ilkadziesią t osób do­
rosłych.

K ow aniec je s t odw iedzany dość 
licznie —  nie tak  jednak , ja k  na to  
zasługuje przez swe niezw ykłe w a­
lory  k lim atyczne i k rajobrazow e.

Mam nadzieję, że po p rzeczy tan iu  
tych słów  liczne rzesze naszych 
członków zechcą zam ów ić m iejsca 
na sezon jesienny  od dnia 1 w rześ­
n ia lub sezon zim owy od dn ia 15 
grudnia. Zgłoszenia przejm ujem y.

A dres: Sekcja K u ltu ralno-S po łe­
czna F ederacji P. Z. O. O. W arsza­
wa, Al. Jerozolim skie 47 m. 7, te l.:
7-14-94.

Al. Zagórska

Piękny ośrodek federacyjny w  Tatrach
Dom  w y p o czy n k o w y  i k o lo n ie  d la  d z iec i n a  K o w ań cu

Ogólny w idok n a  Domy F ederacji P. Z. O. O. na K ow ańcu.



Na różnych odcinkach Federacji PZOO.
W szyscy do Krakowa

Z arząd S tołeczny F ederacji roze­
sła ł do zw iązków  sfederow anych 
n as tęp u jącą  odezwę:

6 sie rpn ia 1939 r. m ija  25 la t od 
te j w ielkiej chw ili dziejow ej, kiedy 
m ała  bohaterska garstk a  p ie rw ­
szych żołnierzy polskich w yruszyła 
do w alk i o w olność pod dowódz­
tw em  w ielkiej pam ięci Józefa P ił­
sudskiego.

Dziś Józefa P iłsudskiego nie m a 
już  m iędzy nam i. A le pozostaw ił 
nam  po sobie Polskę N iepodległą, 
W ielką i N iezw yciężoną A rm ię P o l­
ską, oraz w poił w  nas to n a jg łęb ­
sze prześw iadczenie, że ty lko  A rm ia 
i czyn zb ro jny  są najłępszą g w aran ­
cją odzyskanej niepodległości.

Szczególnie zatem  dziś odczuw a­
m y w artość czynu legionowego ro ­
ku  1914.

S y tuac ja  bow iem  m iędzynarodo­
w a przypom ina nam  sta le  o w arto ­
ści w łasnej siły zbrojnej — o w a r­
tości posiadania w łasnego n iepodle­
głego Państw a.

To też dziś 25-lecie w ym arszu 
pierw szego oddziału Legionów  P o l­
skich nie je s t w yłącznie św iętem  
tych, k tó rzy  m ieli szczęście że byli 
pierw szym i żołnierzam i Rzeczypo­
spolitej. Dziś je s t to w łasność całe­
go N arodu  Polskiego, k tó ry  skupio­
ny  przy  Sztandarze A rm ii N arodo­

w ej docenia w  całej pełn i w artość 
czynu zbrojnego.

Szczególnie zatem  my, b. kom ba­
tanci i rezerw iści N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, p ragniem y uczcić 
25-lecie w ym arszu p ierw szej kom ­
panii kadrow ej, sk ładając w ten 
sposób z g łębi naszych serc żołn ier­
skich hołd  w ielk iej i w iekopom nej 
zasłudze żołnierskiej.

W ty m  celu należy bezzwłocznie 
naw iązać kon tak t z S ek reta ria tem  
Stołecznym  Z jazdu Sierpniow ego
przy Zw iązku Legionistów  Polskich 
(ul.M arszałka F ocha 12, tel. 6-12-32), 
a w szczególności zgłosić możliwie 
najliczniej udział w  zjeździe w  K ra ­
kow ie w  dniu 6 sierpn ia r. b. W 
zjeździe m ogą wziąć udział w szys­
cy członkowie zw iązku z dorosłym i 
członkam i rodzin.

Z jazd zaszczyci swą obecnością 
M arszałek E dw ard  Śmigły-Rydz,
k tó ry  w ygłosi przem ów ienie.

Zarząd F ederacji w zywa, aby
św ięto żołnierskie 6 sie rpn ia stało 
się wspólną, ogólnonarodow ą w iel­
k ą  m an ifestacją  dla W odza N aczel­
nego oraz A rm ii, głębokim  hołdem  
dla w iekopom nej pam ięci czynu le ­
gionowego, d la  podniesienia po­
wszechnego poczucia w spółodpo­
wiedzialności za losy  w łasnego, n ie ­
podległego P aństw a Polskiego, b ę ­
dącego naszym  pow szechnym  i n a j­
droższym  um iłow aniem .

Federacja Woj. w Poznaniu
O b ra d y  Z a rz ąd u

W Dom u Ż ołnierza w  P oznaniu 
obradow ał Z arząd  W ojew ódzki F e­
derac ji P. Z. O. O. pod przew odnic­
tw em  prezesa płk. Chłapowskiego.

S ek re ta rz  por. N ow acki z refero ­
w ał w yn ik  akc ji propagandow ej, 
przeprow adzonej przez zw iązki 
kom batanck ie  w  pow iatach  p rzy ­
granicznych. W yniki te j akcji uzna­
no za bardzo dobre.

N astępnie płk. C hłapow ski podał 
zebranym  przyw ódcom  kom batanc­
k im  ak tu a ln e  w skazania, k tó rych  
głów na teza m ów i o konieczności 
u rab ian ia  w  każdym  P o laku  czło­
w ieka w ielkiego ch a rak te ru  i czy­
nu.

W  dyskusji nad  bieżącym i sp ra ­
w am i organizacy jnym i w zięli u- 
dział: prezes S tachecki, płk. K lu- 
czyński, płk. prof. d r Jakubski, 
■kpt. Lorkiew icz, kp t. M ostowski i

por. d r  Bogdański. Pow ołano sek­
cję odczytow ą w  osobach płk. Ja - 
kubskiego, por. L ew andow skie­
go, por. K olszew skiego i p rzedstaw i­
ciela Zw iązku Peow iaków  oraz pod­
jęto nas tęp u jącą  uchw ałę:

„Z arząd W ojew ódzki F ederacji 
P. Z. O. O. w zyw a kom batan tów  
w ielkopolskich do grem ialnego u- 
działu w  św ięcie żołnierskim  6 sie r­
pn ia 1939 r. w  K rakow ie, aby stało 
się ono naszą w spólną ogólno-naro- 
dową, w ielką m an ifestacją  dla W o­
dza Naczelnego oraz A rm ii Polskiej 
oraz głębokim  hołdem  d la w ieko­
pom nej pam ięci czynu legionowego, 
dla podniesien ia powszechnego po ­
czucia w spółodpow iedzialności za 
losy w łasnego niepodległego P ań s­
tw a Polskiego, będącego naszym  po­
w szechnym  i najdroższym  um iłow a­
niem ".

Powitanie wojewody
Celem pow itan ia nowego w oje­

wody poznańskiego i w  jednej oso- 
Ęie w ybitnego pow stańca w ielko­
polskiego pułk. dypl. L udw ika Bo- 
ciańskiego przez kom batan tów  i 
pow stańców  poznańskich, Zarząd 
G rodzki F ederacji w  Poznaniu, u -  
rządził w  salach  B elw ederu  przy 
ul. M arszałka Focha „herbatkę". 
Jeszcze n a  długo przed  przybyciem  
p. w ojew ody ustaw ił się n a  jezdni 
przed  B elw ederem  szpaler 80 sz tan ­
darów  kom batanckch  i pow stań­
czych. W artę  honorow ą pod bronią, 
złożoną z pow stańców  :i u łanów  p u ł­
ków  w ielkopolskich ustaw iono w 
sa li Belw ederu.

W chodzącego n a  salę P an a  W oje­
wodę pow ita ł prezes G rodzkiej F e ­
deracji, poseł Głowacki, podkreśla jąc 
silne węzły, łączące kom batan tów  
z osobą w ojew ody Bociańskiego, na 
którego cześć w zniósł okrzyk: N iech 
żyje!", podchw ycony en tuzjastycz­
nie przez blisko 200 przedstaw icieli 
w szystkich zw iązków  sfederow a­
nych.

Woj. Bociański w ygłosił bardzo 
serdeczne przem ów ienie, prosząc 
daw nych tow arzyszy broni o pomoc 
„Zakaszem y te raz  rękaw y  do w spól­
nej pracy. Ja k i będzie w ynik  tej 
pracy, n ik t nie może w ątpić. Z w y­
cięstwo będzie nasze i wasze".

Słuszne żądania Federacji Bielsko
D nia 28 czerw ca br. odbył się 

Z jazd pow iatow y delegatów  F ede­
rac ji P . Z. O. O. w  Bielsku, w  k tó ­
ry m  w zięli udział przedstaw iciele 
następu jących  zw iązków  sfederow a­
nych: Z. O. R., O. Z. P. R„ Z. R. 
Zw. O chotników  Woj., Stow. W ete­
ranów  b. A. P . we F rancji, Zw. P ow ­
stańców  Śląskich, Zw. Inw alidów  
W ojennych.

N a zjeździe tym  uchw alono n a ­
stępu jące  rezolucje:

1) My b. kom batanci, skupien i w 
F ederacji Polskich Zw iązków  O- 
brońców  Ojczyzny, ślubujem y s ta ­

nąć n a  każdy zew Naczelnego W o­
dza i walczyć do ostatn iej k rop li 
k rw i o nienaruszalność naszych g ra ­
nic i praw .

2) A pelu jem y do kom peten tnych  
władz, aby niezw łocznje usunęły  
Niem ców z urzędów  i insty tucy j 
publicznych i zastąpiły  ich P o lak a­
mi. D om agam y się kategorycznie, 
by w ładze w yw arły  odpow iedni n a ­
cisk na p rzedsięb iorstw a w  k ie ru n ­
k u  usunięcia urzędników , m ajstrów  
i robotn ików  Niem ców i to nie ty lko  
niższych, lecz przede w szystkim  u - 
rzędników  n a  k ierow niczych s ta ­

now iskach i zastąpienia ich przez 
Polaków , biorąc pod uw agę w 
pierw szym  rzędzie b. kom batantów  
i członków sfederow anych zw iąz­
ków.

3) Prosim y w ładze o poddanie r e ­
w izji personalnego sk ładu  pełno­
m ocników  w  przem yśle, k tórzy czę­
sto nie spełn ia ją  nałożonych na nich 
obowiązków i uw ażają pełnienie tej 
funkcji ty lko za dodatkow e źródło 
dochodów i zastąpienie ich ludźm i 
ideowym i, w ypróbow anym i w w a l­
kach  o u trw alen ie  naszego by tu  n ie­
podległego.

4) Stw ierdzam y, że w chwili gdy

Niem cy zab iera ją  domy polskim  o r­
ganizacjom  w Rzeszy, tu te jsi N iem ­
cy posiadają placówki o w yraźnym  
charak terze germ anizacyjnym  — 
podczas gdy polskie organizacje, a 
w szczególności związki kom batan­
ckie pozbawione są lokalu, um ożli­
wiającego im  rozwój organizacyj­
ny. Szczególnie prow okacyjny cha­
rak te r  m a placów ka niem iecka 
„N ordm ark Schulerheim ", przy ul. 
W yspiańskiego i ,,Turnverien", przy 
ul. Pierackiego, k tóre w ładze po­
w inny zająć i przekazać do uży tku  
Federacji i Polskich Zw iązków  O- 
brońców Ojczyzny.

2 życia Federacji Powiatowych
KATOWICE

W pow iatow ym  zjeździe delega­
tów  F ederacji P. Z. O. O. w K ato ­
wicach wzięło udział 62 delegatów  
z pow iatu katowickiego.

P o  spraw ozdaniach i udzieleniu 
absolutorium  ustępującem u zarzą­
dowi, n a  prezesa nowego zarządu 
w ybrano  Gauzę Stanisław a.

BĘDZIN

W Domu Społecznym  w  Sosnow­
cu odbyło się zebranie F ederacji po­
w iatu  będzińskiego.

Z ebranie zagaił prezes R. Chole- 
wicki, proponując n a  przew odniczą­
cego kpt. Podstaw skiego. N astęp­
nie w ygłosił prezm ów ienie p. s ta ro ­
sta  W alewski, podkreśla jąc szczegól­
ne znaczenie F ederacji P. Z. O. O. 
w  dzisiejszych czasach, poczym po­
w ita ł zebranie delegat zarządu okrę­
gowego F ederacji w  K atow icach 
por. K apołka.

P rezes Cholew ieki zaproponow ał 
w ysłanie następującej treści depeszy 
do N aczelnego Wodza:

„Twoi żołnierze, P an ie  M arszałku, 
zrzeszeni w  F ederacji Polskich 
Zw iązków  O brońców  Ojczyzny po­
w iatu  będzińskiego, m eldu ją  Ci z 
okazji dorocznego zjazdu, iż w  po­
czuciu w agi przeżyw anej obecnie 
chw ili gotowi są na Twój rozkaz 
rozpocząć m arsz k u  ostatecznem u 
ugrun tow an iu  W ielkości Polski 
przez zwycięskie przyłączenie do 
Niej ziem jeszcze oderw anych od 
M acierzy, a  odwiecznie naszych.

Pod Tw ym i rozkazam i pragniem y 
w alczyć i do zw ycięstw a m aszero­
wać".

Treść depeszy p rzy ję ta  została 
burzliw ym i oklaskam i.

Po spraw ozdaniach z działalności 
F ederacji dokonano w yboru  now e­
go zarządu.

P rezesm  w ybrano  kp t. T. K n ap i­
ka, w iceprezesem  p. Szczygielskie­
go, sek re tarzem  J. P arysa, sk a rb n i­
k iem  p. M. K ruszyńskiego. Poza 
tym  w  skład  zarządu  weszło po 2-ch 
delegatów  z każdej organizacji.

Do kom isji rezw izyjnej w ybrano  
p p .: Szpąnetera, Korzeniowskiego*, 
Podstaw skiego; na zastępców  pp.: 
M ierzejew skiego i Łapińskiego.

N astępnie omówiono spraw ę w zię­
cia udziału  w  uroczystościach 6 
sie rpn ia w  K rakow ie.

W w olnych w nioskach poruszona 
została spraw a u tru d n ie ń  czynio­
nych  przez n iek tó re szkoły państw o­
w e w  przy jm ow aniu  dzieci niepo­
dległościowców, k tó re  przecież po­
w inny  m ieć w  tym  k ie ru n k u  u ła ­
tw ienia. S praw ą tą  zajm ie się za­
rząd  F ederacji na konferencji 
w spólnej z dy rek to ram i szkół pań ­
stw owych.

RYBNIK

Pod przew odnictw em  prezesa m jr. 
rez. inż. Szym ańskiego odbyło się 
pow iatow e zebran ie F ederacji P. Z.
O. O. w  R ybniku  prży  bardzo licz­
nym  udziale delegatów . S praw ozda­
n ia  sk ładali poszczególni członko­
w ie zarządu  oraz kom endan t kpt. 
rez. D urda. Po udzieleniu  zarządo­
w i absolutorium , przystąpiono do 
now ych wyborów .

Nowy Zarząd stanow ią: m jr. rez.

inż. Szym ański —  prezes, m gr G a­
jew ski — wiceprezes, por. rez. ko­
m isarz M ańka — sekretarz, p. Szcze­
pański — skarbnik, p. kom. Biernot, 
por. rez. Zielezny i p. M ięsok — 
kom isja rew izyjna. Prow adzenie 
refera tu  prasowego powierzono n a ­
dal red. Piechockiem u.

Po załatw ieniu szeregu spraw  o r­
ganizacyjnych i  referacie wygło^ 
szonym przez, delegata zarządu okr,. 
starosta  A ntes wygłosił patrio tycz­
ne przem ówienie.

Postanowiono, że zw iązki rezerw  
z pow. rybnickiego wezm ą g rem ial­
ny udział w uroczystościach 25-let- 
niej rocznicy w ym arszu komp. k a ­
drowej .

KONIN

W K oninie zorganizowano Pow ia­
tow y Zarząd Federacji.

Na zebranie przybyli prezesi 
związków sfederow anych z te renu  
całego powiatu.

Zarząd ukonsty tuow ał się nas tę ­
pująco: prezes hr. S tanisław  K w ilec- 
ki, w łaściciel m aj. Grodziec. I w i­
ceprezes Józef Bajkow ski, insp. sa­
m orządowy, II w iceprezes S tanisław  
M ichalski, kom endant m jr, Brzo­
zowski, sek re tarz  por. rez. F ranci­
szek Pasik, ska rbn ik  Franciszek D a­
necki; członkowie Z arządu: pp. A n- 
ni Paw lak. Feliks M ałecki i  p. M ar­
kiewicz.

BIELSKO

Staran iem  Z arządu Powiatow ego 
F ederacji w  B ielsku zorganizowano 
zbiórkę m etali szlachetnych i n ie­
szlachetnych. A kcja ogniskuje się 
w  Zw iązku Rezerw istów , a k ieru je  
n ią  kom endant. Z. R. nadkom isarz 
Łukasiewicz. Szereg zakładów  p rze­
m ysłow ych zadeklarow ało i oddało 
do dyspozycji kom itetu  zbiórkow e­
go po k ilk a  tysięcy kg odpadków  
m etalow ych z przeznaczeniem  na 
F. O. N.

LUBLINIEC

D nia 14 czerw ca br. odbył się w  
L ublińcu zjazd pow iatow y delega­
tów  Federacji, na k tó ry  przybyli 
delegaci Zw. Oficerów  Rez., Podofi­
cerów  Rez., Rezerwistów , P ow stań­
ców Śląskich, Pow stańców  Wlkp., 
Peow iaków  i Inw alidów  Woj.

Zarząd W ojewódzki Federacji w 
K atow icach reprezentow ał por. rez. 
K apołka A ugustyn.

N ajp ierw  dokonano w ybrou no­
wego P rezydium  Z arządu  Pow iato­
wego. W ybrano n a  prezesa przez 
ak lam ację kol. M ikołajew skiego 
M ariana, n a  w iceprezesa jednogło­
śnie kol. O rliekiego Lecha, n a  se­
k re ta rza  kol. Cebulskiego Jana, na 
sk a rb n ik a  kol. K aralew skiego Leo­
na.

W skład  Zarządu w eszli ponadto 
delegaci po 2 z każdego Zw iązku.

N astępnie po przedstaw ien iu  przez 
delegata kol. K apołki celu i sposo­
bu działania Sekcji w ychow ania o- 
byw atelskiego oraz Sekcji Opieki 
Społecznej. W ybrano na k ierow ni­
ka  pracy  społeczno-kulturalnej kol. 
prezesa M ikołajew skiego, a na re ­
fe ren ta  sekcji opieki społecznej kol. 
K ulozika Paw ła.



ZWIĄZEK 
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I ŻE L IG O W C ZY K Ó W

Zarząd Główny: A l e je  J e r o z o l im s k ie  93, m . 48, te l . 6 .3 1 - 3 5  
Zarząd Okręgowy: A l .  J e r o z o l im s k ie  93, m . 42, te l. 6 .13 -4 5

Tragiczny zgon bohaterskiego Kaniowczyka
W  d n iu  25  c z e r w c a  b r . n a  te r e n ie  

m . T o m a s z o w a - M a z o w ie c k ie g o  o d ­
b y w a ła  s ię  p r z y  u d z ia le  w s z y s t k ic h  
z w ią z k ó w  i  o r g a n iz a c y j  s p o n t a n ic z ­
n a  m a n ife s t a c ja  p o d  h a s łe m : „ N ie  
d a m y  s ię  o d e p c h n ą ć  o d  B a ł t y k u “ .

K o ło  Z w ią z k u  K a n io w c z y k ó w  i  Ż e ­
l ig o w c z y k ó w , n a  c z e le  z Z a r z ą d e m  
w y s t ą p i ło  w  h is t o r y c z n y c h  m u n d u ­
r a c h  w  s k ła d z ie  14  osób .

W  c z a s ie  m a n i fe s t a c j i  n a s t ą p i ła  
w i e l k a  b u r z a  z p io ru n a m i, o d  k tó ­
r y c h  w y b u c h ł  p o ż a r  w  je d n y m  z 
d o m ó w . B io r ą c y  u d z ia ł  w  s z e r e g a c h  
K o ł a  c z ło n e k  Z w ią z k u  k o l.  J ó z e f  
B ie la w s k i ,  b . ż o łn ie r z  I  K o r p u s u  
P o ls k ie g o  i  n ie p o d le g ło ś c io w ie c , —  
m o m e n ta ln ie  p o b ie g ł  d o  p o ż a r u  i  n ie  
z w a ż a ją c  n a  g r o ż ą c e  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o , r z u c a ł  s ię  w  n a jn ie b e z p ie c z ­
n ie js z e  m ie js c a ,  a b y  r a t o w a ć  m ie ­
n ie  i  d o b y te k  lu d z k i.

A  g d y  n is z c z y c ie ls k i  ż y w io ł  o g a r ­
n ą ł  c a ły  d o m , n ie  b y ło  ju ż  r a t u n k u  
d la  k o l. B ie la w s k ie g o ;  —  z g ó rn e g o  
p ię t r a  w p a d ł  d o  p ło n ą c e g o  o g n ia . 
W y r ą b a n o  b o c z n ą  ś c ia n ę  i  w  te n  
s p o só b  w y d o b y t o  o k ro p n ie  p o p a rz o ­
n e g o  n a sz e g o  b o h a te r s k ie g o  k o le g ę .

G d y  w y g r z e b a n e g o  z m o r z a  p ło ­
m ie n i  w io z łe m  d o  s z p ita la , g a s n ą ­
c y m  g ło s e m  m ó w ił :

—  „ S y n k o w i  p o w ie d ź c ie , ż e m  j a ­
k o  ż o łn ie r z  —  n a  p o s te r u n k u , ż e m  
j a k o  P o la k  p r a w y ,  j a k  p r z y s t a ło  n a  
ż o łn ie r z a  R e p r e z e n t a c j i  W sc h o d u , 
k o le g ó w  p o z d r ...“

I  o s ła b ł  i  p r z e r w a ł ,  je n o  w  t y c h  
o k r u t n y c h  p r z e w y ż s z a ją c y c h  m ia r ę  
c ie r p ie ń  lu d z k ic h  c ie r p ie n ia c h  p o w ­

s t a ł  i  w  b ó la c h  i  m ę k a c h  s k o n a ł.
P o g r z e b  o d b y ł  s ię  n a  k o sz t  m ia ­

s t a  p r z y  u d z ia le  w s z y s t k ic h  o r g a n i­
z a c y j  i  z w ią z k ó w  s fe d e r o w a n y c h , 
S z ta n d a r  n a sz , s y m b o l n a sz e g o  h o ­
n o r u  ż o łn ie r s k ie g o , s y m b o l n a s z e ­
go  z je d n o c z e n ia  ż e g n a ł  s ta r e g o  
ż o łn ie r z a  I  P o ls k ie g o  K o r p u s u  w  i -  
m ie n iu  w s z y s t k ic h  k o le g ó w .

W  p o g r z e b ie  w z ię l i  u d z ia ł :  s t a r o ­
s ta  R e in d l,  p r e z y d e n t  m ia s ta  R ą c z a -  
sz e k , w o je w ó d z k i  in s p e k t o r  S t r a ż y  
P o ż a r n y c h , n a c z e ln ik  H e n c e l, Z a ­
r z ą d  O k r ę g u  Ł ó d z k ie g o  Z w . K a n .  i  
Ż e l. w  p e łn y m  s k ła d z ie  z c h o r ą g w ią  
w r a z  z o d d z ia łe m  m u n d u r o w y c h  
K o ł a  w  T o m a s z o w ie -M a z .

S t a r o s t a  P o w ia t o w y  w  im ie n iu  
R z ą d u  u d e k o r o w a ł  t r u m n ę  K r z y ­
ż e m  Z a s łu g i ,  a  o k o lic z n o ś c io w e  p r z e ­
m ó w ie n ia , p o d n o sz ą c e  z a s łu g i  t r a ­
g ic z n ie  z m a r łe g o  w y g ło s i l i :  p r e z y ­
d e n t  m . T o m a s z o w a , w o je w .  in s p e k ­
to r  S t r a ż y  P o ż ., N a c z e ln ik  m ie js c .  
S t r a ż y  P o ż a r n . i  w  im ie n iu  Z w i ą z ­
k u  K a n io w c z . i  Ż e lig o w c z . p re z e s  
O k r ę g u  Ł ó d z k ie g o  k o l.  B r o s z k ie -  
w ic z .

Ś p i j  s n e m  g o d n y m  D r u h u - Ż o łn ie -  
rz u , m y  z a ś  z a p e w n ia m y  C ie b ie , że  
o s t a tn ią  p r o ś b ę  T w o ją  s p e łn im y . 
S y n k o w i  T w e m u  p o w ie m y , ż e ś  z g i ­
n ą ł  ja k o  P o la k ,  ja k o  ż o łn ie r z  n a  p o ­
s t e r u n k u  i  żeś  d la  n a s  w z o r e m  n a  
z a w sz e .

St. B ończa -R u tkow sk i 
p o r .- in w . 

p re z e s  K o ł a  Z w ią z k u  
K a n .  i  Ż e l.  w  T o m a ­

s z o w ie -M a z .

Stowarzyszenie Weteranów 
b. Armii Polskiej we Francji

Zarzqd G łów ny
ul. D ługa 50, te l. 11.40-20.

Błękitny Batalion Szturmowy

S t o w a r z y s z e n ie  W e te r a n ó w  b . A r ­
m i i  P o ls k ie j  w e  F r a n c j i ,  ro z p o c z ę ło  
z d n ie m  1  l ip c a  b r . o r g a n iz o w a n ie  
„ B ł ę k i t n e g o  b a t a lio n u  s z tu r m o w e ­
g o " ,  u tw o r z o n e g o  w y łą c z n ie  z b . ż o ł­
n ie r z y  A r m i i  P o ls k ie j  w e  F r a n c j i ,  
n ie s k a z it e ln e j  p r z e s z ło ś c i , k t ó r z y  
w y k a ż ą  z d e c y d o w a n ie  d o  w y s t ą p ie ­
n ia  o ch o tn icz o  w  k a ż d e j c h w i l i  n a  
fr o n t ,  n a  n a jw ię c e j  z a g ro ż o n e  o d ­
c in k i,  i  w y p e łn ie n ia  b e z  w a h a n ia  
k a ż d e g o  n a jn ie b e z p ie c z e n ie js z e g o

z a d a n ia , k t ó r e  m o ż e  b y ć  p o w ie r z o n e  
b a t a l io n o w i  p rz e z  D o w ó d z tw o .

A r m ia  B łę k i t n a  m u s i  s tw ie r d z ić  
l ic z n y m i z g ło s z e n ia m i, że  j e j  g o to ­
w o ś ć  d o  o f i a r y  k r w i  d la  O jc z y z n y , 
n ie  je s t  t y lk o  p u s ty m  fr a z e s e m .

P ie r w s z e ń s t w o  w  p r z y ję c iu  p r z y ­
s łu g u je  o d z n a c z o n y m  o rd . w o j .  „ V i r -  
t u t i  M i l i t a r i " ,  K r z y ż e m  W a le c z n y c h  
i K r z y ż e m  N ie p o d le g ło ś c i  z m ie c z a ­
m i, w z g lę d n ie  L e g io n  d ‘H o n n e u r , 
M e d a i l le  M il i t a i r e ,  C r o ix  G u e r r e  
itp .

ZWIĄZEK MARYNARZY REZERWY R.P.
Zarząd G łów ny -  W arszaw a, Łomżyńska Nr 6

ZATWIERDZENIE ZARZĄDÓW

Z a r z ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M a r y ­
n a r z y  R e z . z a t w ie r d z i ł  s k ła d  z a rz ą d  
n a s t ę p u ją c y c h  O d d z ia łó w  Z w ią z k u , 
w y b r a n y c h  n a  o s ta tn ic h  w a ln y c h  
z e b r a n ia c h :

ŁÓDŹ

P r e z e s  k o l. T r z c iń s k i  A p o l in a r y .
W ic e p re z e s  k o l.  W o jc ie c h o w s k i  

L e o p o ld .
S e k r e t a r z  k o l. G r a b o w s k i  W a c ła w .
S k a r b n ik  k o l. K a j z e r  J u l ia n .
R e f .  k u lt u r .:  R o g a c z e w s k i  J a n .
R e f .  p r o p a g a n d y : O p itz  F r a n c i ­

s z e k .
R e f .  g o s p o d a r c z y : P o l  L e o n .

Z W I Ą Z E K  
OFICERÓW REZERWY R. P.

Warszawa, ul. Mazowiecka 7 m. 11 —  te l .  312-79.

Zjazd delegatów Okręgu Lubelskiego
W  d n iu  1 1  c z e r w c a  19 3 9  r . o d b y ł 

s ię  w  L u b l in ie  O k r ę g o w y  z ja d  d e ­
le g a t ó w  K ó ł  O k r ę g u  L u b e ls k ie g o  
Z w ią z k u  O f ic e r ó w  R e z e r w y  R z . P .

N a  z ja z d  p r z y b y l i :  p r z e d s t a w ic ie l  
w o je w o d y  L u b e ls k ie g o  n a cz . D a r -  
ła k ,  z a s tę p c a  d o w ó d c y  O. K .  I I ,  p łk . 
A l f - T a r c z y ń s k i ,  d e le g a t  K o m e n d y  
G łó w n e j  F e d e r a c j i  P .  Z . O. O. p łk . 
K r ó l ik o w s k i ,  d e le g a c i  Z a r z ą d u  G łó ­
w n e g o  Z .  O. R .  s e k r e t a r z  g e n e r a ln y  
p o r . re z . M . B e r g e r  i  p o r . re z . D o ­
b r z y ń s k i ,  p r z e d s t a w ic ie l  O k r ę g o w e ­
g o  U r z ę d u  W . F .  i  P .  W . p łk .  S y n u ś  
o ra z  l ic z n i  d e le g a c i  ze  w s z y s t k ic h  
K ó ł  O k r ę g u  L u b e ls k ie g o  Z .  O. R .

O b ra d o m  p r z e w o d n ic z y ł  k p t . re z . 
se n . S t e f a n  L e le k ,  k t ó r y  z a p r o s ił  n a  
a s e s o r ó w  p r e z e s a  K o ł a  C h e łm s k ie ­
g o  m jr .  re z . G o d le w s k ie g o  i  p r e z e s a  
K o ła  Z a m o js k ie g o  p o r . re z . K r a u ­
z e g o , n a  s e k r e t a r z a  z a ś  p p o r . r e z  
m g r . P e łc z y ń s k ie g o .

P r z e m ó w ie n ia  p łk . A l f - T a r c z y ń -  
s k ie g o  i  p o r  re z . B e r g e r a  b y ł y  n a ­
g ro d z o n e  n ie m ilk n ą c y m i  o k la s k a m i.

P o  s p r a w o z d a n ia c h  p r e z e s a  Z a r z ą ­
d u  O k r ę g u  m jr  re z . d r  D ro ż d ż a  W a ­
c ła w a  i  p o s z c z e g ó ln y c h  K ó ł ,  Z ja z d  
u d z ie l i ł  u s t ę p u ją c e m u  Z a r z ą d o w i  
a b s o lu to r iu m  i  d o k o n a ł  w y b o r ó w  
n o w e g o  Z a r z ą d u  O k r ę g u  L u b e ls k ie ­
g o  Z . O. R „  do  k tó r e g o  w e s z l i :

P r e z e s  —  m j r  re z . d r  W a c ła w  
D ro ż d ż .

W ic e p r e z e s i :  p k t . re z . d r  E d w a r d  
G ó ra ,  p o r  re z . P a w e ł  Z w o l iń s k i  i 
p o r  re z . L e o n a r d  K o r g o w n .

C z ło n k o w ie :  p p o r . re z . N a z a r e -  
w ic z  Jó z e f ,  p p o r . re z . S ł u p s k i  E d m ., 
p o r  re z . G d a ń s k i  J a n ,  p o r . re z . Z ie ­
l iń s k i  S t a n is ła w ,  p o r . re z . K r o k o w ­
s k i  F e l ik s ,  p p o r . re z . m g r . P e ł c z y ń ­
s k i  Z y g m u n t ,  p c h o r . re z . D w o r a k  
A le k s a n d e r  i p p o r . re z . B o g u c k i  K a ­
z im ie rz .

Z a s t ę p c y :  u . w . X I .  r . T a b k n w s k i  
M ie c z y s ła w , p p o r . re z . N o w a k  S t e ­
f a n  i  p p o r . re z . S z c z u k a  A d a m .

N a d to  do  Z a r z ą d u  O k r ę g u  w s z e d ł  
k o m e n d a n t  O k r ę g u  F e d e r a c j i  p . k p t . 
s. s.— M a j l ic h  F r a n c is z e k  o ra z  w s z y ­
s c y  p r e z e s i  K ó ł  O k r ę g u  L u b e ls k ie g o  
Z .  O. R .

K o m is ja  R e w iz y jn a :  p p o r . re z . 
K o b ia łk o  A n to n i , p p o r . re z . D ą b r o w ­
s k i  J u l i a n  i  p p o r . re z . Z a ją c z k o w s k i  
A n to n i . Z a s t ę p c y :  p p o r . re z . K u c z ­
k o w s k i  M a r ia n  i p p o r . re z . K w i a t ­
k o w s k i  T a d e u sz .

O k r ę g o w y  S ą d  K o le ż e ń s k i :  kpt. 
re z . S e n a t o r  S t e f a n  L e le k ,  p o r . re z . 
p r o f  d r  K r z y ż a n o w s k i  W ito ld , kpt. 
re z . d r  C h m ie ln ik o w s k i  T o m a s z , 
p o r . re z . m g r . J a c z y ń s k i  W a c ła w  — ■ 
z T o m a s z o w a  L u b .,  k p t . p i lo t  in ż . 
R u d l ic k i  J e r z y  —  z K r a ś n ik a  i  p p o r . 
re z . d r  W o jn a r  F r a n c is z e k  z C h e ł­
m a  L u b .

Z ja z d  p o w z ią ł  s z e r e g  u c h w a ł,  a 
m ię d z y  in n y m i u c h w a łę  p r z e k a z a n ia  
n a  F .  O. N . s u b s k r y b o w a n e j  p r z e z  
O k r ę g  L u b e ls k i  Z . O. R .  p o ż y c z k i
O. P . n a  su m ę  1 . 1 5 0  zł.

Zjazd delegatów Okręgu Mazowieckiego
W  d n iu  18  c z e r w c a  o d b y ł  s ię  

O k r ę g o w y  z ja z d  d e le g a t ó w  O k r ę g u  
M a z o w ie c k ie g o  Z . O. R .

W  z je ź d z ie  w z ię l i  u d z ia ł  p re z e s  
Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z . O. R .  g e n . G ó ­
r e c k i ,  p r z e d s t a w ic ie le  O k r ę g ó w  K i e ­
le c k ie g o  i  S to łe c z n e g o , k o m e n d a n t  
F e d e r a c j i  P . Z . O. O ., d e le g a c i  w s z y ­
s tk ic h  K ó ł  O k r ę g u  M a z o w ie c k ie g o  
i  z a p ro s z e n i g o śc ie .

W  z w ią z k u  z o g ó ln o p a ń s tw o w ą  
s y t u a c ją  o b r a d y  o d b y ły  s ię  w  p o ­
w a ż n y m  n a s t r o ju .  S z c z e g ó ln y  n a ­
c is k  p o ło ż o n o  n a  w y s z k o le n ie  w o j ­
s k o w e , w s p ó łp r a c ę  z o r g a n iz a c ja m i 
w o js k o w y m i  i  w y c h o w a n ie  o b y w a ­
te ls k ie .

W y b r a n o  w ła d z e  O k r ę g u  w  n a ­
s t ę p u ją c y m  s k ła d z ie :

P r e z e s :  k p t . E y d z ia t o w ic z ,  w i c e ­

p r e z e s i :  m jr .  E . S u c h a n e k , r tm . A .  
R o m e r , p o r . T a b e a u  J .

C z ło n k o w ie :  T . B ó r s k i ,  A .  B u k o w ­
s k i, D u n in - H o le c k i,  W . K e m p f i ,  S .  
Ł y p a c z e w s k i ,  M . N a r b u t o w ic z , J. 
R o m a n , M . R a s z k ę ,  W . S z p a k o w ic z ,  
R . S z u b e r , E . W a l, S . W ic h r o w s k i ,  
L .  W e s o ło w s k i  o ra z  P r e z e s i  K ó ł .

K o m is ja  R e w iz y jn a :  S . M ie s z k o w -  
s k i, J .  G o łc z , D . R y n ie w ic z ,  F o s s , P o -  
s ie ł ł .

S ą d  K o le ż e ń s k i :  O rn o w s k i, Ś w i-  
ta ls k i ,  Ju r s z ,  F a b r y c y ,  K a c z m a r ­
s k i, P r o ta s e w ic z ,  D ą b k o w s k i ,  Z a ­
w a d z k i , G r z e b a ls k i ,  B u ja l s k i .

P o  z a k o ń c z e n iu  o b ra d  w y s ła n o  
d e p e s z e  d o  P a n a  P r e z y d e n t a  R .  P . ,  
N a c z e ln e g o  W o d z a  i  P r e z e s a  R a d y  
Z w ią z k o w e j  w ic e p r e z e s a  K w i a t ­
k o w s k ie g o .

ZWIĄZEK REZERWISTÓW
Warszawa, W iejska 19 m. 5 — tel. 9-13-45.

Z a s t ę p c y :  k o l. N y z ia k  S t a n is ła w  
i  K o r n a c k i  W a w r z y n ie c .

S ie d z ib a  O d d z ia łu  w  Ł o d z i  m ie ś c i  
s ię  o b e c n ie  p r z y  u l i c y  L ip o w e j  n r  
90/92.

PABIANICE
P r e z e s  k o l. P ó łt o r a n o s  J a n .
W ic e p re z e s  k o l. S m ia ło w s k i  M ie ­

c z y s ła w .
S e k r e t a r z  k o l.  Z e n ic h o w s k i  F e ­

lik s .
S k a r b n ik  k o l.  K a c p e r s k i  C z e s ła w .
R e f .  p r o p a g a n d o w y  k o l. U r b a n ia k  

Z y g m u n t .
R e f .  k u lt . - o ś w ia t .  k o l. G u z e n d a  

E u g e n iu s z .
R e f .  g o s p o d a r c z y  k o l. B r z o z o w s k i
W ła d y s ła w .

Koncentracja Z. R.
Z  u w a g i  n a  P o w ia t o w e  Ś w ię to  

P W  i W F  u rz ą d z a n e  b ie ż ą c e g o  r o k u  
w  p o g r a n ic z n e j c z ę śc i p o w ia tu , z a ­
r z ą d z iła  K o m e n d a  P o w ia t o w a  F e ­
n a  d z ie ń  1 1  c z e r w c a  k o n c e n t r a c ję  
d e r a c j i  P Z O O  i Z R  w  K a t o w ic a c h  
z w ią z k ó w , w  k t ó r e j  w z ię ło  u d z ia ł  5 
b a t a l io n ó w  — ■ a  to : 2  b a o n y  Z R ,  1 
k o m p . O. Z . P o d o f ic . R e z ., 2  b a o n y  Z . 
P o w s t .  Ś l .  o ra z  k o m b in o w a n e  o d ­
d z ia ły  w r a z  z k o m p a n ią  z m o to r y ­
z o w a n ą  i  k o m p a n ią  c y k l i s t ó w  w  o -  
g ó ln y m  s ta n ie  1 . 10 0  r e z e r w is t ó w .

W  k o n c e n t r a c j i  w z ię ł y  u d z ia ł  po  
r a z  p ie r w s z y  z w ią z k i  r e z e r w y  p o ­
łą c z o n e g o  w ie lk ie g o  p o w ia t u  k a t o ­
w ic k ie g o  t j .  ró w n ie ż  z c z ę ś c i p r z y ­
łą c z o n e j p o w ia t u  ś w ię t o c h ło w ic k ie -  
go  i  p s z c z y ń s k ie g o .

P o  o d e b r a n iu  p r z e z  S t a r o s t ę  d r  
S e id le r a  r a p o r tu  od p o w ia t o w e g o  
k o m e n d a n t a  F .  P .  Z . O . O . i  Z . R . 
p o r . re z . P o d s a d e c k ie g o  u d a ły  s ię  
o d d z ia ły  n a  n a b o ż e ń s tw o , p o d c z a s  
k tó r e g o  w y g ło s i ł  k a z a n ie  k s . P a -  
s t e r n y .

pow. Katowickiego
P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  s ię  d e f i ­

la d a , k tó r ą  o t w ie r a ła  k o m p a n ia  Z w . 
R e z e r w is t ó w  z b ro n ią , w y s t a w io n a  
p rz e z  K o ło  Z . R . K o c h ło w ic e .

W  u rz ą d z o n y c h  im p r e z a c h  o m i­
s t r z o s tw o  P .  W . i W . F .  p o w ia t u  
z d o b y ł Z w . R e z e r w is t ó w  w  n a s t ę ­
p u ją c e  m ie js c a :

W  m a r s z u  z o s t ry m  s t r z e la n ie m : 
I  m ie js c e  i  to  p o  r a z  t r z e c i  d r u ż y n a  
K o ł a  Z . R .  B r z ę c z k o w ic e ,  I I  m ie js c e  
d r u ż y n a  K o ł a  Z . R .  N o w y  B y to m , 
I I I  m ie js c e  d r u ż y n a  K o ła  Z . R .  W e ł-  
n o w ie c .

W  z e s p o ło w y c h  z a w o d a c h  s t r z e ­
le c k ic h  o m is tr z o s tw o  p o w ia t u  P .  W . 
z d o b y ł  I  m ie js c e  z e sp ó ł s t r z e le c k i  
Z . R .  K o m e n d y  P o w . r e p r e z e n t o w a ­
n y  p rz e z  K o ło  W e łn o w ie c , I I I  m ie j ­
sc e  z e s p ó ł O. Z . P .  R „  I V  m ie js c e  
Z . O. R .  N o w y  B y to m , V  m ie js c e  
z e s p ó ł K o m e n d y  P o w . Z w . P o w s t a ń ­
c ó w  Ś l.

I  m ie js c e  w  r z u c ie  g r a n a te m  z d o ­
b y ł  p o d c h o r . re z . S łu p ik  z K o ł a  Z. 
R . H a le m b a .
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S P R A W Y  P O L SK IE  

N A  O B C ZY ŹN IE

—  D w ie  g r u p y  d z ie w c z ą t  p o ls ­
k ic h , z a m ie s z k a ły c h  p r z y  r o d z ic a c h  
s w o ic h  n a  W ę g ra c h , p r z y b y ły  do  
P o ls k i  n a  z a p ro s z e n ie  S e k r e t a r ia t u  
P o r o z u m ie w a w c z e g o  P o ls k ic h  O rg a -  
n iz a c y j S p o łe c z n y c h  M a ło p o ls k i  
W sc h o d n ie j. D z ie w c z ę ta  te  sp ę d z ą  
w  O jc z y ź n ie  6 ty g o d n i  n a  k o lo n ia c h  
le tn ic h , o ra z  n a  z w ie d z a n iu  L w o w a ,  
K r a k o w a ,  W ie l ic z k i  i  Z a k o p a n e g o .

•—- W  T a l l in ie  o d b y ła  s ię  z o k a z ji  
o b c h o d z o n y c h  w  P o ls c e  „ D n i  M o ­
r z a "  a k a d e m ia , z o r g a n iz o w a n a  p rz e z  
Z w ią z e k  P o la k ó w  w  E s t o n ii  i z a ­
k o ń c z o n a  d e k la r a c ją  s o l id a r n o ś c i  z 
M a c ie r z ą .

—  Z w ią z e k  S o k o ls t w a  P o ls k ie g o , 
d z ia ła ją c y  n a  o b sz a rz e  F r a n c j i ,  B e l ­
g i i  i H o la n d ii  l ic z y  w  c h w i l i  o b e cn e j 
1 1 7  g n ia z d  z i lo ś c ią  6.946 c z ło n k ó w . 
W  u b . r o k u  S o k o l i  z o r g a n iz o w a l i  1 3 5  
w y c ie c z e k , 78 o b c h o d ó w  i  ro c z n ic , 
48 z a w o d ó w  itd .

—  O b licz o n o , że  w  b r y g a d a c h  
m ię d z y n a r o d o w y c h , w a lc z ą c y c h  w  
s z e r e g a c h  h is z p a ń s k ie j  a r m ii  c z e r ­
w o n e j b y ło  o k o ło  1 3  t y s ię c y ,  z te j 
l ic z b y  p o n a d  1.20 0  m o g ło , ja k o  r a n ­
n y c h  i m a ją c y c h  m n ie j w ię c e j  p a ­
p ie r y  w  p o r z ą d k u , w y je c h a ć  do  
F r a n c j i  w c z e ś n ie j ,  o k o ło  800 p o z o ­
s t a je  w e  f r a n c u s k im  o b o z ie  k o n c e n ­
t r a c y jn y m  w  S a n  C y p r ie n  n a d  m o ­
rz e m  o b o k  P ir e n e jó w . Z g in ę ło  w  
H is z p a n ii  b l is k o  1 1  t y s ię c y  P o la k ó w .

TRUDNO ZEBRAĆ -
ŁATWO STRACIĆ...

W iecie jak iałiuo topnieją pieniądze i  jak 

zaiuodne są dom ow e schowki.
Chrońcie swe mienie.

PEW NOŚĆ -  ZAUFANIE PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA PRO.

Z k r ó l e s t w a  H i t l e r a

w  K R A JU
—  P a n  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  p r z y ­

j ą ł  n a  Z a m k u  w a r s z a w s k im  d e le g a ­
c ję  Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i  z m jr  
G a l in a t e m  n a  c z e le , w y p o w ia d a ją c  
W d łu ż sz e j r o z m o w ie  s w o je  p o g lą d y  
n a  te m a ty ,  z w ią z a n e  z p r a c ą  w ś r ó d  
m ło d e g o  p o k o le n ia .

—  N a c z e ln y  W ó d z  w y r a z i ł  z g o d ę  
n a  n a z w a n ie  J e g o  im ie n ie m  D o m u  
Ż o łn ie r z a  w  K a t o w ic a c h , o co  G o  
p r o s i ła  d e le g a c ja  m ie js c o w e g o  p u ł­
k u  p ie c h o t y  w r a z  z p r z e d s t a w ic ie la ­
m i  K o ł a  P r z y ja c ió ł  te g o  p u łk u .

—- M in is t e r  s p r a w  w o js k ,  o t r z y ­
m a ł  p ism o  o d  7 2 - le tn ie g o  r o ln ik a  z 
L u d w ik o w a  p . J a n a  J a k u b o w s k ie g o ,  
k t ó r y  w y r a ż a  g o to w o ś ć  s ta n ą ć  w e  
w ła s n y m  u m u n d u r o w a n iu  i  n a  w ł a ­
s n y c h  k o n ia c h  do  s z e r e g u  w r a z  z 7 
s w o im i  s y n a m i  i  2 z ię c ia m i.

—  R a d a  M in is t r ó w  u c h w a l i ła  
p r z e p r o w a d z ić  s z e r e g  o sz c z ę d n o śc i 
W b u d ż e c ie  p a ń s tw o w y m  n a  o g ó ln ą  
s u m ę  55  m ilio n ó w  z ł. i  o sz cz ę d n o ść  
t e  p r z e k a z a ć  n a  p o t r z e b y  b u d ż e tu  
M in . S p r .  W o jsk .

—■ W  m ie js c o w o ś c i  W in ia r y ,  w  
p o b liż u  m ia s te c z k a  W a r k a  k o ło  
W a r s z a w y ,  w  k t ó r y m  w  r . 17 4 7  u r o ­
d z ił  s ię  K a z im ie r z  P u ła s k i ,  p o b ra n o  
z ie m ię , k t ó r a  z o s ta n ie  p r z e w ie z io n a  
d o  A m e r y k i  i  z ło ż o n a  n a  p o b o jo w i­
s k u  p p d  S a v a n n a h ,  g d z ie  z g in ą ł  P u ­
ł a s k i  za  w o ln o ś ć  S t a n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .

—  W  2 3 - e ią  ro c z n ic ę  b i t w y  L e g io ­
n ó w  P o ls k ic h  p o d  K o ś c iu c h n ó w k ą  
Z w ią z e k  S t r z e le c k i  z o r g a n iz o w a ł 
t r a d y c y jn y  „ M a r s z  n a  P o ls k ą  G ó ­
r ę " ,  w  k t ó r y m  w z ię ło  u d z ia ł  40 d r u ­
ż y n . P ie r w s z ą  n a g ro d ę  z d o b y ł  p a ­
t r o l  Z .  S . Ł u c k .

—  D r u g a  c ó r k a  W ie lk ie g o  M a r ­
s z a łk a  p . J a d w i g a  P i łs u d s k a ,  l ic z ą c a  
o b e c n ie  la t  19  u z y s k a ła  n a jw y ż s z ą  
k a t e g o r ię  p i lo t a  s z y b o w c o w e g o  k a t . 
D . N a u k ę  p i lo ta ż u  s z y b o w c o w e g o  
r o z p o c z ę ła  o n a  d w a  la t a  te m u , z d o ­
b y w a ją c  w  s z k o le  s z y b o w c o w e j n a  
S o k o le j  G ó rz e  p ie r w s z e  t r z y  k a t e g o ­
r i e  p i lo t a  s z y b o w c o w e g o . O sta tn io  
p .  J a d w i g a  u t r z y m a ła  s ię  n a  s z y ­
b o w c u  5  g o d z in , p r z e le c ia w s z y  270 
k im  z B e z m ie c h o w e j do  Ł u k o w a .

—  W  P o ls c e  b a w i  d e le g a c ja  
■ d z ie n n ik a rz y  l i t e w s k ic h  w  lic z b ie  1 2  
o só b , k t ó r e  z w ie d z a ją  s z e r e g  w i ę k ­
s z y c h  m ia s t  n a s z y c h  o ra z  te r e n  
C O P -u .

—  D o  C z ę s t o c h o w y  p r z y b y ła  p ie l ­
g r z y m k a  p o s łó w  i s e n a to ró w , c z ło n ­
k ó w  k o ła  p a r la m e n t a r n e g o  O Z N  n a  
c z e le  z w ic e m a r s z a łk a m i  W e n d ą , 
D łu g o s z e m  i  J e d y n a k ie m  c e le m  z ło ­
ż e n ia  v o t u m  n a  J a s n e j  G ó rz e . V o -  
tu m  p r z e d s t a w ia  z ło tą  k s ię g ę , z d o b ­
n ą  o r n a m e n ta c ja m i z d e d y k a c ją  i 
m in ia t u r ą  z n a c z k a  O Z N .

—  W  W a r s z a w ie  p o w s t a ł  K o m i­
t e t  b u d o w y  p o m n ik a  k s . Ig n a c e g o  
S k o r u p k i  z  b . w o je w o d ą  w a r s z a w ­
s k im  p . S o łt a n e m  n a  c z e le . O d s ło ­
n ię c ie  p o m n ik a  n a  je d n y c h  z p l a ­
c ó w  s t o lic y  m a  o d b y ć  s ię  w  20 r o c z ­
n ic ę  b i t w y  p o d  W a r s z a w ą  t j .  z a  r o k  
w  s ie r p n iu .

—  W  p o r c ie  g d y ń s k im  n a s t ą p i ło  
U ro c z y ste  p o d n ie s ie n ie  b a n d e r y  n a  
n o w y m  p o ls k im  m o to r o w c u  „ S t a ­
lo w a  W o la " ,  k t ó r y  10  b m . w y r u s z y ł  
p o  r a z  p ie r w s z y  w  p o d ró ż  z ła d u n ­
k ie m  d o  p o r tó w  w  A m e r y k i  P o łu ­
d n io w e j.

—  O d d z ia ł L ig i  M o r s k ie j  i  K o lo ­
n ia ln e j  w  M a r c in k o w ic a c h  p o d  N o ­
w y m  S ą c z e m  o f ia r o w a ł  g m in ie  
C h e łm ie c  P o ls k i  „ K s ię g ę  P o d h a la "  
p n . „ N ie  d a m y  s ię  o d e p c h n ą ć  od 
B a ł t y k u " ,  z  a d re s e m  h o łd o w n ic z y m
1 ż y c z e n ia m i im ie n in o w y m i d la  
M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o - R y d z a .  W  d n iu
2  b m . k s ię g a  ta  ro z p o c z ę ła  o śm io ­
m ie s ię c z n ą  w ę d r ó w k ę  z C h e łm c a  
P o ls k ie g o , g d z ie  W ód z N a c z e ln y  
W a lc z y ł o n ie p o d le g ło ś ć  O jc z y z n y  —  
W k ie r u n k u  b ie g u  w ó d  D u n a jc a  i  
W is ły . K s ię g a  b ę d z ie  p r z e k a z y w a n a  
z m ie js c o w o ś c i  d o  m ie js c o w o ś c i ,  
g d z ie  b ę d ą  z b ie r a n e  d a t k i  n a  o b ro ­
n ę  m o rz a , a  n a z w is k a  w p is y w a n e  do  
k s ię g i .

—  R u s in i ,  z g r o m a d z e n i n a  J a s n e j  
G ó rz e  w  500 r o c z n ic ę  U n ii  F l o r e n c ­
k ie j ,  p r z e s ła l i  d o  m in is te r s t w a  
s p r a w  w o js k o w y c h  d e p e sz ę  z z a ­
p e w n ie n ie m , że  s t a n ą  n a  s t r a ż y  h o ­
n o r u  R z e c z y p o s p o lit e j  i  d o b r a  N a ­
ro d u .

C z e s i  p o d  „ P r o t e k t o r a t e m "  h i t l e ­
r o w s k im  p rz e c h o d z ą  is t n ą  g e h e u n e . 
M u s ia ło  to  p r z e k r o c z y ć  w s z e lk ie  
g r a n ic e  c ie r p l iw o ś c i ,  s k o r o  n a w e t  
t a k  p o k o r n y  s łu g a  H it le r a ,  j a k  o s t a .  
tn i  p r e z y d e n t  r e p u b l ik i  c z e c h o s ło ­
w a c k ie j  d r  H a c h a  z d o b y ł s ię  n a  o d ­
w a g ę  i  o p r a c o w a ł m e m o r ia ł,  k t ó r y  
m ia ł  w r ę c z y ć  k a n c le r z o w i  R z e s z y ,—  
cóż k ie d y  k a n c le r z  o b e c n ie  „ n ie  m a  
c z a s u "  n a  a u d ie n c ję  d la  n ie g o .

M e m o r ia ł  H a c h y  p r z y t a c z a  n a s t ę ­
p u ją c e  u w a g i :

1 )  800 ty s . C z e c h ó w , m ie s z k a ją ­
c y c h  w  S u d e ta c h , m a  b y ć  e w a k u o ­
w a n y c h  d o  p r o te k to r a tu  C z e c h  i 
M o r a w . R z ą d  n ie m ie c k i  p r a g n ie  
u c z y n ić  o b s z a r y  s u d e c k ie  c a łk o w i­
c ie  n ie m ie c k im i i  n ie  u f a  C z e c h o m , 
k tó r z y  w y k o r z y s t a l ib y  p ie r w s z ą

o k a z ję , a b y  o d e g r a ć  r o lę  d y w e r s y j ­
n ą  w  r a z ie  k o n f l ik t u .

2 )  N ie m ie c k i  k o m is a r z  R z e s z y  
s k o n f i s k o w a ł  800 m il io n ó w  k o ro n  
c z e sk ic h .

3 )  M ło d z ie ż  c z e s k a  w  w ie k u  p o ­
b o r o w y m  m a  b y ć  w y s y ła n a  do  p r a ­
c y  do  N ie m ie c , a b y  z a s tą p ić  m ło ­
d y c h  N ie m c ó w , k t ó r z y  m a ją  s łu ż y ć  
w  w o js k u .

4) W  w ie lu  m n ie js z y c h  m ia s ta c h  
c z e s k ic h  i  n a  w s ia c h  w ła d z e  n ie ­
m ie c k ie  z m u s z a ją  r o d z ic ó w  c z e s ­
k ic h , a b y  p o s y ła l i  d z ie c i d o  s z k ó ł 
n ie m ie c k ic h .

D o d a jm y  d o  te g o  je s z c z e , że  
N ie m c y  s k o n f is k o w a l i  C z e c h o m  240 
w a g o n ó w  m ie d z i, s t a n o w ią c y c h  w ł a ­
sn o ść  C z e c h o s ło w a c k ie g o  B a n k u  
N a r o d o w e g o  i  z a r e z e r w o w a n y c h  n a

p o tr z e b y  h u t  ż e la z n y c h . M ie d ź  tę , 
j a k o  „ m a t e r ia ł  w o je n n y "  p r z y p a d a ­
j ą c y  R z e s z y  b e z  o d s z k o d o w a n ia , 
w y w ie z io n o  do  n ie m ie c k ic h  f a b r y k  
a m u n ic ji .

Z  m ie s z k a ń  c z e s k ic h  z a b ie r a ją  
N ie m c y  k la m k i ,  z a w ia s y  i  ż a r ó w k i.

A r e s z to w a n ia  C z e c h ó w  n ie  u s t a ­
ją .  W  je d n y m  t y lk o  ty g o d n iu  G e ­
s ta p o  u w ię z i ło  45.000 osób .

N ie m c y  z o r g a n iz o w a l i  s p e c ja ln e  
p o c ią g i,  w  k t ó r y c h  r o z w o ż ą  w o d n i­
s t ą  z u p ę  i  c z a r n y  c h le b  z a k a lc o w a -  
t y  d la  g ło d n y c h  n a  te r e n ie  „ P r o t e k ­
to ra tu , a le  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  do  
w s z y s t k ic h  g łó w n ie js z y c h  m ia s t  
R z e s z y  k ie r u ją  d z ie n n ie  o k . 40 p o ­
c ią g ó w , k tó r e  s ą  w y p e łn io n e  ż y w ­
n o ś c ią  z a g r a b io n ą  C z e c h o m .

W  B u d z ie jo w ic a c h  p o  r o z w ią z a ­
n iu  c z e s k ie j r a d y  m ie js k ie j  i  a r e s z ­
to w a n iu  b u rm is t r z a , p o l ic ja  c z e s k a  
n a  r o z k a z  w ła d z  n ie m ie c k ic h  m u ­
s ia ła  ro z b ić  p o m n ik  p re z . M a s a r y k a .  
W  k i lk a  g o d z in  p o te m , n a  m ie js c u , 
g d z ie  s ta ło  p o p ie r s ie  p r e z y d e n ta  o p - 
j a w i ł y  s ię  lic z n e  w ią z a n k i  k w ia t ó w . 

*

D e z e r c je  z  a r m i i  n ie m ie c k ie j  i  o d ­
d z ia łó w  p r a c y  do  P o ls k i  s ą  n a  p o ­
r z ą d k u  d z ie n n y m .

D o  p o ls k ic h  p o s t e r u n k ó w  g r a n ic z ­
n y c h  z g ło s i ło  s ię  5 ż o łn ie r z y  r d z e n ­
n y c h  N ie m c ó w  z p o d o fic e re m  G la n -  
z e m  n a  c z e le , s ta c jo n o w a n y c h  n a  
S ło w a c z y ź n ie .  N a  in n y m  o d c in k u  
p r z e d o s ta l i  s ię  n a  te r e n  P o ls k i :  s z e ­
r e g o w ie c  1  p . p. O tto  T u lo d z ie c k i, 
p r z y d z ie lo n y  d o  S o n d e r a b te i lu n g  I .
A .  K .  w  S t a b la c k ,  O sk a r  M a n e c k i  
z  R e ic h s a r b e it s d ie n s t u  w  H o c h w a l-  
d z ie  i  H e in r ic h  B e h r e n z  z R .  A .  D . 
5 / 18 2  z N e g e n b o r n .

W s z y s c y  o n i z g o d n ie  o p o w ia d a ją ,  
iż  p r z y c z y n ą  d e z e rc ji ,  p o z a  z łe m  
w y ż y w ie n ie m  i  s z y k a n o w a n ie m  ze  
s t r o n y  p r z e ło ż o n y c h  je s t  n ie c h ę ć  do  
h it le r y z m u .

N a k o n ie c  s e n s a c ją :  H it le r  o tr z y m a  
z ło tą  k o ro n ę  w  d a rz e  o d  N ie m c ó w  
z z a g r a n ic y ,  n a  co  z e w sz ą d  p ły n ą  
s k ła d k i .  K o r o n a  ta , k t ó r e j  fo t o g r a ­
f i ę  z a m ie s z c z a  d z ie n n ik  a r g e n t y ń ­
s k i  „ C r i t i c a "  p r z y p o m in a  ś r e d n io ­
w ie c z n e  k o r o n y  z w ie r z c h n ik ó w  
„ ś w ię t e g o  c e s a r s tw a  r z y m s k ie g o  n a .  
ro d u  n ie m ie c k ie g o " .

C z y  s ię  n ią  H it le r  u k o r o n u je ? . . .

Prześladowania Polaków na Śląsku
L u d n o ś ć  p o ls k ą  n a  Ś l ą s k u  O p o l­

s k im  s p o t k a ł  w ie lk i  c io s .
A r c y b is k u p  w r o c ła w s k i  k a r d y n a ł  

B e r t r a m  o g ło s i ł  o rę d z ie , z a k a z u ją c e  
o d p r a w ia n ia  n a b o ż e ń s tw  p o ls k ic h  
r z e k o m o  z e  w z g lę d u  n a  z a g r o ż o n y  
z te g o  p o w o d u  sp o k ó j p u b lic z n y . W  
m ie js c e  n a b o ż e ń s tw  ze ś p ie w e m  
w c h o d z ą  c ic h e  m s z e  ś w . b e z  ś p ie w u . 
K a r d y n a ł  ■—  k tó r e g o  z a r z ą d z e n ie  z o ­
s ta ło  n ie z a w o d n ie  n a k a z a n e  p rz e z  
B e r l in  — ■ w y r a ż a  n a d z ie ję , że  „ n a ­
s ta n ie  m o ż liw o ś ć  p o w r o tu  do  d a w ­
n e j p r a k t y k i  w  s p o k o jn ie js z y c h  c z a ­
s a c h " .

P o d c z a s  o d c z y t y w a n ia  te g o  o r ę ­
d z ia  z a m b o n y  lu d n o ść  g ło ś n o  s z lo ­
c h a ła  i  ze  łz a m i w  o cz a ch  o d m a w ia ­
ł a  o s ta tn ie  „ O jc z e  n a s z "  p o  p o ls k u .

W  O p o lu  d o sz ło  w  d n iu  t y m  do 
b e s t ia ls k ie g o  n a p a d u  n a  P o la k ó w , 
u d a ją c y c h  s ię  d o  k o śc io ła . Z a s t ą p i ł  
im  d r o g ę  t łu m  h it le r o w c ó w , k t ó r z y  
r z u c i l i  s ię  d o  b ic ia . W śró d  p o b ity c h  
s ą  ta k ż e  d w a j  u r z ę d n ic y  k o n s u la tu  
p o ls k ie g o  p p . P o t o c z e k  i  P a l iw o d a , 
k t ó r z y  o d n ie ś li  k i l k a  r a n  n a  t w a ­
r z y .  W  G r o s z o w ic a c h  p o b ito  m . i. 
w s p ó łp r a c o w n ik a  „ N o w in "  P a w ła  
P ie c h o tę , a  p ro b o sz c z a , k t ó r y  w s t a ­
w i a ł  s ię  z a  p o b ity m i, o b rz u c o n o  
o b e lg a m i.

N a  s z k o łę  p o ls k ą  w  C e n t a w ie  k o ­
ło  S t r z e le c ,  n a p a d ła  w  n o c y  b a n d a  
20 o só b , k t ó r z y  p r z y je c h a l i  s a m o ­

c h o d a m i i  z d e m o lo w a li  c a ły  lo k a l .  
P o r t r e t  O jc a  Ś w . o b la n o  a t r a m e n ­
te m  i  p o d e p ta n o  n o g a m i. N a p a s t n i­
c y , o d je ż d ż a ją c  p o  ty m  d z ie le  z n i­
sz c z e n ia , z a b r a l i  ze  s o b ą  a p a r a t  r a ­
d io w y , z e g a r  i  s k rz y p c e "  s z k o ln e .

W  c a ły m  s z e r e g u  m ie s z k a ń  P o ­
la k ó w  n a  te r e n ie  p o w ia t u  r a c ib o r ­
s k ie g o  w y b it o  w  n o c y  s z y b y .

O  n a s t r o ja c h  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  n a  
p o g r a n ic z u  n ie m ie c k im  ś w ia d c z y  
n a j le p ie j  f a k t ,  j a k i  w y d a r z y ł  s ię  w  
m ie js c o w o ś c i  M ilic z , w  r e jo n ie  W ro . 
c ła w ia .  W  n o c y  z 29 n a  30 c z e r w c a  
w y w ie s z o n o  ta m  n a  r a tu s z u  c h o r ą ­
g ie w  p o ls k ą , z B ia ł y m  O rłe m . W ła ­
d z e  n ie m ie c k ie , m im o  iż  w y z n a c z y ­
ł y  n a g ro d ę  2000 m a r e k  n ie  z d o ła ły  
w y k r y ć  s p r a w c ó w .

N ie le p ie j  d z ie je  s ię  ta k ż e  b r a c io m  
n a s z y c h  w  P r u s a c h  W sc h o d n ic h . 
T a m t e js z e  w ła d z e  n ie m ie c k ie  z a w ia ­
d o m iły  r o d z in y  p o ls k ie , z a m ie s z k a ­
ł e  w  p o w ia t a c h  g r a n ic z n y c h , iż  m a ­
j ą  d o  d n ia  1 5  l ip c a  b r . o p u śc ić  s w e  
d o ty c h c z a s o w e  s ie d z ib y  i  u d a ć  s ię  
w  g łę b  R z e s z y  do  m ie js c o w o ś c i  d la  
n ic h  p rz e z n a c z o n y c h . W e z w a n ia  t a ­
k ie  o tr z y m a ć  m a ją  p o d o b n o  w s z y ­
s c y  P o la c y  z W a r m ii,  M a z u r  i  Z ie m i  
M a lb o r s k ie j .  W e d le  ty c h  d o n ie s ie ń , 
w y s ie d le n ie  o b e jm ie  w  p ie r w s z y m , 
t j .  l ip c o w y m  te r m in ie , p rz e s z ło
5 .000 ro d z in  p o ls k ic h .



NASZA OBRONA
S zarada

L O PP o o fiary  zabiega wszędzie, 
n iech  zatem  w śród nas nie

zabrakn ie  chętnych, 
niechaj w  sześciu-piątym  naszym

nie będzie 
na cel ten  skąpych i obojętnych! 
N ie siedem -jeden tam  grosz oddany, 
ni też spoczywa w  kasie

bezczynnie — 
czwór-pięć on bowiem

w ykorzystany  
n a  cel obrony k ra ju  jedynie!
Los wtóry-trzeci czeka tych ludzi, 
k tó rych  znienacka w  nocy naleci 
i lu izylem  ze snu przebudzi 
sześć-siódm y oddział dziesiąty-

trzeci!...
Śm ierć sieje w  razie b rak u  obrony, 
ósm y-dziesiąty-dziewiąty w raży, 
tym  bardziej, gdy jest w yposażony 
w  półczw ór-w spak dziew ięć-czw artą

i gazy!
By tak  wtór-jeden się przyszłość

k ra ju
n ie przedstaw ia ła  .uczyńm y zadość 
w ezw aniom  LO PP-u! O fiar nie

żałuj,
a dzięki niem u wówczas ci całości!

„Rex“

KRZYŻÓWKA SYLABOWA

Wyrazy poziome: 1. N astępstw o 
w iny. 3. G ruby  powróz. 5. Tarcza 
drew niana, skórą powleczona. 7. J e ­
zioro w  Rosji. 8. Północna k ra in a  
Europy. 10. „W ielka pani". 12, N a­
uczycielki domowe. 13. M iasto ń. Sa- 
alą, pam iętne ze zw ycięstw a N apo­
leona. 15. N iedrogi. 16. M iasto w 
Polsce nad  rz. R aw ką, 17. Skała 
podw odna. 18. M ała w eranda. 20. 
M etal. 22. żeń sk ie  imię zdrobn. 24. 
Nędzota. 26. Część Polski. 28. L e­
gowisko. 29. Im ię m ęskie.

Wyrazy pionowe: 1. D aw ne k ró t­
k ie działo okrętow e. 2. Wesołe. 3. 
W yspa pod W enecją. 4. S k łady  to ­
w arów . 6. S tro jn isia . 7. Sarna. 9. 
O byw atel państw a europejskiego. 
11. G atunek  lebiodki. 12. Im ię m ęs­
kie. 14. Czesi kościoła. 15. W aga 
opakow ania tow aru. 18. Części ropy 
naftow ej. 19. S ilne plecy. 21. Cesarz 
Francuzów . 22. P lecionka z trzciny. 
23. L ew y dopływ  A m azonki. 25. N ie­
zdrow y. 27. Przeznaczenia.

C. Kwiecień

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Z N r 12.
S zarada: L etn ie upały.
U zupełnianka: Mars, m ara, m apa, 

kapa, kopa.
D w uznaczniki: Łódź; O dra; Los; 

Cera.
Nagrody za rozw iązanie zadań z 

N r 12 o trzym ują: p. Jadw iga  Ziół­
kow ska z W arszaw y ul. G rochow ­
ska 71a m. 3 i p. Ju lian  U jejsk i z 
Częstochowy — po jednej książce.

Za rozw iązanie zadań z num eru  
niniejszego R edakcja przeznacza 
dw ie nagrody  książkowe.

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań pod 
adresem  R edakcji z dopiskiem  „Roz­
ry w k i U m ysłow e" do dn. 25 lip ­
ca br. L. K.

N i e  b ę d z i e w o j n y
Z nany jasnow idz polski inż. Osso- 

wiecki, k tórego  przepow iednie już 
ty lok ro tn ie  się spraw dziły , w  w y­
w iadzie dzienn ikarsk im  oświadcza 
stanowczo:

—  Nie, w o jny  nie będzie, stanow ­
czo tw ierdzę —  nie będzie!

— M ówiłem  to już w swej p rze­
pow iedni n a  bieżący rok  i pow ta­
rzam  to  te raz  raz jeszcze z całym  
przekonaniem  .

Istn ie je  w ojna nerw ów  — m ówi 
znakom ity jasnow idz po chw ilow ym  
nam yśle —  w ojna psychiczna. Ta 
trw a  i przeciągnie się jeszcze jakiś 
czas. Ale i w  te j nam  nasi p rzeciw ­
nicy ustąpią.

Zw yciężym y n a  całej linii.
P o lska —  ciągnie, zapalając się 

w idocznie inż. Ossowiecki —  odno­
si w  X X  w ieku  drugie w ielkie h i­
storyczne zwycięstwo! Znam ienne 
i doniosłe d la  całego św iata. P ie rw ­
szy był rok  1920. Z atrzym anie n a- 
poru  hord  bolszewickich. P rze ła ­
m anie agresji prącego na Europę 
bolszewizm u. O sadzenie go na m ie j­
scu. N apór ten  wówczas załam ał się. 
M oskwa p rzeg ra ła  sw ą sp raw ę na 
długie lata. T eraz przełam aliśm y 
napór psych ik i germańskiej;, pad 
w pływ em  k tó re j jeszcze do n iedaw ­
na  znajdow ała się cała n iem al E u ­
ropa.

Do m om entu  w ygłoszenia pam ięt­
nego przem ów ienia m in istra  Becka, 
cała Europa, n iem al że cały św iat 
żył od m ow y do m ow y H itlera. Od 
chw ili przem ów ienia polskiego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych zaczęło 
się dziać inaczej.

Z ałam ał się znagła rosnący napór 
psychiki germ ańskiej, k tó rej w p ły ­
wom tak  ła tw o  uległy  A ustria, Cze­
chosłowacja, a corajz w idoczniej pod­
daw ali się i inni. O cknęła się E u ­
ropa.

K to to  spow odow ał? T w arda i 
zdecydow ana postaw a całego n aro ­
du polskiego. I co w ażniejsze — 
zw ycięstw o to  m am y do zaw dzięcze­
n ia ty lko  sobie.

Za tę  naszą postaw ę cenią nas 
inne rycersk ie narody. M am y dziś, 
w ierzę w  to  całkowicie, szczerych 
sojuszników .

Inż. Ossowiecki u ryw a n a  chwilę, 
poczem szybko dodaje:

Włosi n igdy nie pójdą przeciw ko 
Polsce. Nas łączy z W łocham i d a­
leko silniejsze więzy, niż W łochów 
z N iem cam i. Nas łączy z W łocham i 
wspólnie d la  w ielk ich  spraw  p rze­
lana k rew  i łączy re lig ia  i W atykan. 
Tych p ięknych  w ięzów nie posiada 
Ita lia  z Niem cami.

— Co będzie z G dańskiem ?
— Pozostanie W olnym  M iastem . 

P róbow ano w  spraw ie G dańska za­
grozić nam  siłą. Zarów no ta, ja k  
i inne próby  o trzym ały  i o trzym ają 
zawsze należy tą  odpraw ę. I to jest 
w łaśnie nasza siła.

— W ięc nie m a — zdaniem  pana, 
pow odów do zakłócenia pokoju?

— Nie, w  tym  roku  nie.
— A w  przyszłości?
— J a  m ów ię o tym  roku. E uro ­

pa zużyw a ty le  energ ii i sił bezpro­
duktyw nie. A nie baczy, skąd  n a ­
praw dę zagraża niebezpieczeństw o. 
Za m ało uw agi pośw ięca się D ale­
kiem u W schodowi. S tam tąd  n ad ­
ciąga burza.

W ojna n a  D alekim  W schodzie to 
groźne ostrzeżenie d la  Europy. J a ­

pończycy pó jdą dalej. Będą postę­
pow ali ku  zachodowi. Pociągną 
Chińczyków. Żółta rasa  coraz b a r­
dziej zagraża rasie  białej. Nasze tu  
w  E uropie w aśnie id ą  z pew nością 
żółtej rasie  n a  rękę. Żebyśm y póź­
niej nie żałowali...

— A Rosja?

— Rosja nie da rady. Zostanie 
zepchnięta, pochodu żółtej rasy  nie 
zatrzym a.

— A R osja w  stosunku do nas?
— Nie pójdzie n a  razie z nam i, ale 

nie pójdzie też w  żadnym  w ypadku 
przeciw  nam...

Praca zamiast grzywny
W dzienniku  U staw  n r  60 z dnia 

7 lipca b. r. ogłoszona została u s ta ­
wa, p rzew idująca zam ianę grzyw ny 
nieściągalnej — na pracę.

N ajniższy w ym iar p racy  wynosi 
1 dzień, najw yższy — 3 m iesiące. 
Je śli wysokość grzyw ny przekracza 
w artość p racy  w  ciągu trzech  m ie­
sięcy, wówczas całą g rzyw nę za­
m ienia się n a  k a rę  pozbaw ienia 
wolności.

P racę  na rachunek  grzyw ny w y­
konyw ać będzie skazany na rzecz 
gm iny, w  k tó rej sta le albo czasowo 
zam ieszkuje. O rganizacją p racy  na 
rachunek  grzyw ny zajm ow ać się 
się będą gm iny, przyczem  m ogą one 
otrzym ać od skarbu  państw a zw rot

w ydatków , zw iązanych z organiza­
cją i nadzorem  pracy. G m ina zobo­
w iązana je s t dać w skazanem u na 
pracę zakw aterow anie i w yżyw ienie 
w yłącznie ty lko  w  w ypadku  z a tru ­
dnien ia skazanego w  odległości da l­
szej niż 5 km . od stałego m iejsca za­
m ieszkania, jednakże skazany musi 
później koszty zakw aterow an ia i 
w yżyw ienia odrobić.

Sąd może na prośbę skazanego 
odroczyć w ykonan ie p racy  na r a ­
chunek grzyw ny najd łuże j n a  6 
miesięcy, w zględnie rozłożyć pracę 
na okresy  tygodniow e co dw a m ie­
siące.

U staw a nie stosu je się jednak  w  
spraw ach  o p rzestępstw a, należące 
do w łaściw ości sądów  w ojskow ych.

10 dni ulgowych przejazdów dla dzieci
W zorem  la t ub. Po lsk ie K oleje 

P aństw ow e w prow adzają  od 10 do 
19 b. m. okres zniżkow ych p rze jaz­
dów dla dzieci w  w ieku  do la t 14. 
W tym  okresie każda osoba dorosła, 
podróżująca ko le ją  za b ile tem  n o r­
m alnym  lub ulgow ym , może zabrać 
ze sobą 4-ro dzieci, nabyw ając  dla 
nich b ile ty  ulgow e ze zniżką 87i 
pół procent.

Po w ypełn ien iu  przez opiekuna 
k a r t uczestn ictw a po jednej d la  każ­

dego dziecka, kasa  b ile tow a w yda 
b ile ty  ulgow e d la  dzieci ze zniżką 
75 proc. n a  przejazd  „tam ", k tó re  
służyć będą rów nież i do bezp ła tne­
go pow rotu. Ł ączna zatem  zniżka w  
obydw ie strony  w ynosi 87 i pół proc.

U lga stosow ana będzie w  p ie rw ­
szej, drugiej lub  trzeciej k lasie  po­
ciągów osobowych i pospiesznych, 
z w y jątk iem  pociągów  m otorow ych, 
ekspresow ych i no rd  express.

Clechoclnck-Cleplica
Idealne miejsce kuracji 
=  i wypoczynku =  

największe zdrojowisko solankowo-borowinowe
C i e p ł e  b a s e n y  k ą p i e l o w e  
P ija ln ia  w ó d  m i n e r a l n y c h  
O gród Jo rd an o w sk i d la d z i e c i  
In h a la to ria , em an ato riu m  rad o w e

L m y  skoleiznle m. in . :  ailrelyzm, r a n a l p ,  ischias, otyłość,
choroby kobiece, s e r c a  i n aczyń .

Z akłady  e le k tro —m echano—h y d ro —te rap eu ty czn e . 

S p o r t — Plaża —K i n o  — Teatr

Codzienne k o n certy  F ilharm onii 
— W arszaw skiej ł

S V E A  Sp.  A k c .
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA 20. TEL. 5-67-60.

B i u r o  S p r z e d a ż y  F a b r y k :
PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE, CHRZANÓW

Frezy, rozwierlaki. gwintowniki szlifowane wg. licencji Johanssona  o raz  inne n a rzęd zia  tnące.

L I L P O PC.  E. J O H A N S S O N ,  E S K I L S T U N A
Płytki pom iarow e, spraw dziany, m ikromierze, 

uchwyty do  wierteł, głow ice narzynkow e i narzynki

DOSTARCZAMY rów nież: w ieriła , p iłk i d o  m eiali, s ia le  s z y b k o in q c e  i iw a rd y
m eta l o b ró b k o w y  „SEC O ".

R A U  & L O E W E N S T E I N ,  
WARSZAWA

[Sprężarki powietrzne, sta łe  i przew oźne.

A dres R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a , N o w y  Ś w ia t  35 m . 5. (F e d e r a c ja ) , teł- 694-78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: c a ła  strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1

szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. Należność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.
W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edak to r: W ładysław Dunin-W ąsowicz, m jr. s. s.

D ru k arn ia  „Nowoświecka", Sp. z o. o. W arszawa, N ow y Św iat 57.


